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Dolary zbrodni
Z g łębok im  oburzeniem  p rz y ją ł naród po lsk i w iadomość 

e uchw alen iu  przez Kongres am erykański i  podpisaniu 
przez T rum ana haniebnej ustaw y o w yasygnow aniu 100 m i­
lionów  do larów  na cele d yw e rs ji, sabotażu i  szpiegostwa 
w  ZSRR i k ra jach  dem okrac ji ludow ej Z ostrym  pro te ­
stem spotkała się ta bezprzykładna uchw ała u narodów 
k ra jó w  dem okratycznych. Rząd ZSRR zdemaskował ją 
w  nocie do rządu USA jako  now y akt, w ym ie rzony prze­
c iw ko ' poko jow i św iata i zażądał w pisania tej spraw y do 
porządku obrad Zgrom adzenia Ogólnego ONZ. Rządy Wę­
g ie r i R um un ii, w yraża jąc powszechny protest i oburzenie 
swych narodów, nap ię tnow a ły  w  notach do USA bezprzy­
kładne posunięcie p o lity k i am erykańskie j.

Nota rządu polskiego do rządu USA \y te j spraw ie w y ra ­
ża uczucia całego narodu polskiego — uczucia odrazy i p ro ­
testu. Nota polska dem askuje ustawę T rum ana jako  próbę 
bezczelnego i b ru ta lnego mieszania się w  w ew nętrzne spra­
w y naszego k ra ju , jako  nowy, agresyw ny akt, w ym ierzony 
p rzeciw ko naszemu narodow i.

U chwała Kongresu — to jeszcze jedno ogniw o w  agre­
syw nej po lityce  im p e ria lis tó w  am erykańskich. To jeszcze 
jedno ogniwo w  po lityce , k tó re j dob itnym  w yrazem  jest 
agresja am erykańska w  K ore i, k tó re j w yrazem  jest sesja 
tzw. „ra d y  a tla n ty c k ie j“  w  Rzym ie, służąca przyspieszeniu 
zbro jeń, k tó re j w yrazem  jest odbudowa W ehrm ach|u, 
uzbra jan ie  Japon ii i sojusz z Franco. ,

Jest ta ustawa w ym ow ną ilu s tra c ją  pseudorozbrojenio- 
w ych  propozyc ji m ocarstw  zachodnich na sesji ONZ w  Pa­
ryżu  i ich „ape lów “  o współpracę m iędzynarodową. Raz 
jeszcze pokazuje ona w  całej okazałości p e rfid ię  i obłudę 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, k tó rzy  szafują frazesam i
0 poko ju  a równocześnie uchw a la ją  ustaw y, tak  cynicznie
1 b ru ta ln ie  w yrażające p o lity k ę  agresji.

N ie by ło  jeszcze w  h is to r ii stosunków  m iędzynarodo­
w ych podobnego fak tu . N aw et H it le r  nie odw ażył się 
pub liczn ie  uchwalać k re d y tó w  na dyw ers ję  i szpiegostwo 
w  innych  kra jach. A le  o ile  sam fa k t p rzy jęc ia  tak ie j usta- 

•wy jest now y — nie jest byna jm n ie j n iczym  now ym  je j 
treść: dyw ers ja , m ord, sabotaż i szpiegostwo. Od c h w ili 
w yzw o len ia  P olski, rząd am erykański nie szczędził s ił 
i  środków , by zatrzym ać i odw rócić n ieubłaganie  obraca­
jące się koło h is to rii. A le  zaw iod ły  nadzieje im p e ria li­
stów. Naród po lsk i p rze k re ś lił raz na zawsze przeszłość 
w yzysku i nędzy, ucisku i ciem noty. Pod przewodem p a rt ii 
i  rządu ludowego naród po lsk i wszedł na drogę w spania łe­
go budow n ic tw a  socjalizm u. K ra j nasz raz na zawsze prze­
sta ł być ka rtą  w zbrodniczej grze im pe ria lis tycznych  m o­
carstw .

N ie pozostało w ięc im p e ria lis tycznym  w rogom  dem okra­
c ji i poko ju  n ic innego, ja k  ty lk o  oparcie się na grupkach 
agentów i  zdra jców . B y li wśród tych  b a n k ru tó w  i  „d y ­
p lom aci“  w  rodza ju  B liss Lane ‘a, b y li i „po lscy zd ra jcy “  
różnego k a lib ru : m iko ła j czy ko w ie, doboszyńscy, k irchm a- 
ye row ie  i cała zgraja innych  w yrzuconych na śm ie tn ik  
agentów. A le  naród dem askował i g ro m ił agentury wroga. 
Każdy proces, k tó ry  odsłania ł bagno zdrady i zaprzań­
stwa —  równocześnie b y ł dowodem s iły  i czujności w ładzy 
ludow e j, s iły  narodu polskiego, k tó ry  w szystkie  te zbrod­
nicze próby p o tra fił rozbić w  proch.

Haniebna ustawa Kongresu am erykańskiego m ów i o tym , 
że rząd USA będzie nadał popierać i finansować em igra­
cyjne! an tynarodow e k l ik i  i robotę szp iegow sko-dyw ersyj- 
n ą w  k ra ju . Że będzie finansować m iko ła j czy ków , k tó rzy  
proponu ją  rządow i U SA zniszczenie naszego k ra ju , na 
w zór K o re i i bańczyków, k tó rzy  jako  agenci gestapo w y ­
daw a li na śm ierć pa trio tów . Że będzie finansować tych, 
k tó rzy , ja k  H utten-C zapski, Anders, czy C at-M aekiew icz 
p róbu ją  z A'denauerem i h itle ro w s k im i przestępcami w o­
je n n ym i „hand low ać“  po lsk im i Z iem iam i Zachodnim i, 
k tó rzy  w ita ją  odbudowę h itle row sk iego  W ehrm achtu i żą­
dają rzucenia go p rzeciw ko narodow i polskiemu.

N ie z s iły , lecz ze słabości p łyn ie  a w an tu rn ic tw o , k tó ­
rego w yrazem  jest ustawa w ydana przez Kongres am ery­
kański. W obliczu rosnącej potęgi Z w iązku  Radzieckiego, 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, całego obozu poko ju  — im ­
pe ria liśc i am erykańscy w  bezsilnej n ienaw iści zb ie ra ją  ze 
śm ie tn ika  h is to r ii b a n k ru tó w  po litycznych, s tara jąc się 
ga lw anizow ać ich przy pomocy do la rów  i  szczuć przeciw  
w o ln ym  narodom.

Te w szystkie  us iłow an ia  im p e ria lis tó w  am erykańskich 
i  ich zbankru tow anych  agentów  —  spotka ły się i spoty­
ka ją  ze zdecydowaną odpraw ą całego narodu polskiego. 
Jak w szystkie poprzednie p róby —  skazane są one na 
fiasko.

Tw ardą  i zdecydowaną odpowiedzią na w szystkie  tego 
rodza ju  prow okacje  im p e ria lis tó w  jest wzmożenie czuj­
ności wobec know ań wroga. „W  odpowiedzi na ohydne 
plam*  poparte 100 m i l ionam i do la rów — pisze Jan Kasprzyk 
z C entra lne j Szkoły POM  w U rsynow ie  a pow tarza za n im  
te słowa cały nasz naród — nasi robotn icy  m eldu ią  o przed­
te rm in o w ym  w ykonan iu  drugiego roku  planu sześcioletnie­
go K ra j  nasz staje się z każdym dniem silniejszy. Bę­
dziemy jeszcze bardzie j czujni, św iadomi swego celu, k tó ­
rem u na im ię Socja lizm“ .

Wzmożona praca nad budową now ej, p ięknej, szczęśliwej 
P o lsk i Ludow ej i wzmożona czujność wobec zakusów w ro ­
ga — taka jest odpowiedź narodu polskiego im pe ria lis tycz ­
nym  podżegaczom i zbrodniarzom . Czujność — to nieod­
łączny element naszej w a lk i o pokój, czujność i wytężona 
o fia rna  praca dla O jczyzny — to nasz w k ła d  w  to w ie l­
k ie  dzieło, którego idea ogarnia cały św iat.

Nasza jedność z całym  obozem pokoju, nasza jedność 
z w ie lk im  Zw iązk iem  Radzieckim , k tó ry  te j walce przew o­
dzi i  n ią k ie ru je —  to gw arancja , że zbrodnicze p lany pod­
żegaczy w ojennych zostaną pokrzyżow ane przez m iłu jące  
pokój narody.

Inauguracja trzeciego etapu 
Festiwalu Muzyki Polskiej

(f) W dniu 20 listopada br. w 
Państwowej F ilh a rm on ii odbył 
się uroczysty koncert sym fonicz­
ny, k tó ry  zainaugurował trzeci, 
fina ło w y  etap Festiwa lu M uzyki 
Polskie j.

Na koncert p rzyb y li: członko­
w ie  Rady Państwa i Rządu z 
prem ierem  Cyrankiew iczem  na 
czele, członkowie B iura P o litycz­
nego KC PZPR przedstaw iciele 
zw iązków  zawodowych i o rgan i­
zacji społecznych oraz liczni 
przedstaw icie le świata m uzycz­
nego^ Obecni b y li członkow ie 
korpusu dyplomatycznego, akre ­
dytow an i w W arszawie oraz 
specjalnie przybyłe  na Fefctiwa] 
delegacje kom pozytorów i mu-

zyków z ' 'h in  Ludowych, Cze­
chosłowacji i Węgier.

Program koncertu inaugura­
cyjnego, w w ykonaniu ork ies try  
F ilh a rm on ii W arszawskiej pod 
dyrekc ją  W ito lda Rowickiego o- 
raz chóru i solistów zespołu pie­
śni i tańca W ojska Polskiego 
z; w ie ra l uw ertu rę  do opery 
.H a lka“ M oniuszki. „Obrazy 

sym foniczne'' Zygm unta M ycie l- 
skiego oraz kantatę „S łowo o 
S ta lin ie “ A lfreda  Gradsteina 
'praw ykonanie).

N iezw ykle gorąco p rzy ję ta  zo­
stała przez publiczność polską 
kantata, poświęcona Chorążemu 
Pokoju — Józefowi S ta linow i

P rzem ów ien ie  m in istra
A n d r z e j a  W y s z y ń s k i e g o
w ygłoszone dn ia  "50 X I. br. w Kom isji 
P o lityczn e j Zgrom adzenia Ogólnego OINZ 

zam ieszczam y na str. 2

Amerykańska ustawa o finansowaniu szpiegostwa i dywersji 
jest brutalną próbą mieszania się w wewnętrzne sprawy 

Polski i wyrazem agresywnej polityki USA
Nota Rządu Polskiego do Rządu Stanów Zjednoczonych

(f) W  dn iu 1 grudn ia 1951 r. 
M in is te r Spraw Zagranicznych 
d r S tan isław  Skrzeszewski 
w ręczył Charge d ‘A ffa ire s  a. i. 
S tanów Zjednoczonych panu G. 
Ackersonow i notę Rządu P o l­
skiego treści następującej:

W związku z podpisaniem 
przez Prezydenta Startów Z je d ­
noczonych p. Trum ana „U sta ­
w y z 1951 r. o W zajem nym  
Bezpieczeństwie“ , Rząd Polski 
ma zaszczyt zakom unikować, co 
następuje:

Ustawa ta w ym ien ia  w yra ź ­
nie Polskę jako  k ra j, do k tó re ­
go Rząd A m erykańsk i zamie­
rza nasyłać, względnie w k tó ­
rym  chcia łby werbować faszy­
stowskie i  k rym in a ln e  elemen­
ty  dla szpiegostwa, sabotażu i 
dyw e rs ji skierowanych prze­
c iw ko Państwu Polskiemu. 
W spomniana ustawa asygnuje 
na tę zbrodniczą działalność 
specjalny fundusz w  wysokości 
100 m ilionów  dolarów, z k tó ­
rego m ają być opłacani zwerbo­
w ani przez w yw iad  am erykań­
ski zdra jcy narodu polskiego w  
k ra ju  i zagranicą.

W erbowanie i  finansowanie 
szpiegów i dyw ersantów oraz 
organizowanie dyw ersy jnych i 
w yw iadow czych grup w naszym 
k ra ju  i poza jego granicam i jest 
metoda od w ie lu  iuż la t stoso­
wana wobec Polski Ludow ej 
przez kola rządzące Stanów 
Zjednoczonych.

Od c h w ili wyzw olenia nasze­
go k ra ju  spod jarzm a h itle ro w ­
skie j okupacji Rząd Stanów 
Zjednoczonych nie szczędził 
w ys iłków  ani pieniędzy, aby 
przez bru ta lne mieszanie się w 
nasze wewnętrzne sprawy uto­
rować drogę swoim agentom, 
k tórzy  m ie li przekształcić Pol­
skę w powolne narzędzie S ta­
nów Zjednoczonych i w teren 
nieskrępowanej eksploatacji 
przez kap ita ł am erykański K ie ­
dy zaś stało się jasne, że na-, 
ród polski nie da się zepchnąć 
z drogi swobodnego i niepodle­
głego bytu , te same czynn ik i 
am erykańskie nie szczędziły 
w ys iłku , aby un iem ożliw ić. a 
p rzyna jm n ie j opóźnić odbudo­
wanie zrujnowanego przez w o j­
nę i h itle row ską  okupację k ra ­
ju. Chodziło o to. aby przez sia­

nie dyw e rs ji i  zamętu przygo­
tow yw ać g ru n t dla realizac.ii 
p lanów  wojennych am erykań­
skiego im peria lizm u. Im  w ię k ­
szy odpór daje społeczeństwo 
polskie tym  występnym  m ach i­
nacjom, tym  większe środki 
Rząd Stanów Zjednoczonych na 
nie przeznacza.

Od c h w ili naw iązania stosun­
ków  dyplom atycznych w roku 
1945 Ambasada Stanów Z jed ­
noczonych stała sie ośrodkiem 
akc ji mieszania sie w sprawy 
wewnętrzne Polski. P ierwszy 
ambasador Stanów Zjednoczo­
n y c h  w, W arszawie p. Bliss La ­
ne bez ogródek chw ali się w 
swej książce, że w ykonyw a ! za­
danie narzucenia Polsce "ustro- 
iu  i rządu, k tó ry  by odpowiadał 
celom zaborczej p o lity k i ame­
rykańsk ie j. #

Nadużywając p rzyw ile jó w  
dyplom atycznych ambasador 
Bliss Lane i jego współpracow­
n ic y  p róbow ali realizować to 
zadanie przez szerokie w yko ­
rzystanie w rogów  dem okracji i 
narodu polskiego. Jednym z 
p ierwszych k rokó w  A m eryka ń­
sk ie j Ambasady była próba in ­
te rw e nc ji na rzecz znajdujących 
się w areszcie lu b  skazanych 
w yrokam i polskich sądów 
członków band dyw ersy jnych, 
w  szczególności taszystowskich 
Narodowych S ił Zbro jnych , 
wsław ionych bestia lsk im i m or­
dam i na ludności po lsk ie j i ży­
dow skie j oraz ścisłą w spółpra­
cą z h itle ro w sk im  okupantem.

W Ambasadzie A m eryka ń­
skie j znaleźli w  tym  okresie po­
moc i insp irację  bandyci , spis­
kow cy z organ izacji W IN . Za- 

’ rów no ambasador B liss Lane, 
ja k  i jego współpracownicy p ik  
Pashley. pp łk. Jessic, p łk. Y ork 
zb ie ra li m a te ria ły  w yw iad ow ­
cze przy pomocy przywódców 
szpiegcwsko-terrorystycznei or_ 
ganizacji W IN  — Chmielą. Ciep- 
lińskięgo, Rozfw.orowskiego, Ba­
tora, Kw iecińskiego i innych. 
Członkow ie Ambasady A m e ry ­
kańskie j iak km dr. M roziński. 
płk. Rudziak. płk. Ericson, m jr  
M cN a lly , kpt. Brazee i in n i k ie ­
row a li działalnością band te rro ­
rystycznych w południow o- 
wschodnich okręgach Polski o- 
raz organ izow ali s ia tk i szpie­

gowskie k ierowane przez Fędo- 
riw a , Massalskiego i  innych 
szpiegów, skazanych w następ­
stw ie zbrodniczej działalności 
przez polskie sądy. Urzędniczki 
Ambasady A m erykańsk ie j jak 
Dmochowska i M ichałowska 
skazane zostały za współudzia ł 
w m orderstwach, dokonanych 
ńa działaczach dem okratycznych 
lub  za pracę w charakterze 
łączniczek te rrorystycznych o r­
ganizacji. Szereg dyplomatów' 
am erykańskich skom prom itow a­
nych działalnością szpiegów- 
sko-dyw ersy jną opuściło Polskę 
dobrowolnie . In n i ja k  na p rzy­
k ład  płk. Jessic lub  p. Andrewrs 
i p. B lack, k tó rzy  zorganizowali 
ucieczkę z Polski agenta am ery­
kańskiego M iko ła jczyka, zostali 
odwołan i na żądanie Rządu P o l­
skiego,

W dziesiątkach procesów ta ­
k ich ja k  na przyk ład proces 
o rgan izacji dyw ersy jno-szp ie- 
gowskie j w  W ojsku Polskim  
zostało u jaw n ione raz jeszcze, 
że dyplom atyczne i  konsularne 
p laców ki am erykańskie w  Pol­
sce m ieszały się w sprawy we­
wnętrzne Polski, organizow ały 
dyw ersję  1 agresywny w yw iad 
w o jskow y, łam iąc w  ten spo­
sób naje lem entarn ie jsze zasady 
prawa i obyczajów m iędzynaro­
dowych.

Placówka A m erykańsk ie j 
S łużby In fo rm a cy jne j p rzy A m ­
basadzie S tanów Zjednoczonych 
w W arszawie szerzyła k ła m li­
we i oszczercze w iadomości o 
naszym państw ie i jego ustro ju  
oraz up raw ia ła  propagandę w o­
jenną, ustawowo w Polsce za­
bronioną. Zm usiło to Rząd Pol­
ski do zakazania działalności 
te j p lacówki.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
w  swej an typo lsk ie j a k c ji b y ­
na jm n ie j nie ograniczał się do 
działalności swych o fic ja lnych 
p laców ek. w Polsce. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych, a w szcze­
gólności władze am erykański? 
na te ry to r iu m  Niemiec zachod­
nich rozpoczęły już, w> roku 1945 
organizację ośrodków dyw er­
s ji i szpiegostwa skierowanych 
przeciwko Państwu Polskie­
mu. Jednym  z tych ośrodków 
jest wojskow a organizacja 
Kom pan ii W artow niczych, k tó ­
rych kadrę stanow i tzw, B ry ­
gada Św iętokrzyska. Faszy-

stowski cha rakte r te j brygady, 
je j współpraca z h itle ro w s k i­
m i okupantam i i gestapo, fak t, 
że je j organizator B ohun Dą­
brow sk i jest znanym  zbrod­
niarzem  w o jennym  — wszyst­
ko to jest doskonale w iadom e 
władzom  am erykańskim , k tó re  
w yko rzys tu ją  te K o m p a n ii 
W artow nicze do antypolskich 
celów.

Władze am erykańskie prze­
prowadzają w  Niemczech za­
chodnich rekru ta c je  obyw ate li 
po lskich również do inne j w o j­
skowej organ izacji — „La bo r 
Service Companies“ . K ie ro w ­
niczą ro lę w  te j organ izacji od­
g ryw a ją  rów nież znani faszyści 
i ko laboranci pochodzenia po l­
skiego.

Rząd Stanów Zjednoczonych, 
lekceważąc w ie lokro tne  p ro ­
testy Rządu Polskiego i  swoje 
zobowiązania m iędzynarodowe, 
n ie  ty lk o  nie rozw iązał w ym ie ­
nionych organizacji, ale p rzy­
stąpi! do bezpośredniego wcie­
lan ia  obyw a te li po lskich w  sze­
reg i regu la rne j a rm ii am ery­
kańskie j. Członek Izby Repre­
zentantów p. Francis E. 'W alter 
s tw ie rdz ił 13 kw ie tn ia  1951 r „  
że „w  w o jsku am erykańskim  
służy już  k ilk a  tys ię cy . uchodź­
ców a nazwiska, k tóre jeszcze 
przed paru la ty  w id n ia ły  na 
listach obozów IRO, z ja w ia ją  
się obecnie^ na lis tach naszych 
s tra t w  K o re i“ . Tak więc, w  
m yśl zasady głoszonej przez b y ­
łego m in is tra  w o jny  Stanów 
Zjednoczonych generała M a r­
shalla, że A m erykan ie  da ją do­
la ry , aby się in n i za nich b ili,  
w e rbu je  się obyw a te li polskich, 
aby g inę li na Kohei, czy gdzie 
indzie j w  interesie am erykań­
skich im peria lis tów .

Równolegle z organizowaniem  
dyw ersy jnych ośrodków spo­
śród polskich faszystów i zd ra j­
ców oraz z rek ru ta c ja  obyw ate­
li  polskich do a rm ii am erykań­
skiej. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych patronu je odbudowie n ie­
m ieckiego im peria lizm u i W ehr­
machtu i odm awia w ydania Pol­
sce generałów von dem Bach- 
Zalewskiego i Guderiana spraw 
ców zburzenia W arszawy Na za­
danie ekstradyc ji tych zbrodnia 
rzy wojennych Rząd Stanów 
Zjednoczonych odpowiada, że

Załogi zakładów przemysłu hutniczego i bawełnianego 
meldują o zwycięskiej realizacji planu rocznego

Przedterminowe wykonanie planu rocznego— to hasło, któ­
re owładnęło załogi naszych zakładów. O zwycięskiej reali­
zacji tego hasła świadczą liczne meldunki napływające co 
dzień ze wszystkich dziedzin życia gospodarczego, ze wszy- 
s<kich zakątków kraju.

(f) 22 zakłady pracy w woj. 
zie lonogórskim  pracu ją  iuż na 
poczet 3 roku planu 6-letniegc. 
M .in. na 37 dn i przed term inem  
wlykonała roczny plan załoga 
Zakładów  M echanicznych w 
Gorzowie. Dolnośląskie Z ak ła ­
dy M etalurg iczne w  Nowej Soli 
po ukończeniu zadań p roduk­
cy jnych  na br. w yp rod uku ją  
dodatkowo do końca roku odle­
w y  w artości Donad 3 m ilion y  zl 

*
(Kor. w ł.) Na apel robotn ików  

ZPB im. Szymańskiego, którzy 
rzu c ili hasło przedterm inowego 
wykonania planu odpowiedzią 
la w dniu 1 grudn ia załoga ZPB 
im. Róży Luksem burg w  Ło 
dzi.

W śród w ie lk iego entuzjazm u 
tkacze, m ajs trow ie  i  prządki 
sk łada li swoje zobowiązania 
zmierzające do przyśpieszenia 
rea lizac ji zadań drugiego roku 
planu 6-letniego.

Czołowa tkaczka M aria  Ma 
lenta, osiaga.iaća przeciętnie 
113,5 proc. zobowiązała sie pod­
nieść wykonanie swojej bazy 
o 1 proc. Podobne zobowiązania 
złożyły tkaczki: Szander. Koper 
ska. Miłosz. Pern. K ie łb ik  i in ­
ne.

O dpow iadając na rzucone we 
zwanie załoga ZPB im. Róży 
Luksem burg wykona sw ój rocz­
ny plan p rodukcy jny tk a ln i do 
dnia 8 grudnia, przędzalni śred

r.io -  przędnej do 21 grudnia. | 
w ykończa ln i do 20 grudnia. | 
Wartość podjętych zobowiązań j 
w  zakładach im. Róży Luksem ­
burg wyniesie 839.146 zł.

(f) Załogi ZPW im. Łukas iń ­
skiego w Łodzi, Zakładów 
Przemyślu W ełnianego im. No­
w o tk i w  Tomaszowie Mazo - 
w ieck im  i Pab ian ickich Z ak ła ­
dów Przem ysłu W ełnianego zło­
ży ły  m eldunk i o w ykonan iu  
p lanów rocznych.

/
(f) Załogi 16-tu zakładów 

pracy branży skórzanej i odzie­
żowej w  woj. krakow sk im , 
które  do dn ia 1 bm w ykona ły  
roczne plćmy p rodukcji. z o ­
bow iązały się w yp rod ukow ać  do 
końca br. masę tow arow ą w a r­
tości ok. 100 m ilionów  zl przy 
równoczesnym spotęgowaniu 
w a lk i o obniżkę kosztów w łas­
nych.

M.in. Południowe Zakłady 
O buw ia w Chełm ku, k tó re  30 
listopada w ykona ły  plan pro­
dukcy jny  drugiego roku pla 
nu 6-Ietniego postanow iły w y ­
produkować do końca grudn ia 
ponad 430 tys. par obuw ia i 
dzięki oszczędnej gospodarce 
surowcam i i m ateria łam i po - 
rnocniczym i uzyskać ok. 1 m i­
liona zl oszczędności.

• *
(f) O przedterm inow ym  zrea­

lizow aniu  rocznych planów za­
m eldowało 5 przodujących za­
kładów  podległych C entra lne - 
mu Zarządow i Przemysłu T łu ­
szczowego. Są to: Zakłady 
Tłuszczowe w Strzemieszycach, 
Łódzkie Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego, Tarnogórska Fa­
bryka M ydła, B ie lskie  Z ak ła ­
dy Tłuszczowe i Fabryka Świec 
v,’ Szprotawie.

Z uznaniem i  zadowoleniem w ita ją  ch łop i 
dodatkową pomoc państwa dla hodowców

(OD W ŁASNYCH KO RESPO NDENTÓ W  „TRYBU NY LUDU")

{ W całym kraju 1 grudnia odbyły się zebrania gminne, po­
święcone omówieniu ostatniej uchwały Prezydium Rządu 
w sprawie pomocy dodatkowej dła hodowców trzody chlew­
nej. Meldunki z poszczególnych województw mówią o dużym
zadowoleniu i uznaniu, z jakim

O LSZTYN. W gminach po­
w ia tu  Nowe M iasto, 1 grudnia 
br. odbyły się zebrania a k ty w i­
stów w ie jsk ich , na k tó rych  w y­
czerpująco om awiana była 
uchwała Prezydium  Rządu, w 
spraw ie dodatkowej pomocy 
hodowcom. Zebrania, na k tó ­
rych toczyły się ożywione dy­
skusje, odbyw ały się w atm o­
sferze zadowolenia z poważnych 
korzyści, ja k ie  daje chłopom 
kon tra k tu ją cym  podjęta przez 
Rząd uchwala.

Sołtys gm. Tuszewo gm. L u ­
bawa ośw iadczył: — Rząd Lu ­
dowy rozw ija jąc  wspaniały, so­
c ja lis tyczny przemysł, udzie la­
jąc pomocy dla uspołecznionych 
gospodarstw rolnych, dba rów ­
nocześnie o rozwój gospodarstw 
indyw idua lnych  Zapewniam, że 
gromada nasza z k o n tra k ta c ji 
trzody ch lew nej . wyw iąże się 
rów nie dobrze, jak  z innych 
obow iązków wobec państwa 
Podobnie wypow iedzia ł się soł­
tys z grom ady L inow iec gm. 
Grodziczno i  in n i chłopi.

(aut)

chłopi przyjęli decyzję Rządu.

W  na jb liższych  dniach 
w ykon am y p lan 

k o n tra k ta c ji
ŁÓDŹ. W całym  wojew ództw ie 

łódzkim  odbyły się 1 grudnia 
br, zebrania gm inne, poświęcone 
om ówieniu uchw a ły Rządu w 
spraw ie dodatkowej pomocy dla 
hodowców kon trak tu jących  trzo­
dę chlewną.

W gm in ie  Inow łódź, pow Ra­
wa Mazowiecka, ak tyw  g m in ­
ny uchw a li! wysiać lis t do Pre­
m iera Cyrankiew icza. W liście 
tym  czytam y m. in.:

— Z zadowoleniem w itam y 
uchwałę naszego Rządu w spra­
w ie dalszej pomocy ro ln ikom  - 
hodowcom. W uchwale tej w i­
dzim y jeszcze jeden dowód głę­
bokie j troski, jaką otacza Rząd 
Polski Ludowej gospodarstwa 
nolne Nasza gm ina wykonała 
z nadwyżka plan skupu zboża, 
a obecnie zobowiązujemy się 
przekroczyć plan ko n tra k ta c ji 
trzody chlewnej na I kw arta) 
1952 roku. Jednocześnie w zy­
wam y wszystkich hodowców

trzody chlewnej w  wojewódz­
tw ie  do pójścia w nasze ślady 

Chłop i gm iny Żelechlin po­
s tanow ili w najb liższych dniach 
w ykonać plan ko n tra k ta c ji na 1 
k w a rta ł 1952 roku. (bg)

W szystk ie  gospodarstwa 
g m iny  Dęba w yko n a ły  

roczny plan skupu zboża
RZESZÓW. K o le jnym  pow ia­

tem, k tó ry  w  w o j rzeszowskim, 
uzyskał zwolnien ie od m ia rek i 
odsypów, jest pow ia t Tarno - 
brzeg. W iele gm in tego po -  
w ia tu  przekroczyło ju ż  nawet 
roczny plan. Tak np Zbydn iów  
w ykona) 101,7 procenta planu 
rocznego, gm ina C hm ielów  — 
101,7 procenta, gm ina Dęba 
— 114.8 procenta. W gm inie 
Dęba nie ma ju ż  ani jednego 
gospodarstwa, k tó re  by nie 
spełn iło swego obow iązku sprze­
daży nadwyżek zbożowych pań­
stwu. Sukcesy gm iny Dęba są 
w yn ik ie m  patrio tyczne j p o ­
stawy chłopów i o fia rn ie  p ra­
cującego ak tyw u  gminnego 

W rea lizac ji planu sprzedaży 
zboża państwu przodowały spół­
dzieln ie produkcyjne. Tak np. 
spółdzielnia p rodukcyjna w 
S kow ierzyn ie w ykona ła plan 
roczny z nadwyżką. Za wzo­
rowe w ykonyw anie  obow iąz ­
ków  wobec państwa przewod-

f nlczący te j spółdzielni tow. T o­
maszewski odznaczony został 
przez Prezydenta RP Z ło tym  

] K rzyżem  Zasługi.
W rea lizac ji obow iązków .wsi 

wobec państwa ub o jow iły  się 
organizacje party jne , zacieś­
n ił sojusz robotniczo - ch łop­
ski. Robotnicy z hu ty S talo­
wa Wola pracujący jako  a- 
g ita torzy na wsi zdobyli so­
bie wśród chłopstwa powszech­
ne uznanie. W yróżni) się 
zwłaszcza tow. Chrapacz

(c. b l.)
*

30 listopada br. najlepsze 
w y n ik i w planowym  skupie zbo 
ża osiągnęli chłopi z w o je ­
wództw : katow ickiego, koszaliń­
skiego, szczecińskiego, k ie lec­
kiego i olsztyńskiego.

30 listopada br. dalsze 3 po­
w ia ty  przekroczyły granicę 90 
procent rocznego planu skupu 
zboża i zostały zwolnione z od­
sypów i m iarek. Sa to pow ia­
ty : Skie rn iew ice w  w oj łódz­
k im , G ry fin o  w woj. szczeciń­
skim  i Tarnobrzeg w woj. rze­
szowskim.

Ogółem liczba pow iatów, w 
których chłopi zwolnien i zosta­
l i  z odsypów i m iarek wynosi 
Obecnie 70, a liczba pow iatów, 
k tó re  przekroczyły 80 procent 
w ykonania planu — 128.

| „są oni potrzebni w ładzom am e­
ry k a ń s k im “ . O cynizm ie takich 
| odpowiedzi świadczy fakt, iż 
| G uderian został szefem wyw ia 
i du. k tó ry  zorganizował miedzv 
I in n ym i tzw. drogę Guderiana i 
i dla przerzucania agentów ame 
! rykańsk ich  do Polski co zosta 
I ło w pełn i u jaw n ione podczas 
I procesu szpiega Doboszyńskiego 

W ym en ione  przykładow o fak 
| ty, k tó rych  liczbę można bv 
; w ie lokro tn ie  pomnożyć, zdema 
skowały w oczach całego naro­
du polskiego wrogość Rządu 
Am erykańskiego wobec najży 
w otn ie jszych interesów naszego 
Państwa. Nic dziwnego, że dla 
rea lizac ji swoich antypolskich 
celów władze am erykańskie szu 
ka ją  zw olenników  wśród wv 
rzu tków  społeczeństwa polskie 
go, n iedobitków  faszyzmu i ży~ 
w io lów  krym ina lnych , gotowych 
zaradzić swoja ojczyznę za ame 
rykańsk ie  s reb rn ik i Przyznaje 
to wspomniana ustawa, która 
ukryw a praw dziw e in tencje au 
to rów  pod nazwą ustawy o tzw. 
„w za jem nym  bezpieczeństwie“ 
faktyczn ie  zaś zmierza do tw o ­
rzenia i finansowania band pod 
palaczy, dyw ersantów  i m order 
ców w Polsce i  w  innych k ra ­
jach, przeciw k tó rym  wym ierzo 

i ne są agresywne plany wojenne 
| Stanów Zjednoczonych. Nie jest

I też przypadkiem , że dzieje się
! to w tym  samym okresie, kie- 
| dy w Polsce i w  innych m iłu ­
jących pokój państwach pa rla ­
m enty uchw a liły  ustawy o obro­
nie pokoju.

Ustawa o „w za jem nym  bezpie­
czeństwie“  nie ty lk o  Dróbuje 

i usankcjonować dotychczasową 
| antypolską i an typoko jowa po­
lity k ę  kó) rządzących Stanów 
Zjednoczonych, lecz ma na celu 
wzmożenie te j działalności w  
ramach gorączkowych i aw an­
turn iczych przygotow ań wojen­
nych. k tóre godzą nie ty lk o  w  
najżywotnie jsze interesy naro­
dów Europy, ale sprzeczne są 
również z na jlep ie j po ję tym i in ­
teresami narodu am erykańskie­
go. Metoda ta iest nie ty lko  b ru ­
ta lna  próbą mieszania się w  
sprawy wewnętrzne Polski, lecz 
także podważa same zasady p ra­
wa międzynarodowego, stanow i 
noważny zamach na zasady K a r­
ty Narodów Zjednoczonych, 
wskazuje iak daleko posuną! sie 
Rząd A m erykańsk i na drodze 
agresji.

Rząd Polski protestu je ka te­
gorycznie przeciwko uchwaleniu 
ustawy o „wza jem ny») bezpie­
czeństwie“  i domaga się bez­
zwłocznego unieważnienia tej 
an typo lsk ie j i sprzecznej z in ­
teresami pokoju ustawy. (PAP).

Życzenia KC PZPR dla 7 Kongresu 
Partii Postępowej Ludu Pracującego

Cypru
(f) W  zw iązku z odbyw a ją - I gram z życzeniam i pom yślnych

; cym się w  N icosii 7 Kongresem I obrad Kongresu i  z serdeczny- 
P a rtii Postępowej Ludu  P ra - I m i pozdrow ieniam i dla ludu 

| cującego Cypru K om ite t Cen- i Cypru, walczącego o pokój i 
tra ln y  PZPR wystosował te le - ! wyzw olen ie narodowe.

W ystęp zespołu chińskiego
Obecny b y ł ambasador Chiń­

skie j R epub lik i Ludow ej Peng 
Ming-chih. wraz z członkami- 
ambasady. P rzyby li również 
przedstaw icie le dyp lom atyczni 
państw zaprzyjaźnionych 

Gości chińskich > pow ita ł w 
serdecznych słowach Jerzy P u t­
ram ent W odpowiedzi na po w i­
tanie zabrał głos k ie ro w n ik  ze­
społu młodzieżowego Chińskie j 
R epub lik i Ludow ej Ouyang 
Shan-tsen.

(f) Dnia 1 bm. odbył się w Pan 
| stwow ym  Teatrze Polskim  uro- 
I czysty występ, przybyłego do 
; Polski na zaproszenie K om ite tu 
j W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za- 
; granicą. chińskiego zespołu 
) młodzieżowego.
j Na koncert p rzyb y li czlonko- j 
; w ie Rady Państwa i czlonko- 
i w ie Rządu z prem ierem  J. Cy- j 
j rankiew iczem  na czele, człon- j 
| kow ie B iu ra  Politycznego KC  i

Odznaczenie przodujących  
chłopów woj. zielonogórskiego

Prezydent Rzeczypospolitej na 
j wniosek Prezydium  W oj. R. N.
! w Z ie lonej Górze — postano­
w ieniem  z. dnia 30 listopada 

j 1951 r. odznaczy! — za pa trio - 
! tyczną postawę i wzorowe Wy- 
j konania* obow iązków wobec 
I państwa ludowego następują- 
I cych chłopów pracujących w o -, 
jewództwa zielonogórskiego:

SREBRNYM  
K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I

1. Banasiak S tan is ław  — gr j 
i gm. Górzyca, pow. Rzepin, 2f\ 

\ Chojnacka Anastazja — gr 
i G ronów, gm. Dąbie. pow. K ros- 
i no Odrzańskie; 3. D om żal^ia  
I Cecylia — gr. Stany, gm L ip in y . 
pow. Kożuchów; 4. Górska M a- 

j ria  — gr. i gm. Ni wica, pow Za- 
: ry ; 5. Kaczm arek Jan — gr. 
Kondradowo. gm. i pow. Wscho­
wa: 6. Kędziora L u d w ik  — gr 

i Górzyska. gm. Nowe Drezdenko.
| pow: Strzelce K ra jeńsk ie ; 7 Kę- 
! sieka Kazim iera — gr. K lenica,
; gm. Bojadła, pow Sulechów; 8 

K liszczak M icha ł — gr. i gm 
Iłow a, pow Żagań; 9. Ma- 
czugowski W ładysław  — gr. L u - i 
bom ierzycko, gm. Słońsk, pow | 
Sulęcin; 10. M a linow sk i Bole- j 
sław — gr. Staropole, gm Lub- j 
rza. pow. Św iebodzin; 11 M o­
raw ski Jan — sołtys gr. Późno : 
gm. Markosice, pow. G ubin: 

i 12. Podgórski Józef — sołtys gr 
I Górka, gm. Kad lubia , pow Ża- 
\ ry ; 13 Rzepka P io tr — gr Dą- 
broszyn. gm. W itn ica, pow Go- 

| rzów W lkp .; 14. Stasiurek B ar- 
I t ło m ie j— gr. Brzozów, gm. M ar- 1

kosice pow. G ubin; 15. W ęgłow- 
ski Józef — gr. Ługowó. "gm. 
Racula, pow. Zielona Góra 16. 
Ż y liń s k i Józef — gr. O lb rach- 
cice, gm i pow Wschowa.

B R ĄZO W YM  
K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I

17. Bączyk Stefan — sołtys gr. 
Bezki Pleśne, gm. Czarnowice, 
pow G ub in ; 18 G rzybow ski K a ­
ro l — sołtys gr. Krępa, gm. 
Przem ków, pow. Szprotawa; 19. 
Gudz Ju lian  — sołtys gr. Łom y, 
gm W alowice, pow. G ub in ; 20. 
Jachółkow ski Jan — sołtys gr. 
Różanki, gm Santok, pow. Go­
rzów W ie lkopo lski; 21. Jarząbek 
Bolesław — gr. Bogaczów, gm. 
Nowogród, pow Kożuchów: 22. 
Kapusta W incenty — gr. i gm. 
Tuplice, pow Ż ary ; 23. K ub iak  
Adam — gr. Karczówka, gm. 
Brzeźnica pow Żagań; 24 Ło ­
ziński A ndrze j — gr. i gm. Ską­
pe. pow Świebodzin; 25. M a r­
szalek A n ton i — gr i gm. K o ­
walów , pow. Rzepin: 26. N apie- 
ra łsk i Edmund — gr. i gm. 
Trzebiechów, pow Sulechów; 
27 Pelinko Franciszek — gr. 
Przynotecko, gm. Trzebicz, pow. 
Strzelce K ra jeńsk ie ; 28. Pinkosz 
Franciszek — gr. Borek, gm. 
Trzebiechów, pow. Sulechów; 
29 S za jn ick i Józef — sołtys gr. 
Duża W ólka, gm. Grębocice, 
pow G łogów; 30 Tarka Jan — 
gr i gm. Dzietrzychowice. pow. 
Żagań; 31 Wieczorek M arian — 
gr. Skrzynica. gm K rob-e iew - 
ko. povv Skw ierzyna: 32. Woź­
niak M icha ł — gr S tryszyn, gm. 
Przytoczna, pow. Skwierzyna.

Walki w Knrei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii Lu. 
dowej w kom unikacie  ogloszo 
nym  1 grudnia br. w Phenianie 
donosi, że oddziały a rm ii ludo 
we.i w ścisłym  współdzia łaniu z 
ochotnikam i ch ińsk im i orowa 
dziły  na wszystkich frontach 
“W alki z nacierającym  nieprzy 
iacielem. zadając mu poważne 
stra ty  w ludziach i sprzęcie.

m oloty n ieprzyjacie lskie, doko­
nujące zbrodniczego bom bardo­
wania i obstrzału z bron i pokła­
dowej ludności cyw iln e j na 
wschodnim  i zachodnim wybrze. 
żu Korei.

DZI Ś W N U M E R Z E :
Na froncie wschodnim oddzia 

łv a rm ii ludow ej prowadzą na i 
dal w a lk i z n ieprzyjacie lem  j 
k tó ry  podejm ował szereg zaciek ! 
łych ataków  w celu przerwania i 
lin ii obronnej a rm ii ludowej Na j 
północ od Jangu dw ukro tne za j 
ciekłe a taki n ieprzyjacie la zo : 
stały odparte N ieprzyjacie l po j 

I niósł cieżkie straty.
\

| 1 grudnia oddzia ły a r ty le r ii j
p rzeciw lotn iczej a rm ii ludowej 
i oddziały strzelców . niszczy | 
c ie li samolotów s trąc iły  trzy  sa- I

z Ż y c i a  p a r t i i
A L E K S A N D E R  S Z U R E K - K on­

ferencja  p arty jn a  dzielnicy  
Śródm ieście - T raw a w Lodzi

M A R IA  AR ASTMO W IC Z , H E- 
L E N A  S IW A : Dła w ici ele k ry ­
ty k i

Z M p  w szkole fN a m ar­
g ines ie  n a ra d y  ak ty w u  szkol­
nego Z M P )

•I. Ś TA R E C : Porażka agreso­
rów.

R O M A N  B R A T N Y : Kto nie sie­
je , ten zbiera ziarno tru jące

•JERZY P U T R A M E N T : (N o ta t­
n ik  c h iń s k i (6) C zw arty  m a­
ja i rozm ow y jenańskie
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Przyjęcie poprawek radzieckich umożliwi rozwiązanie stojących
przed IINZ zadań w interesie narodów pragnących pokoju

Przemówienie min. A. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ
(a) PARYŻ (PAP). W dniu 30 listopada przewodniczący de­

legacji radzieckięj minister. Wyszyński wygłosił w Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
następujące przemówienie, poświęcone sprawie redukcji 
zbrojeń, zakazu broni atomowej i kontroli międzynarodowej:

— Z b liży liśm y się w naszej 
pracy do chw ili, gdy należy 
ju ż  poczynić pewne podsumo­
wania, wyciągnąć w n ioski i o- 
kreś lić  dalszą drogę dl? roz­
strzygnięcia zadań, iakie  ńrzed 
nam i stoją.

W tych warunkach rzeczą 
szczególnie ważną jest w yodręb­
nien ie  zasadniczych decydują­
cych zagadnień, ja k ie  się om a­
w ia ło  w  toku debaty ogólnej 
Ważną jest rzeczą poczynienie 
nowych w ysiłków , ażeby w  fo r­
m ie na jbardzie j jasnej i pełnej 
określić swe stanowisko w za­
gadnieniach, k tóre w yw o ła ły  
spory t różnice zdań. oraz żeby 
wyczerpać wszystkie m ożliw o­
ści w celu usunięcia przeszkód 
na drodze do wzajemnego zro­
zum ienia tych stanowisk Jest 
to tym  bardzie j konieczne, że 
w  toku po lem iki, w ogniu — 
że tak powiem — walk słow­
nych, nagrom adziło się niema­
ło  osadu, a bez usunięcia go 
trudn o  jest nieraz znaleźć pra­
w id łow e rozstrzygnięcie zadań 
Oznacza to. że przeprowadzając 
podsumowania i podejm ując 
k ro k i w k ie runku  sprecyzowa­
nia  tych lub innych tez nie 
można się obejść bez usunięcia 
tego osadu, bez usunięcia wszy­
stkiego co- nie ma bezpośred­
niego związku z tym  ważnym 
zagadnieniem I co może jedv- 
nie u trud n ić  osiągnięcie uzgod­

nionej decyzji, co nie przyczy­
nia się do spokojnej analizy i 
do słusznych w niosków  Ozna­
cza to także, że trzeba koniecz­
nie oczyścić fak ty  ze wszystkich 
wypaczeń i przyw rócić  im  ich 
prawdziwą, rzeczywistą postać 
i rzeczywiste znaczenie, co je dy ­
nie może zapewnić ich w łaści­
we zrozumienie.

Trzeba jednak stw ierdzić, że 
autorzy pro jek tu  rezo lucji 
„trzech “  i n iektórzy spośród 
zwolenników  tego p ro jek tu  le k ­
ceważyli nieraz to wszystko, 
mimo. że zapew nia li iż dążą 
rzekomo do osiągnięcia uzgod­
nionych decyzji i że k ie ru ją  się 
wyłącznie prawdą i dobrem 
sprawy Z ta k im i zapewnienia­
m i niesposób pogodzić przemó­
wień n iektórych delegatów, k tó ­
rzy uważali za stosowne w ype ł­
nić te swe przem ówienia różne­
go rodzaju p lo tkam i i bana lny­
mi. nudnym i już  napaściami na 
nas, zapraw ionym i niem ałą do­
zą złośliwości i oszczerstw. Po­
w tarza się to niestety na każdej 
sesji, przy czym nierzadko pu­
szczane są w ruch te same tr ic ­
k i, w ykorzystyw ane są te same 
t.zw. fak ty , przytaczane są te 
same cytaty, nie zważając na 
to, że tak ie  a tak i zostały po­
przednio już  odparte, tr ic k i zde­
maskowane, k ła m liw e  ośw iad­
czenia zdementowane, a auto­
rom  udowodniono ignorancję.

Fałszerze dokum entów
Chcgc nie  chcąc trzeba się 

znów zatrzymać na tak ich  w y­
padach panów delegatów Tym  
razem muszę się zatrzym ać na 
przem ówieniu b m in is tra  spraw 
w ewnętrznych F ranc ji — pana 
Jules Mocha, k tó ry  w swym. 
przem ówieniu z 26 listopada 
nagrom adzi! cala masę niedo­
rzecznych. oszczerczych tw ie r­
dzeń dotyczących rzekom ej o- 
kupac ji 1 „zaanektowania przez 
Rosję“  — ja k  się w y ra z ił — 
przed w o jną  i w początkach 
w o jn y  jakichś te ry to rió w

Pan Moch w swym  przemó­
w ien iu  oświadczył, że powta­
rzanie tendencyjnych tw ierdzeń 
w yw o łu je  nieufność i że jego 
nieufność i nieufność ludzi, 
m yślących tak ja k  on, wzrasta, 
gdy zaznaiam iają się z n iek tó ­
ry m i m etodami w ładzy radziec­
k ie j. U siłow ał on oszkalować 
nasze metody, które  polegają 
rzekomo na uk ryw an iu  p raw ­
dy i na innych grzechach śm ier­
te lnych. Ażeby uzasadnić ie 
swe oszczercze wym ysły, Moch 
nie  zawahał się przed p rzyto ­
czeniem cy ta ty  z pracy nasze­
go w ie lk iego nauczyciela W ło­
dzim ierza Lenina „Dziecięca 
choroba „lew icow ości" w kom u­
n izm ie", preparu jąc ją  oczyw i­
ście na swój sposób — w y ­
chw ytu jąc  k ilk a  zdań z całości 
kontekstu i dopuszczając sie w 
ten sposób jawnego fałszerstwa. 
Jednakże Moch padł o fia rą  fa ł­
szerstwa, jakiego dopuścił się 
delegat am erykański Austin  tu 
ty Paryżu 3 łata temu. N ie mo­
gę nie przypomnieć, że Austin  
rów nież zdecydował się na cy­
tow anie — wypaczając i tm ie - 
n ia jąc  praw dziw ą treść i sens 
tego cyta tu  z „Dziecięcej cho­
roby „lew icow ości“  w  kom u­
n izm ie“  według ściągaczki, 
przygotow anej przez urzędn i­
ków  z Departam entu Stanu, 
k tó rzy  nie zrozum ieli i oczyw i­
ście nie chcie li sum iennie zro­
zumieć is to ty  tego zagadnie­
nia.

Wówczas także, trzy  la ta te­
mu, p. A ustin  przyłapany zo­
stał na ty rr i n iew ybrednym  fa ł­
szerstwie. Odtworzono wtedy: 
tekst w jego praw dziw ym  
brzm ieniu i dowiedziono, że 
ta k t\ ’ka, jaką  praca Lenina za­
leca czołowym  przedstaw icie­
lom  p a rtii robotniczych odnosi 
się do okoliczności, gdy w wal • 
ce przeciwko ruchow i rob o tn i­
czemu, „panow ie przywódcy 
oportun izm u uciekają sie do 
wszelkich sztuczek dyp lo m ac i 
burżuazyine j. do pomocy rzą­
dów burżuazyjnych. k le ru  po 
l ic j i  i sądów aby... znieważać, 
prześladować . “  czołowych przed

staw ic ie li k lasy robotniczej oraz 
prowadzić przeciw n im  na­
gonkę.

W odpow iednim  miejscu 
„Dziecięca choroba" podkreśla, 
że „trzeba się nie obawiać tru d ­
ności, szykan, podstaw iania no­
gi, zniewag, prześladowań ze 
strony „p rzyw ódców “ (k tórzy 
jako  oportun iści i socjąlszowi- 
niści w  większości wypadków  
są pośrednio lu b  bezpośrednio 
związani z burżuazją i z p o li­
cją)...“  Proszę zwrócić uwagę 
panie Moch — z policją.

Oto czego uczy m arksizm  - 
len in izm  ta w ie lka  nauka, ten 
niezwyciężony sztandar klasy 
robotniczej, całej pracującej 
ludzkości.

Trzeba przypomnieć, że me­
tody fałszowania cy ta t zostały 
puszczone w ruch w roku 1943 
przez panów A ustina i Mac 
Neila oraz ich p rzy jac ió ł po to 
ażeby oprócz wszystkiego inne­
go odwrócić uwagę op in ii pu­
b licznej od ich fałszerstw , a w 
szczególności od fałszerstwa 
znanego pod nazwą „p ro to kó ł 
M “ , k tó ry  potrzebny by ł po to 
ażeby dać am erykańskim  i b ry ­
ty js k im  rządom okupacyjnym  
w Niemczech zachodnich powód 
do zastosowania represji wobec 
dem okratycznych organizacji 
Niemiec zachodnich aż do zaka­
zu Kongresu Ludowego, wzmo­
żenia presji na zw iązki zawo­
dowe itd.

M ój kolega, przewodniczący 
delegacji po lsk ie j W ierb łow ski 
przyw racając prawdę, dał już 
Jules M ochow i nauczkę ja k  na­
leży obchodzić się z cytatam i, 
doradziwszy mu, by dokładnie j 
czytał źródła skąd czerpie cy­
ta ty . Jest to jednak chyba zbyt 
trudne dla pana Mocha zada­
nie, ponieważ w o li on w idocz­
nie korzystać z cy ta ty  z d ru ­
gich rąk, nie krępując się b y ­
na jm n ie j faktem , że cy ta ty  te 
o trzym uje  w  fo rm ie  wypaczonej 
i sfałszowanej.

Przy tak im  trak tow a n iu  fa k ­
tów  i dokum entów nie można 
oczywiście liczyć na jakieś o- 
wocne w y n ik i dyskusji. Rzecz 
charakterystyczna, że nic inne­
go pan Moch nie powiedział, je ­
ś li nie liczyć jego oświadczenia, 
iż Stany Zjednoczone, A ng lia  i 
fra n c ja  mogą dokonać reduk­
c ji zbrojeń — użył on wyrazu* 
„rozb ro jen ie " co zupełnie nie 
odpowiada propozycjom, przed­
staw ionym  w  pro jekcie  rezo lucji 
„trzech" — ty lk o  w  wypadku, 
jeś li będą zapewnione ca łkow i­
te gw arancje szczerości. Na 
czym mają polegać te gw aran­
cje, — tego pan Moch nie zna­
lazł czasu powiedzieć.

Pokojow e frazesy i agresywna treść 
po lityk i USA

M im o, że pan Moch m ów ił w 
im ien iu  trzech —- Stanów Z je d ­
noczonych. A n g lii i F ranc ji — 
po nim  przem awiali jeszcze 
przedstaw iciele Stanów Z jedno­
czonych i A ng lii. Każdy z nich 
m ów ił w im 'en iu  trzech.

Przedstawiciel Stanów Zied ■ 
noczonycb pan Jessup podjął 
pow tórn ie w swym przem ówie­
niu  próbę zapewnienia, że Sta­
ny Zjednoczone dążą do zm nie j­
szenia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych ' by uczynić 
krok naprzód — jak sie w y ra ­
ził — na drodze pokojowych 
rokowań

Nie po raz pierwszy słyszymy 
ze strony delegacji Stanów 
Zjednoczonvch. A n g lii I F rancji, 
że sa rzekomo gotowe osiągnąć 
porozumienie ze Zw iązkiem  Ra 
dzieckim. nie po raz pierwszy 
słyszymy zapewnienia, że sa 
rzekomo gotowe obniżyć tempe­
raturę atm osfery po litycznej 
W skazywaliśm y już na swego 
rodzaju podział pracy w obozie 
bloku atlantyckiego, gdv przed­
stawiciele tego bloku nie ską- 
oia na tym  Zgromadz.eniu słów 
na tem at pokoju i współpracy 
na temat konieczności osłabienia 
napięcia w  stosunkach m iędzy­
narodowych, na temat rozcza­
row ań z powodu rzekom ej n ie ­

ustępliwości Zw iązku Radziec­
kiego, — podczas gdy inn i, ró w ­
nie odpow iedzialn i a n iekiedy i 
bardziej odpowiedzialn i, przed­
stawiciele k ra jó w  tego bloku 
wygłaszają podżegające, w o jow ­
nicze przemówienia aż do ja w ­
nych nawoływań do napaści na 
Związek Radziecki i k ra je  de­
m okrac ji ludowej Faktom  tym  
n ik t tu nie będzie śm iał zaprze­
czyć Fakty te w idz i cały świat 
i niech k toko lw iek  ośnąieli sie je 
negować

Podczas, gdy tu w K om is ji 
Politycznej pan Jessup wvgla 
szał swe potulne przemówienie 
na tem at pokoju i współpracy 
inny przedstaw icie l Stanów 
Zjednoczonych, znany nowsze 
chnie John Foster Dulles. radca 
Departamentu Stanu 1 jeden z 
głównych organizatorów amerv 
kańskie i p o lity k i zagranicznej 
wyg łosił ze swej strony na do 
rocznym bankiecie „Rady dla 
Spraw Reklam y" w D etro it 
przemówienie o charakterze 
wręcz przeciwnym  Jak donosi 
New York Herald T ribune" 

Dulles w tym  przem ówieniu na­
w o ływ a ł do utworzenia bojo 
wych s ił ofensywnych o w ie l 
k im  potencjale, rozmieszczo­
nych w dogodnych miejscach 
wokół granic Zw iązku Radziec­

kiego, co zdaniem Dullesa jest 
bardzie j potrzebne każdemu 
kra jow i, k tórem u zagraża rze­
komo Rosja — niż s iły  obron­
ne. W przem ówieniu tym  
Dulles oświadczył, że w 
przyszłym  roku Stany Z jed ­
noczone wydadzą około 60 
m ilia rdów  dolarów na do­
zbrojenie, dodając: „N it może 
my liczyć na to, że podejmowa. 
ne w c h w ili obecnej w y s iłk i roz 
strzygna zadanie raz na zawsze 
lub. że możemy określić z gó 
ry  rok. w k tó rym  bedzie nam 
zagrażało w ie lk ie  niebezpiećzeń 
stwo. Rokiem największego nie 
bezpieczeństwa będzie rok w 
k tó rym  pozwolim y sobie na wv 
tchnienie. M usim y stosować ta ­
ka po litykę . Która można bę­
dzie prowadzić bez w ytchn ie ­
nia w ciągu w ie lu  la t"

W ytchnienie oznacza wstrzy 
manie wyścigu zbrojeń oznacza 
zredukowanie, zmniejszenie, ie 
śli nie ca łkow ite  zatrzym anie— 
przygotowań do nowei woinv 
To w łaśnie w ytchn ien ie  iest — 
zdaniem pana Dullesa — nai 
w iększym  niebezpieczeństwem

Pan Jessup m ów ił że trzeba 
porównać przem ówienie sekre 
tarza Stanu pana Achesona z 
przem ówieniem  m in is tra  spraw 
zagranicznych ZSRR — W yszyń­
skiego zarówno co do treści iak 
co do ducha ażeby przekonać 
się o dążeniach te i i inne i etro-

ny. Czy nie lepie j jednak po 
równać przemówienie pana Jes 
supa z przem ówieniem  Johna 
Fostera Dullesa żeby przekonać 
się. do czego zdąża w rzeczy 
wistości po lityka  zagraniczna 
Stanów Zjednoczonych i do 
czego w rzeczywistości daża re 
akcyjne si!v Stanów Ziednoczo 
nych’  Pan Dulles zdecydował 
sie wreszcie przyznać otwarcie 
że Stany Zjednoczone stojące 
na czele agresywnego bloku at 
lantyckiego przygotow ują się 
nie do obrony, lecz do aaiesji 
że tworzone są „bo jowe silv o- 
fensywne o w ie lk im  potencíale, 
rozmieszczone w dogodnych 
miejscach wokół granic Zw iąz­
ku Radzieckiego" i że jest to 
ważniejsze i bardzie j potrzebne 
niż s iły  obronne. Czyż nie  jest 
rzeczą jasną, że pan Dulles po­
staw ił wreszcie kropkę nad „ i" ,  
dając nowe dowody agresywne­
go charakteru p o lity k i zagra­
nicznej Stanów Zjednoczonych 

Czyż można pominąć ten fakt, 
słuchając słodkich jak  miód 
słów am erykańskich przedsta­
w ic ie li w  tym  Zgromadzeniu? 
Czyż szczere wystąp ienie D u lle ­
sa, o fic ja lnego przedstaw iciela 
Departam entu Stanu, nic nie 
znaczy i nie zasługuje na uw a­
gę oraz nie w yw o łu je  koniecz­
ności wzmożenia czujności po 
tych przem ówieniach jeszcze 
bardziej, n iż to było  konieczne 
dotychczas?

K ró tk a  pam ięć p. Jessupa
Jeżeli natom iast m am y po­

rów nyw ać nasze przem ówienia, 
co do ich „m e ritu m  i  ducha“ , to 
należałoby przy tym  porów na­
niu  dodać koniecznie do przemó­
w ień AchesonS i Jessupa prze­
m ów ienie Dullesa, k tó ry  w tej 
samej m ow ie usp raw ied liw ia ł 
również niesłychane pogwałce­
nie  prawa międzynarodowego i 
porozumień m iędzynarodowych, 
ja k im  było uchwalenie przez 
Kongres am erykański ustawy 
o „w za jem nym  zapewnieniu bez­
pieczeństwa“  z 10 października 
1951 roku z poprawką Carstena
0 wyasygnowaniu 100 m ilionów  
do larów  na finansowanie dzia­
ła lności dyw ersy jne j i te rro ry ­
stycznej swojej agentury prze­
c iw ko ZSRR i k ra jom  demo­
k ra c ji ludowej.

Przedstaw iciel USA p. Jessup 
spróbował przedstaw ić pewne 
argum enty w obronie p ro jek tu  
trzech. Pod ją ł się on udowod­
nienia, że rządy USA, A n g lii i 
F ra n c ji proponow ały przedsta­
w ic ie low i Zw iązku Radzieckie­
go tu ta j w  Paryżu, aby czterej 
m in is trow ie  .spraw zagranicz­
nych zebrali się i om ó w ili za­
gadnienia mogące przyczynić 
sie do złagodzenia napięcia m ię­
dzynarodowego. P roponowaliś­
my,1 m ów ił tu p. Jessup, ażeby 
porządek dzienny takiego posie­
dzenia zaw iera ł pu nk t pod na­
zwą „Is tn ie jący  poziom zbrojeń
1 s ił zbro jnych oraz zarządzenia, 
k tó re  m ogłyby wspóln ie zapro­
ponować ZSRR, Stany Z jedno­
czone, A ng lia  i  Francja  dla u - 
rzeczyw istn ienia k o n tro li m ię­
dzynarodow ej oraz red ukc ji 
zbrojeń i s ił zbro jnych“ . Jessup 
pow iedzia ł: „Posiedzenie nie 
odbyło się i trzy  m ocarstwa — 
Francja, USA i A ng lia  — po­
stanow iły  poświęcić swe w y s ił­
k i przygotow aniu rozsądnej, 
progresywnej — ja k  m ów ił tu ­
ta j — propozycji w  dziedzinie 
rozbrojenia dla przedstaw ienia 
go Zgromadzeniu O gólnem u“ . 
A le  pamięć zawodzi p. Jessupa. 
To nie przedstaw icie l USA, lecz 
przedstaw icie l ZSRR zapropo­
nował na kon fe renc ji zastępców 
m in is trów  spraw zagranicznych 
w  Paryżu włączenie do porząd­
ku dziennego sprawy niezw łocz­
nego przystąpienia do redukc ji 
sil zbro jnych czterech mo­
carstw  — ZSRR, USA, W. B ry ­
ta n ii i F ranc ji. N atom iast przed­
staw ic ie l USA, a b y ł to, naw ia ­
sem mówiąc, tenże p. Jessup, 
w ysunął zastrzeżenia przeciwko 
włączeniu te j sprawy do po­
rządku dziennego. I  ju ż  do koń -

ca kon fe renc ji zastępców m in i­
s trów  spraw - zagranicznych 
przedstaw icie! USA obstawał 
przy tym  stanowisku, k tó re  po­
p a rli reprezentanci A n g lii i 
F rancji. Mogą nam powiedzieć, 
że kwestia redukc ji zbrojeń w y­
magała uprzedniego rozstrzyg­
nięcia kw e s tii poziomu sił zb ro j­
nych A ie chodzi w łaśnie o to, 
że nalegając na przedyskutowa­
nie kw estii poziomu sił zb ro j­
nych przedstaw icie le USA, A n ­
g lii i F ranc ji us iłow ali w  ten 
sposób podsunąć ją zamiast 
kw estii re d u kc ji s il zbrojnych. 
Nie jest przecież przypadkiem , 
że na jednym  z posiedzeń kon­
fe renc ji zastępców m in is trów  
spraw zagranicznych w  Paryżu 
przedstaw icie l F ra n c ji — Paro- 
d i ośw iadczył, iż rząd francuski 
uważa za konieczne podjęcie 
pewnych w ys iłków  w  dziedzinie 
zbrojeń i że w łaśnie dlatego 
Francja  nie może się zgodzić 
na to, ażeby p ro je k t porządku 
dziennego zaw iera ł fo rm ułę  o 
red ukc ji s ił zbro jnych czterech 
mocarstw. Na ta k im  samym 
stanow isku sta li również przed­
staw icie le USA i A n g lii, odrzu­
cając kategorycznie propozycję 
Zw iązku Radzieckiego, aby u- 
mieścić na porządku dziennym 
sprawę red ukc ji zbrojeń i sił 
zbro jnych, a w te j liczbie zbro­
jeń i s il zbro jnych ZSRR. USA, 
A n g lii i F ranc ji. Przedstaw icie­
le tych trzech mocarstw uparcie 
domagali się, by włączyć za­
m iast tego pu nk t o istn ie jącym  
poziomie zbrojeń.

W ystarczy w n iknąć w  to s fo r­
m ułowanie, aby się przekonać, 
ja k  bardzo oddalone jest od 
p raw dy tw ie rdzen ie  p. Jessupa, 
jakoby na kon fe ren c ji w Pa­
ryżu w  miesiącach od marca 
do czerwca 1951 roku zastępcy 
m in is trów  spraw zagranicznych 
USA, F ranc ji i A n g lii propo­
now ali om ówienie sprawy re ­
d u k c ji s ił zbro jnych. N ie — te ­
go oni nie proponow ali. P rzed­
staw icie l A n g lii — Davies, b ro ­
niąc fo rm u ły  „trzech “  o pozio­
m ie s ił zbro jnych, oświadczył, 
że nie w iadom o jeszcze w  ja ­
k im  k ie run ku  ma rozstrzygnąć 
się kw estia  zbro jeń: w  k ie ru n ­
ku ich zredukowania, czy też 
odw rotn ie , zwiększenia. Davies 
równocześnie w y jaśn ił, że kon ­
tro lę , o k tó re j wspom inają pro­
pozycje trzech m ocarstw , na­
leży pojm ować „n ie  jako  k o n ­
tro lę  nad redukcją  zbrojeń, 
lecz jako kon tro lę  nad ich po­
ziomem“

Uzbroić się po zęby a rozbroić ZSRR  
—  oto czego pragnie rząd USA

Zestawcie z jednej strony te 
dw ie wypow iedzi p. Daviesa 
pomiędzy sobą a z d rug ie j stro 
ny — wypow iedzi Daviesa z 
wypowiedzią Parodiego. k tó rv  
reprezentował wówczas Francję 
na tej naradzie, d  zobaczycie, co 
oznacza ta fo rm uła : „Sprawa 
istniejącego poziomu s ił zb ro j­
nych“  i czy to jest podobne do 
propozycji zredukowania sił 
zbrojnych? Odpowiadam na to 
wprost: Nie, nie jest podobne, 
ponieważ, ja k  to dale j zobaczy 
my, „poziom  s ił zbro jnych“  — 
to nie jest „redukc ja  s ił zbroi 
nych“  Ten poziom może ozna­
czać. jak  m ów ił w tedy p. Da 
vies, albo zwiększenie albo zre­
dukowanie i dlatego oponował 
on przeciwko umieszczeniu na 
porządku dziennym sprawy re­
dukc ji zbrojeń. Jest to historia , 
k tóra powtarza sie teraz rów  
nież tu ta j. Jest to to samo. co 
m ów ił p. Acheson. Są to znów 
dw ie strony tego samego meda 
lu : uzbrojenie, k tó rym  zajm ują 
się w Rzymie i „rozb ro jen ie “ 
mówiąc ich językiem , k tó rym  
za jm ują się w Paryżu Chce się 
pogodzić te dwa zadania Ale. 
proszę panów, jesteśmy dość do 
świadczonymi działaczami p o li­
tycznym i. ażeby zrozumieć, że 
te zadania nie dadza sie pogo 
dzić. że można iedvnie doprowa 
dzić do impasu, us iłu jąc równo 
cześnie jedną ręka zbroić się. a 
drugą „rozbra jać się“ .

Obecnie p. Jessup oświadcza 
że p ro jek t rezo lucji trzech" o 
tzw. red ukc ji zbrojeń jest kon­
tynuacją lin ii, k tó re j rzecznika 
m i b y ły  Stany Zjednoczone, W.

B ry tan ia  i  Francja  na parysk ie j 
kon fe renc ji zastępców m in i­
strów  spraw zagranicznych. Tam 
zaś stanowisko trzech m ocarstw 
zachodnich oznaczało: żadnych 
rozmów, albo, jeżeli chcecie, sa­
me ty lk o  rozm owy o redukc ji 
zbrojeń, ale żadnej redukc ji 
zbrojeń; trzeba, w idzicie, naj 
p ie rw  określić poziom s ił zbroi 
nych, a dopiero w tedy okaże sie. 
czy mam y redukować zbrojenia, 
czy też zbroić się. A le  ze wszy­
stkiego tego. co m ów ił dale j p. 
Jessup o wzajem nym  stosunku 
s il zbro jnych 1 zbrojeń Z w iąz­
ku Radzieckiego i innych m o­
carstw  — będę o tym  m ów ił 
później — o żadnej redukc ji 
zbrojeń nie mogło być nawet 
mowy, ponieważ wszystkie w y ­
s iłk i delegacji am erykańskiej, 
angie lskie j i francuskie j oraz 
tych, k tó rzy  1e popierają, zmie 
rzają do wykazania iż w obec- 
nei c h w ili is tn ie je  tak i poziom 
zbrojeń, że jeśli iuż k toko lw iek  
powinien redukować swe siły 
zbrojne i zbrojenia — to ty lk o  
Związek Radziecki.

A  zatem mówią oni Iuż 
z góry, że niczego redukować 
nie będą, a tym  bardzie j nie bę­
dą redukować o 1/3. Zatrzym am  
się później bardziej szczegółowo 
na te i stronie sprawy, ale ra  
razie ograniczę się do tego co 
powiedziałem, uważając, że w y­
starczy to w zupełności, ażeby 
odtworzyć is to tny stan rzeczy 
: wykazać bezpodstawność argu­
m entów przedstaw iciela USA, 
jakoby na konferencji paryskie j 
Stany Zjednoczone, A ng lia  i 
Francja  w ypow iada ły  się za ko­

niecznością red ukc ji zbrojeń t s ił 
zbro jnych Nie ty lk o  nie wypo­
w iada ły sie one za taką koniecz­
nością, lecz w a lczy ły  przeciwko 
je j uznaniu, nie godząc sie na 
włączenie takiego punktu  do 
porządku dziennego Rady M in i­
strów  Spraw Zagranicznych, 
k tó ry  czterej zastępcy m in is trów  
m ie li przygotować 

Toteż in fo rm acja p. Jessupa 
w spraw ie konferencji, zastęp­
ców m in is trów  spraw zagranicz­
nych grzeszy poważnie przeciw ­
ko prawdzie A le rów nie dale­
kie od prawdy są wywody 
p Jessupa i p Lloyda dotyczą­
ce szeregu innych zagadnień, 
jak rozm iarów  s ił zbro jnych

ZSRR 1 USA, agresji w Korei, 
propozycji w spraw ie zakazu 
broni atomowej. B iura In fo rm a­
cyjnego itd. itp.

W szystko co m ó w ili tu ta j 
pp Jessup i L loyd o w ym ienio­
nych wyżej zagadnieniach w y ­
tłumaczyć można jedyn ie dąże­
niem do odwrócenia uwagi od 
podstawowych i doniosłych pro­
blemów wymagających poważ­
nego ustosunkowania się oraz 
do skierowania dyskusji na ta ­
kie problem y, k tóre nie są zw ią­
zane bezpośrednio z tematem i 
mogą jedvnie skom plikować sy­
tuację naszej kom is ji oraz roz­
ją trzyć atmosferę polityczną, 
ja k  tu ta j mówiono.

Mocarstwa zachodnie systematycznie 
torpedow ały propozvefe ZSRR

Nie uważam za rzecz nie­
zbędną zatrzym ywać się nad 
w szystkim i tym i zagadnieniami 
ale poruszę ty lk o  niektóre z 
nich Przede wszystkim  poruszę 
oświadczenie p. Lloyda, że 
Związek Radziecki nie wniósł 
rzekomo ani jednej kon s tru k ­
tyw ne j propozycji w spraw ie 
pomocy kra jom  słabo rozw in ię ­
tym.

Chciałbym  w zw iązku z tym  
przypomnieć chociażby fakt. że 
na poprzedniej sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego, przy om aw ia­
niu  20-letniego program u za­
pewnienia pokoju za pośredni­
ctwem  ONZ, delegacja ZSRR 
wniosła zupełnie konstruktyw ną 
propozycję ażeby w toku da l­
szych prac nad tym  programem 
przewidzieć w nim  „udzie lenie 
pomocy technicznej k ra jom  eko­
nomicznie zacofanym, jeżeli nie 
wyłącznie to p rzyna jm n ie j po 
większej części przez O rgan i­
zację Narodów Zjednoczonych, 
wychodząc przy tym  z założe­
nia, że taka pomoc powinna 
przyczyniać się do rozw oju za­
sobów wewnętrznych . k ra jó w  
ekonomicznie zacofanych, do 
rozw oju ich przem ysłu narodo­
wego i ro ln ic tw a  oraz do umoc­
nienia ich niezależności ekono­
m icznej. nie powinna zaś łączyć 
sie z w arunkiem  przy znania 
p rzyw ile jó w  politycznych, eko­
nomicznych czy m ilita rn ych  
kra jom  udzie lającym  pomocy“

Należy dodać, że delegacja 
A n g lii glosowała przeciwko te j 
propozycji, m imo, iż analogicz­
na propozycja wniesiona z in i­
c ja tyw y  Zw iązku Radzieckiego 
została w 1949 r p rzyję ta  przez 
Radę Społeczno - Gospodarczą. 
Prócz tego w ubiegłym  roku 
Związek Radziecki wniósł też 
propozycje, ażeby Zgromadzenie 
Ogólne uznało konieczność roz­
w ijan ia  handlu m iędzynarodo­
wego bez dyskrym inac ji, na za­
sadzie równości i poszanowania 
suwerenności wszystkich k ra jó w  
oraz bez ingerencji w sprawy 
wewnętrzne innych państw. Nie 
k to  inny, jak  ówczesny przed­
staw icie l A ng lii Younger ośw iad­
czył, że nasza propozycja jest 
„propagandą radziecką" Youn­
ger wyw odzi) przy tym , że de­
legacja angielska, dopatru jąc się 
w  te j propozycji „u k ry te j nie- 
szczerości in te n c ji ZSRR“ , bę­
dzie głosowała przeciwko niej. 
Delegacja angielska rzeczywiście 
glosowała przeciwko te j propo­
zycji.

To wszystko p L loyd wola) 
przemilczeć Okazuje się, że 
konstruktyw ne propozycje o 
których m ów ił L loyd wnosi de­
legacja radziecka, a delegacja 
angielska torpeduje je

We wspomnianych propozy­
cjach zna jdu je  jasny wyraz na­
sza po lityka . P o lityka  A ng lii 
zna jduje jasny wyraz w je j sto­
sunku do tych propozycji, jak 
również w dobrze znanej p rak­
tyce trak tow an ia  przez mono­
pole angielskie k ra jów  mato 
rozw in ię tych oraz w działalności 
takich monopoli, jak np. Anglo- 
Irańsk ie  Towarzystw o Naftowe 
Oto jak. panie Lloyd, ma się 
sprawa z kon s tru k tyw nym i pro­
pozycjam i

Co się tyczy uczestniczenia 
lu b  nieuczestniczenia ZSRR w 
rozm aitych organizacjach m ię­
dzynarodowych, o czym również 
m ówi p. Lloyd, to przede wszy­
stk im  trzeba się zastanowić nad 
tym , co reprezentują te organ i­
zacje. Oto np. M iędzynarooowa 
Organizacja do Spraw Uchodź­
ców. Zam iast przyczyniać się do 
ich powrotu do ojczyzny, orga­
nizacja ta przekształciła się w 
b iu ro  re k ru ta c ji i dostawy ta­
n ie j najem nej s iły  roboczej dla 
p lan ta to rów , w erbunku najem ­
nych zdrajców i organizowania 
grup zbro jnych dla prowadzenia 
działalności sabotażowej i dy ­
w ersy jne j w ew nątrz ZSRR i 
k ra jó w  dem okracji ludowej 
Dzieje się to aku ra t kosztem 
owych 100 m ilionów  dolarów, 
k tó re  rząd USA postanowił 
obecnie wyasygnować na popie­
ran ie te j zbrodniczej dzia ła lno­
ści, na, pow iedziałbym , bezpo­
średni udzia ł w tej zbrodniczej 
działalności.

Co się tyczy M iędzynarodowej 
O rganizacji H and low ej, to już 
na V sesji Zgromadzenia Ogól­
nego oświadczaliśmy, że statut 
te j organizacji nie odpowiada 
interesom w ie lu  k ra jów , lecz. że 
po wprowadzeniu do statutu 
niezbędnych poprawek Związek 
Radziecki m ógłby do nie j p rzy­
stąpić A le  to oświadczenie nie 
m ia ło  dotąd efektu, ZSRR bie­
rze czynny udzia ł w tych orga­
nizacjach m iędzynarodowych, 
które przynoszą pożytek, jak  
np. w  M iędzynarodowej O rgan i­
zacji Meteorologicznej, w Ś w ia­
towym  Zw iązku Pocztowym i 
innych. Tego. ja k  się zdaje w y ­
starczy, aby pokazać podłoże 
takich oświadczeń, z ja k im i w y ­
stępował na poprzednim  posie­
dzeniu p. Lloyd.

len iu  poziomu „wystarcza jące­
go d!a obrony" oraz tzw „p ro ­
gresywne deklarowanie i spraw 
dzanie" czy też, jak mówi) p. 
Acheson, „u jaw n ia n ie  ta jem nic 
i- sprawdzanie według stad iów

Co się tyczy „poziomu sił 
zbro jnych“ , to mam y tu do czy­
nienia z naszym starym  już 
znajomym. Jest to ten sam po­
ziom sił zbro jnych, k tó ry  us il­
nie zalecali przedstaw iciele 
USA. A n g lii i F ranc ji na pa ry­
skie j kon fe renc ji zastępców m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
przeciwstaw ia jąc ooziom zbro­
jeń i s ił zbro jnych sprawie 
redukc ji zbrojeń i sil zbrój 
nych

W yłania się tu znów pytanie 
ja k ie  będą k ry te r ia  dla ustale­
nia tego poziomu Pan Acheson 
próbował odpowiedzieć na to 
pytanie. Ale. uczciwie mówiąc 
nie zdobył się on na lako tako 
poważną i rozsądną odpowiedz 
M ów i) on np., że „w ie lk i k ra j 
posiadający liczną ludność mo­
że mieć również w ięks/ą arm ię 
niż inne k ra je ". A le  doda) on 
tuż potem, że trzeba oędzie je­
dnak zastosować — cytu ję  p 
A jhesona — „ścisłe ogranicze­
nia. których nie wolno będzie 
przekraczać żadnemu k ra jo w i 
bez względu na jego w ielkość 
bez względu na to, cokolw iek 
by ten k ra j mógł robić, nieza 
leżnie od tego, jak ogromne 
jest. według jego słów — bar­
dzo to dziwna uwaga p Ache­
sona — jego te ry to rium , jak 
liczną jest jego ludność I ile 
ten k ra j ma problem ów".

Cóż więc się okazuje? Jako 
k ry te r iu m  proponuje się usta­
lenie poziomu zależnie od w ie l­
kości k ra ju , ilości jego ludności i 
itd., ale m ów i się m im o to, że 
bez względu na .jego wielkość — 
zobowiążemy go ’ jednak do ja ­
kichś ograniczeń .lościowych, 
które, rzecz jasna, nie będą od­
powiadały ani jego w ielkości, 
ani rozciągłości jego granic, ani 
ilości jego ludności, ani ró w ­
nież innym  w arunkom  po litycz­
nym , które  np polegają na tym . 
czy jest on oddzielony od in ­
nych k ra jów  oceanem szerokim 
na 3.000 m il. czy znajdują się 
bezpośrednio obok niego kra je  
przyjazne czy też odwrotn ie, 
wrogie itd., itp  Niezależnie od 
tego wszystkiego — chociaż jest 
to k ra j w ie lk i, chociaż istn ie ją  
wszystkie dane. k tóre wym aga­
łyby  przyznania mu w ie lk ie j 
a rm ii — m y nie damy mu w ie l­
k ie j a rm ii, zobowiążemy go do 
ograniczeń.

Jasne jest, że przy tak im  po j­
m owaniu sprawy ścisłych ogra­
niczeń •— zatraca się cały sens 
owego tzw  k ry te riu m , cały sens' 
określenia poziomu sil zb ro j­
nych, o k tó rym  m ówi się w 
pro jekcie rezo lucji „trzech “  A le 
n iem n ie j ważna jest również 
okoliczność, że samo określenie 
poziomu sil zbro jnych, w ys ta r­
czającego dla obrony, ma być 
powierzone, w myśl p ro jektu  
„trzech“  — kom is ji, k tóra będzie 
m ia ła prawo określić samodziel­
nie, czy to lub inne państwo 
potrzebuje dla swej obrony da­
nej ilości s ił zbrojnych. To zna­
czy. że gdy chodzi o obronę m o­

jego państwa, ktoś inny, nie l i ­
cząc się z nam i. z naszymi żą­
daniam i. z naszym zdaniem i 
naszą sytuacją, będzie określa! 
tę ilość s ił zbrojnych, na k tó re j 
posiadanie raczy sie nam łas­
kaw ie zezwolić Rzecz oczywista, 
że niezależnie od tego. lak za­
pa tru je  sie na tę sprawę sam 
k ra j zainteresowany, wspom nia­
na kom isja będzie po prostu na­
kazywała każdemu Daóstwu. że 
wolno mu posiadać tv le  a tv ie  
zbrojeń i sił zbrojnych oraz w y­
korzystywać w tym  celu takie a 
takie zasoby I p Acheson na­
zwa) to w swojej mowie „p ro ­
gramem wzajem nie uzgodnio­
nym "

Czyż można uznać za rzeczy­
wiście poważny cały ten pomysł 
określania poziomu sit zb ro j­
nych. wystarczającego dla obro­
ny, zwłaszcza jeśli się weźmie 
pod uwagę okoliczność, że sama 
kom isja i wszystkie je j zarzą­
dzenia m aja opierać się na zna­
nym planie Achesona - B aru­
cha, zgodnie z k tó rym  tzw m ię­
dzynarodowy organ kon tro li nie 
może nie być i nie będzie n i­
czym innym , jak am erykańskim  
organem kon tro ln ym  t j tak im  
organem, którego personel bę­
dzie się składał z ludzi odpo­
w iednich dla realizowania l in i i  
USA przy rozstrzyganiu wszyst­
k ich  zagadnień p o lity k i zagra­
nicznej?

Co się tyczy „stopniowego de­
k la row ania  i sprawdzania“ , czy­
l i  „u ja w n ia n ia  ta jem nic i spraw ­
dzania według stadiów", według 
te rm ino log ii Achesona, powiem 
ty lk o  tyle, że to przedsięwzięcie, 
zapożyczone z planu Barucha, 
nie może u ła tw ić  rozwiązania 
zadania Nawet w prasie ame- 

l rykańsk ie j odzywają się trzeź­
we glosy, ostrzegające przed ta­
ką metodą t.zw redukc ji zbro­
jeń i s il zbro jnych. Zwraca #ię 
uwagę na to, że zasada spisu 
zbrojeń według ko le jnych sta­
diów  „by ła  jedną z na jw ięk ­
szych przeszkód na drodze do 
osiągnięcia ko p tro li nad energią 
atomową“ . Jest to słuszne, po­
dobnie ja k  słuszna jest uwaga 
n iektórych organów prasy ame- 
r y l  ańskie j, że: „zasada ta bę­
dąc od początku n iew ykona lną 
pod względem politycznym , sta­
ła się anachronizm em  Z chw i­
lą, gdy przestał istnieć nasz mo­
nopol b ron i atomowej, z chw ilą , 
gdy Rosja dokonała pierwszej 
eksplozji bomby atomowej m u­
siało się stać jasne, że oni ma­
ją  już  niezbędne in form acje. 
Czy to z te j prz.yczyny, czy też 
z innych ważkich przyczyn na­
leżałoby zrezygnować z zasady 
stadiów ..." „System stad iów " — 
to m artw a form uła.

Jednakże autorzy p ro jek tu  
rezo lucji „trzech" nadal up iera­
ją  się przy swych m artw ych 
form ulach, ja kko lw ie k  us iłu ją  
przedstaw ić je jako najnowszą 
metodę rozw iązania in teresu ją­
cych nas zadań.

Metoda ta, zapożyczona z pla­
nu Barucha, jest nie ty lk o  sta­
ra, lecz rów nież nieodpowiednia 
i na tym  polega je j główna wa­
da. Wada ta wyciska fata lne 
p iętno na całym  projekcie re­
zo luc ji „trzech “ , z którego nale­
ży w yrzucić  te „s tad ia “  lub  to 
„stopn iowe u jaw n ian ie “ ...

Rezolucja „trzech“  nie przew iduje zakazu  
bron i atom owej

Podpiszm y porozum ienie przy tym  stole 
i w y łóżm y na stół dane dotyczące zbrojeń
C hciałbym  rów nież zatrzym ać 

się na oświadczeniu p. Jessupa 
w  spraw ie sił zbro jnych Z w iąz­
ku Radzieckiego i USA.

Pan Jessup rozw odził się tu ­
ta j na tem at s ił zbro jnych 
ZSRR i k ra jó w  zaprzyjaźnio­
nych z ZSRR. U siłow ał on po­
rów nyw ać liczebność sił zb ro j­
nych ZSRR i USA, wskazując 
w  szczególności, że na 1950 rok 
s iły  zbro jne USA nie przewyż­
szały półtora m iliona  ludzi, 
Jessup w o la ł jednak przy tym  
przemilczeć fak t, że prezydent 
USA jeszcze w  swym  k w ie tn io ­
w ym  orędziu do Kongresu 
wskazywał, że Stany Z jedno­
czone w  ciągu osia tn ich 10 m ie­
sięcy zw iększyły swe s iły  zb ro j­
ne przeszło 2 -k ro tn ie  i że siły  
te zostaną doprowadzone do 
poziomu 3,5 m iliona ludzi, nie 
licząc 2 m ilionów  ludzi w  róż­
nych wojskow ych form acjach 
rezerwowych i w oddziałach 
gw a rd ii narodowej — i to bez 
sił zbro jnych A n g lii, F ranc ji, 
W łoch i innych k ra jó w  należą­
cych do b loku atlantyckiego 
Sama ty lk o  T urc ja  przygotow u­
je  się podobno do wystaw ienia 
a rm ii w sile 400 tysięcy ludzi, 
je ż e li’ nareszcie zostanie wcie­
lona na dobre do bloku a tlan ­
tyckiego. Gdy zsumujemy 
wszystkie te liczby, gdy uwzglę­
dn im y przy tym  flo ty  wojenne 
USA i A ng lii, am erykańskie 
bazy wojskowe, am erykańskie 
zapasy bomb atomowych na­
gromadzone w ciągu tych la t 
przy akompaniamencie ha łaś li­
wych rozmów na tem at kon­
tro li m iędzynarodowej — to 
każdy będzie m usiał zrozumieć 
wyraźnie, że opąjacja arytm e­
tyczna Jessupa nie odpowiada 
w istocie rzeczy w ielkościom, 
k tó rym i on operował Co się ty ­
czy liczebności s ił zbrojnych 
Zw iązku Radzieckiego, to, jak 
już  wskazywałem  w swej mo­
w ie na Zgromadzeniu Ogólnym, 
jest ona 2 -k ro tn ie  mniejsza niż 
liczebność s ił zbrojnych USA, 
A n g lii i F ranc ji Jeżeli chcecie 
wiedzieć dokładnie. — bądźcie 
łaskaw i podpisać proponowane 
przez nas porozumienie w spra­
w ie redukc ji zbrojeń i si) zb ro j­
nych, zakazu bron i atomowej 
oraz ustanowienia ko n tro li m ię­
dzynarodowej, a wówczas w y ­
łożym y na stół wszystkie c y fry  
aż do ostatniego karab inu ma­

szynowego, do ostatniego żoł­
nierza — i  w tedy zobaczycie 
ja k  się przedstaw iają nasze si­
ły  zbro jne i czy słuszne są wa­
sze oceny. Obecnie jednak nie 
czas jeszcze o tym  m ów ić a to 
i  dwóch przyczyn: po pierwsze 
dlatego, że okazujecie godne 
podziwu uśw iadom ienie o na­
szych silach .zbro jnych — re­
zu lta t i  roboty przedstaw icie li 
tych k ra jó w  w  Zw iązku Radzie­
ckim  na polu dyplom atycznym  
— a po drugie tw ierdzic ie , że 
w łaśnie to jest zgodne z rze­
czywistością. A zatem zadanie 
zostało rozwiązane.

N ie chcemy was rozczarowy­
wać ani w  tym , ani w  drugim  
k ie ru n ku  A le  podpiszmy to 
porozum ienie tu ta j właśnie, 
przy tym  samym stole — 
usiądźmy razem, m y wyłożym y 
na stół wszystkie nasze dane, 
a w y — swoje.

I  oto w obliczu tak ich  fa k ­
tów  oświadcza się tu, że pro­
pozycja ZSRR w sprawie re­
d u k c ji s ił zbro jnych pięciu w ie l­
k ich m ocarstw  o 1/3 stworzy 
rzekomo jakąś przewagę dla 
Zw iązku Radzieckiego i oponu­
je  się przeciwko te j propozycji. 
A le  co przeciwstaw ia się na­
szym propozycjom? W idać to 
z punktu  trzeciego rezolucji 
„trzech “ . P roponuje się tam :

1) Polecić K om is ji opraco­
wanie propozycji k tóre wejdą 
do p ro jek tu  układu o zrówno­
ważonej redukc ji wszystkich sił 
zbro jnych i zbrojeń.

2) Ta redukcja s ił zbrojnych 
i zbrojeń powinna być dopro­
wadzona do poziomu w ysta r­
czającego dla obrony

3) System tego „rozb ro jen ia “ 
pow in ien obejmować progresy­
wne deklarow anie i sprawdza­
nie, na sta łe j podstawie, wszy­
s tk ich  rodzajów  zbrojeń, w tej 
liczbie również b ron i atomo­
wej.

4) Sprawdzanie pow inno o- 
pierać się na skutecznej inspek­
c ji m iędzynarodowej.

5) Co się tyczy bron i ato­
mowej, rezolucja „trzech" w y­
suwa znów „p lan  Barucha" 
k tó ry  przew iduje rzekomo u- 
stanowienie ko n tro li m iędzyna­
rodow ej nad energią atomową 
i może rzekomo zagwarantować 
zakaz broni atomowej.

Należy zauważyć, że istota 
tych propozycji polega na usta-

Pan L loyd  us iłu je  dowieść, że 
tzw. plan ONZ. ściślej zaś mó­
wiąc plan Achesona — Baru 
cha .— L ilie n tha la  przew iduje 
zakaz zbrojeń atomowych.

W czymże dopatru je  się tego 
zakazu? S ięgn ijm y do pro jektu  
rezo lucji „trzech “ .

P ro jek t rezo luc ji wspomina o 
tei spraw ie trzyk ro tn ie : we 
wstępie, w punkcie trzecim  „a"
i  w punkcie trzecim  „d “  Wstęp 
powołuje się jedyn ie na skute 
czną kon tro lę  międzynarodowa 
nad energia atomową w ceiu za­
pewnienia zakazu broni atonio 
wej i w celu w ykorzystania e 
nerg ii atom owej wyłącznie dla 
potrzeb pokojowych F orm ułu je  
on zatem jedyn ie cel. k tó ry  na 
leży mieć na uwadze przy oprą 
cow ywaniu wym ienionych we 
wstępie planów. A le  wskazywać 
na tak i cel, jak zakaz broni a 
tom owej, nie oznacza jeszcze za 
kazu broni atomowej Dlatego 
też wstęp — to ty lk o  słowa po 
zbawione treści k tóre nikogo do 
niczego nie zobowiązują To t y l ­
ko w ytkn ięc ie  celu wysuniecie 
zadania, ale byna jm n ie j nie 
zakaz. A zatem wydanie same 
go zakazu odracza się Zakazu 
tego w ogóle się nie ogłasza 
Nie proponuje się nam bynai 
m niej, abyśmy iuż teraz powzie
ii  uchwałę w sprawie zakazu 
broni atomowej. I na tvm  pole 
ga różnica między tym  pro jek 
tern. a naszymi wnioskam i al 
bowiem my proponujem y jasno 
i prosto — już obecnie właś 
nie tu ta j, na bieżącej Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego po 
wzięcie uchwały w spraw ie za 
kazu broni atom owej i usta 
nowienia kon tro li międzynaro- 
dowej, przy czym praktyczne 
środki w inny być przedstawio 
ne w konwencji, która należv 
opracować do 1 lutego 1952 r 
itd., itp.

Różnica w ir ik a  w uięciu ied 
nego i drugiego zagadnienia

Tak więc we wstępie mamy 
ty lko  sform ułowanie celu któ 
ry  należy mieć na uwadze przv 
opracowywaniu wym ienionych 
we wstępie planów aie nie ma 
m.y byna jm n ie j zakazu breni 
atomowej.

Punkt 3 „a " poleca kom is ji 
rozbro jen iow ej opracowanie 
propozycji, które wejdą do pro­
jek tu  układu o regulowaniu, 
ograniczeniu i zrównoważonej 
redukc ji wszystkich sil zb ro j­
nych i wszystkich zbrojeń. 
P un k t ten wskazuje dalei na

zasady, k tó ry m i w inna W eto­
wać się kom isja, m. in. na zasa­
dy wym agające ustanowienia 
skutecznej k o n tro li m iędzynaro­
dowej gw arantu jące j zakaz 
broni atomowej. Punkt trzeci 
„d “  stw ierdza, te  podstawą 
k o n tro li nad energią atomową 
przy fo rm u łow an iu  propozycji 
dla wspomnianego wyżej u k ła ­
du w in ien być plan Organiza­
c ji Narodów Zjednoczonych, 
1j. w ym ieniony już przez nas 
plan Achesona — Barucha — 
L ilie n th a la

W szystko to przedstawia się 
nam jako  zakaz broni atomo­
wej, chociaż dla każdego jest 
jasne, że nie ma tu mowy o 
żadnym zakazie bron i atomo­
wej.

Każdy, k to  zechce być uczci­
wy i ob iektyw ny, musi przy­
znać, że ani jeden z w ym ien io­
nych wyżej punktów  nie zawie­
ra  postanowienia, k tóre można 
by trak tow ać jako  ogłoszenie 
zakazu broni atomowej, jako 
zakaz broni atomowej.

L loyd  nie może nic przeciw­
staw ić temu bezspornemu fa k ­
tow i, że p ro jek t rezo lucji 
„trzech" nie zawiera żadnego 
zakazu broni atomowej, jeśli 
oczywiście nie mieszać celu tj. 
zachęty, dążenia, polecenia 
opracowania propozycji w sp>a- 
wie zakazu broni atomowej z 
samym zakazem broni atomo­
w ej Dlatego też mówiąc o na­
szej propozycji, L loyd przedsta­
wia sprawę w ten sposób, iak 
gdybyśmy chcieli — cytu ję  je­
go słowa według stenogramu — 
aby „każde państwo zadeklaro­
wało. iż wstrzym a produkcję 
bomb atomowych t zniszczy 
bomby ju ż  w yprodukow ane" 
oraz dodaje: „Zw iązek Radzie­
cki uważa .widocznie, że w ten 
sposób osiągnięty zostanie za­
kaz"

Czy wolno zapytać, skąd pan 
L loyd  wszystko to wziął, na ja ­
k ie j podstawie przyp isu je Z w ią ­
zkowi Radzieckiemu to. czego 
nigdy nie m ów iliśm y? Na ja ­
k ie j czyni to podstawie, skoro 
leżą przed nim  nasze poprawki, 
J zwłaszcza nasza poprawka do 
pierwszego punktu pro jektu  re ­
zo luc ji „trzech", która w n i­
czym nie przypom ina tego. co 
przyp isyw ał nam tu ta j pan 
Lloyd.

Zmuszony jestem przeto przy­
pomnieć tekst naszej propozy­
c ji w te j sprawie, mając na-

(Dokończenie na s tr .  3).
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dzielę, że od razu zobaczycie 
o lbrzym ią  różnicę między tę 
propozycją, a naszą propozycją

Oto tekst naszej propozycji 
„Zgrom adzenie Ogólne, uznając 
stosowanie bron i atomowej, ja­
ko bron i agresji i masowej za­
głady ludzi, za sprzeczne i su­
m ieniem  i godnością narodcw 
oraz za nie dające się pogodzić 
7. przynależnością do ONZ, 
ogłasza' bezwzględny zakaz bro­
ni atomowej i wprowadzenie 
Ścisłej k o n tro li m iędzynarodo­
w e j nad w ykonaniem  tego za­
kazu“ .

Nie przypom ina to zupełnie 
tego, co m ów ił tu ta j pan L loyd  
N ie  państwo ogłasza, lecz 
ogłasza Zgromadzenie. N ie o- 
głasza przy tym , że nie bę­

dziem y w ięcej produkow a li 
bom b i że zniszczymy bomby 
ju ż  wyprodukow ane, lecz zupeł­
n ie  coś innego. A by nie było 
żadnych w ątp liw ości, że spra­
wa nie przedstaw ia się tak p ro­
sto. ja k  chciał to, być może, 
pan L loyd , gdy m ów ił o na­

szych propozycjach, zacytuję 
d ru g i ustęp te j propozycji' 
„Zgrom adzenie Ogólne pole­
ca kom is ji do spraw ener­

g ii atom owej i do spraw zbro­
jeń  klasycznych przygotowanie 
i  przedstaw ienie na rozpatrze­
nie  Rady Bezpieczeństwa do 1 
lu tego 1952 r. p ro jek tu  konw en­
c ji, przew idującej środki, zape­
w n ia jące w ykonanie postano­
w ień  Zgromadzenia Ogólnego w 
spraw ie zakazu b ron i atomo­
w e j, zaprzestania je j p rodukc ji, 
w yko rzystan ia  w yp rodukow a­
nych bomb atomowych w yłącz­
n ie  dla potrzeb cyw ilnych  i 
rozciągnięcia ścisłej ko n tro li 
m iędzynarodow ej nad w ykona­
niem  powyższej kon w e nc ji“

Oto nasza propozycja, k tóra 
w  niczym  nie przypom ina tego, 
co m ów ił tu ta j pan Lloyd, fa ł­
szując naszą propozycję — tak, 
n iechaj wybaczy m i to szczere 
określenie — fałszując.

Zgłaszamy to, jako  pierwszy 
pu nk t p ro jek tu  rezolucji.

Można oczywiście powiedzieć 
— „N ie  p rzy jm iem y" A le  w ów ­
czas trzeba powiedzieć: „N ie  
chcemy zakazu b ron i atomo­
w e1“  Lub  też powiedzieć: 
„Chcem y zakazu broni atomo­

w e j“ , ale dlaczego wówczas nie 
przyjąć naszych propozycji? 
Bez dwuznaczników , bez za­
strzeżeń!

Pomyślcie ty lk o  ja k  zostanie 
to przy ję te  na całym świecie 
gdy w pewnej c h w ili w y jdz ie ­
m y z te j sali, wołając. „Bomba 
atomowa została zakazana!“ .

Czy chcecie tego? To po­
wiedzcie.

Nie powiecie tego? Znaczy, 
nie chcecie tego Nie można 
zajmować tu dwóch stanowisk 
podobnie ja k  nie można pogo­
dzić tych dwóch przeciwstaw­
nych stanowisk. Żadna e k w ili-  
brystyka słowna, żadne krucz­
k i prawne nie pomogą nikom u 
uk ryć  oraw dy przed oczyma m i­
lionów  zaniepokojonych ludzi na 
całym  świecie. którzy gorąco p ra­
gną usłyszeć z te i sali słowa o 
zakazie bomby atomowej, o bez­
względnym  zakazie bomby ato­
m owej, o zniszczeniu wszyst­
k ich  bomb atomowych, o w pro­
wadzeniu k o n tro li o opracowa­
niu konw encji, w k ló re j to 
wszystko byłoby powiedziane 
i o niezwłocznej inspekcji, po 
podpisaniu le j konw encji, wszyr- 
stk ich zakładów atomowych 
zgodnie z naszą propozycją.

Oto nasza propozycja, k tó rą  
pan L loyd  oczywiście czytał. 
Tym  dziwniejsze, że przedsta­
w ił on naszą propozycję w tak 
zniekształconej postaci. Pan 
L loyd  przyp isu je  nam to, cze­
go nie proponujem y i p rzem il­
cza to, co rzeczywiście propo­
nujem y.

W rzeczywistości bowiem, 
powtarzam  raz jeszcze, propo­
nu jem y, aby Zgromadzenie 
Ogólne ogłosiło bezwzględny 
zakaz b ron i atomowej, aby o- 
pracowana została odpowiednia 
konwencja, aby konwencja ta 
p rzew idyw a ła  środki zapewnia­
jące ■wykonanie postanowień 
Zgromadzenia Ogólnego o za­
kazie b ron i atom owej, aby 
p rzew idyw a ła  środki zapewnia­
jące zaprzestanie p rodukc ji 
bomb atomowych oraz w yko - 
rzystanie w yprodukow anych 
ju ż  bomb atomowych wyłącz­
nie dla celów cyw ilnych , jak  
rów nież ustanow ienie ścisłej 
k o n tro li nad wykonaniem  te j 
konw encji.

„O dpow iedzi“  L loyda, k tóre  
na nic nie odpowiadają

Przechodzę do odpowiedzi 
pana L loyda na nasze pytania.

1) Pyta liśm y, czy autorzy re- 
zo luc ii „trzech “  zgadzają się, 
aby Zgromadzenie Ogólne pole­
c iło  kom is ji do spraw energii 
atomowej i do spraw zbrojeń 
typu  klasycznego opracowanie 
i  przedstaw ienie na rozpatrze­
nie Rady Bezpieczeństwo w w- 
kreślonym  te rm in ie  — w ym ie­
n iliśm y  1 lutego 1952 r. — pro­
je k tu  konw encji k tó ra  p rzew i­
dyw ałaby bezwzględny zakaz 
b ron i atomowej i rozciągnięcie 
ścisłej ko n tro li m iędzynarodo­
w e j nad wykonaniem  tego za­
kazu.

Zamiast odpowiedzieć na to 
pytanie , L loyd  oświadczył, że 
p ro je k t rezo lucji „trzech“ prze­
w idu je , iż kom isja w inna opra­
cować propozycje w sprawie 
p ro jek tu  układu lub układAw 
w  danej kw estii na podstawie, 
ja k  się w yraz ił, planu ONZ, a 
ściślej m ów iąc planu Acbesona 
— Barucha — L ilien tha la .

W iadomo jednak, że plan ten 
nie przew iduje zakazu broni 
atom owej podobnie ja k  nie 
przew iduje ścisłej ko n tro li m ię­
dzynarodowej Tak więc. p rz y j­
m ując jako podstawę plan Aohe- 
s o n a B a r u c h a  — L ilien tha la . 
L loyd i jego koledzy — w spół­
autorzy p ro jek tu  rezo lucji 
„trzech" nie zgadzają się na to. 
aby konwencja, która ma być 
opracowana do 1 lutego 1952 r „  
przew idyw a ła  zakaz broni ato­
m owej Na’ega.jąc, aby plan Ba­
rucha przy ję ty  został za podsta­
wę, pan Lloyd w istocie rzeczy 
odrzuca naszą propozycję, w ie­
dząc z góry, że plan Barucha 
jest dla naś nie do przyjęcia 
i nie ty lk o  zresztą dla nas. ,ecz 
rów nież dla szeregu innych 
państw ; wiedząc z góry, że olan 
Barucha me przew iduje zakazu 
broni atomowei i odracza roz­
w iązanie tego problemu, do ja ­
kiegoś późniejszego stadium , 
wiedząc dobrze, że na te j pod­
staw ie nie możemy dojść do .po­
rozum ienia; wiedząc również 
dobrze, że tzw m iędzynarodowy 
organ kon tro lny  przew idywany 
w planie Barucha nie ma nic 
wspólnego z rzeczywistą k o n s o ­
lą m iędzynarodową. Dlatego też 
możemy z pełnym  prawem 
stw ierdzić że przedstaw iciele 
trzech państw, w których im ie ­
niu  przem awia! tu pan Lloyd — 
A ng lii. USA i F ranc ji — odpo­
w iedzie li negatywnie na hasze 
drugie pytanie-

2) W odpowiedzi na nasze 
trzecie pytanie pan L loyd u trzy ­
m uje, żt p ro jekt rezo lucji 
„trzech" idzie dale j niż przew i­
dziane w poprawce radzieckiej 
propozycje w których mowa o 
środkach zapewniających w yko ­
nanie postanowień Zgromadze­
nia Ogólnego w spraw ie zakazu 
broni atomowej, zakazu je j pro­
d u kc ji, w spraw ie w ykorzysta­
nia wyprodukow anych bomb 
atomowych wyłącznie dla celów 
cyw ilnych  i ustanowienia kon-

tro li nad wykonaniem  kon­
wencji.

Zam iast odpowiedzieć na na­
sze pytanie pan Lloyd ponownie 
pow ołu je  się na plan Barucha, 
przedstaw iając sprawę w ten 
sposób, jakoby plan ten rzeczy­
wiście przew idyw a ł zakaz pro­
d u kc ji bron i atomowej i sku­
teczna kon tro lę  m iędzynarodo­
wą W ykazaliśm y już jednak że 
plan Barucha nie przew iduje 
ani jednego, ani drugiego.

Co się tyczy oddania pod za­
rząd tzw. m iędzynarodowego 
organu k o n tro li wszystkich su­
rowców atomowych i wszyst­
k ich środków ich p rodukc ji, o 
czym m ów ił w  swej odpowiedzi 
pan L loyd , to propozycja taka ' 
jak  już  w swoim  czasie pod­
kreśla liśm y, jest ca łkow ic ie  nie 
do przyjęcia, albow iem  pod za­
rząd lub, co w istocie rzeczy 
proponuje się, na własność le ­
go tzw  organu m iędzynarodo­
wego w inny  być przekazane 
wszystkie zapasy surowców a- 
tom owych i wszystkie przed­
siębiorstwa produkujące ener­
gię atomową, jak  również prze !- 
siębiorstwa pokrew nych gałęzi 
przemysłu hutniczego, maszyno­
wego, elektroenergetycznego, 
chemicznego itd . itp  Oznacza­
łoby to przekazanie tzw. m ię­
dzynarodowemu organow i kon­
tro li, k tó ry  w myśl zamierzeń 
zwolenników  planu Barucha 
w inien być w  istocie rzeczy o r­
ganem m onopolistów  am ery­
kańskich, pełn i w ładzy nad ży­
ciem ekonomicznym każdego 
k ra ju , w k tó rym  is tn ie ją  su­
rowce atomowe i w k tó rym  mo­
żna produkować energię ato­
mową.

3) Odpowiadając na nasze 
czwarte pytanie, L loyd  ośw iad­
czył, że trzy  mocarstwa zga­
dzają się, aby Zgromadzenie 
Ogólne uznało, iż każdy szczery 
plan isto tne j redukc ji s il zb ro j­
nych i zbrojeń w in ien przew i­
dywać utworzenie m iędzynaro­
dowego organu kon tro li. Jed­
nakże p. L loyd  nie udzie li! ja ­
snej odpowiedzi na postawione 
przez nas pytanie, oświadcza- 
iąc, że od w arunków  układu 
zależeć będzie, czy ten m iędzy­
narodowy organ k o n tro li dzia­
łać będzie w ramach Radv Bez­
pieczeństwa czy też nie. W y ja ­
śnił on przy tym , że jeś li przez 
określenie „w  ramach Rady 
Bezpieczeństwa“  należy rozu­
mieć, iż funkcjonow anie  syste­
mu k o n tro li mogłoby być cał­
kow icie  uzależnione od tzw 
prawa „ve ta “ , to rządy trzech 
m ocarstw bezwzględnie nie m o­
g łyby tego zaakceptować.

Odpowiedź p. L loyda musi 
wyw ołać najwyższe zdumienie. 
P. L lovd  pow inien przecież w ie­
dzieć, że już uchwala Zgrom a­
dzenia Ogólnego z 14 grudnia 
1946 r, postanowiła, że m iędzy­
narodowy organ k o n tro li dzia­
łać będzie w  ramach Rady Bez­
pieczeństwa.

Mocarstwa zachodnie przekreśla ją  
swoje własne zobowiązania

Uwaga p. L loyda dowodzi, 'A 
rządy USA, A n g lii i F ranc ji nie 
chcą liczyć się z postanowienia­
m i Zgromadzenia Ogólnego na 
k tó re  w swoim czasie same gło­
sowały i pod k tó rym i w idn ie ją  
ich własne podpisy Jeśli spra­
wa ta została luż raz rozstrzyg­
nięta — a przecież została już 
rozstrzygnięta — to po co sta­
w iać ja ponownie. Można to 
czynić ty lk o  w jednym  celu 
aby z góry uprzedzić, że wspom ­
niane rządy nie będą się z tym  
liczy ły .

S taje się to już  zresztą p ra k ­
tyką, albow iem  is tn ia ło  np. gen­
tlem an agreement w  spraw ie 
w yborów  do Rady Bezpieczeń­
stwa, zgodnie z k tó rym  określo­
ne obszary geograficzne wysu­
w a ją  swych k a n d yd a tó w  kra je  
A m eryk i Łac ińsk ie j — swego 
kandydata, k ra je  Europy 
W schodniej — swego itd . Obec­
nie jednak przedstaw iciele ame­
rykańscy w ysuw ają  zamiast 
B ia ło rus i — G recję i m ówią, gdy 
przypom ina im  się, że istn ia ło  
tak ie  Dorozumienie, iż  zostało

ono zawarte rzekomo w roku 
1946 ty lk o  na jedną kadencję i 
obecnie przestało już obow iązy­
wać Skąd to zostało wzięte? 
Nie w ykluczam , że powiedzą m i: 
„To, co zostało wówczas posta­
nowione, a m ianow icie, że m ię­
dzynarodowy organ k o n tro li w i ­
nien działać w ramach Rady 
Bezpieczeństwa — zostało po­
stanowione ty lk o  na okres jed­
nej kadencji i obecnie już nas 
nie obow iązuje“ .

W istocie rzeczy nie może 
być żadnych w ątp liw ości, czy 
m iędzynarodow y organ ko n tro li 
będzie dzia ła ł w ramach Rady 
Bezpieczeństwa czy też nie. W i­
nien on działać w  ram ach. Rady 
Bezpieczeństwa zgodnie z u - 
chw ałą Zgromadzenia Ogólnego 
z 14 grudn ia 1946 r.

G dybym  chcia ł stawiać dodat­
kowe pytania , to bym  i w tę j 
spraw ie zadał pytan ie  (bvć 
może rozpatrzym y je kiedyś), a 
m ianow icie: czy rządy USA, 
A n g lii i F ranc ji zam ierzają w y ­
konywać uchwałę Zgromadzenia 
Ogólnego z 14 grudn ia 1946 r., 
czy też, ich zdaniem nie obo­
w iązuje ona, ponieważ została 
podjęta ty lk o  na okres jednej 
kadencji?

Zdum ienie budzi rów nież u - 
waga p. L loyda w  spraw ie „ve ­
ta “ . A by nie wdawać się w 
szczegóły, przypom nę jedynie, 
że ju ż  na pierwszej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego szef delega­
c ji radzieckie j, M ołotow , o- 
św iadczył w  zw iązku z tą spra­
wą, że kw estia  znanej nam 
zasady jednom yślności w Ra­
dzie Bezpieczeństwa nie ma nic 
wspólnego z pracą samych ko­
m is ji kon tro ln ych “  i źe „zupe ł­
nie niesłuszne jest więc przed-

ZS R R  dom aga  
na Jasne i p

Tak więc, n ik t  nie śmie mó­
wić, jakobyśm y chcie li w p ro ­
wadzić prawo „ve ta “  do m iędzy­
narodowego organu kontro li... 
Zgodnie z tym  zasadniczym sta­
now iskiem  Zw iązku Radzieckie­
go w  sprawie „ve ta “ , Zw iązek 
Radziecki głosował na I I I  sesji 
Zgromadzenia w roku 1948 za 
zgłoszoną przez delegację polską 
rezolucją, k tó ra  stw ierdzała że 
nie będzie konieczne, aby wszy­
scy przedstaw icie le państw  — 
stałych członków Rady Bezpie­
czeństwa glosowali „za“  przy 
podejm owaniu uchwal przez 
m iędzynarodow y organ k o n tro li 
w spraw ie sprawdzania ! in ­
spekcji ze strony tego organu.

Była to jasna odpowiedź na 
pytanie, dotyczące niestosowa­
nia „ve ta " w m iędzynarodowym  
organie kon tro li. Jednakże pro-

staw iać sprawę w  ten sposób, 
jakoby ja k ie ko lw ie k  państwo 
dysponujące prawem  „ve ta “ 
mogło przeszkodzić w  przepro­
wadzeniu k o n tro li i inspekcji 
K om isie  kon tro lne — to nie Ra­
da Bezpieczeństwa i dlatego też 
nie ma żadnych podstaw, aby 
mówić, że ja k ie ko lw ie k  pań­
stwo, korzysta jąc z prawa „ve­
ta “ . będzie mogło przeszkodzić 
w przeprowadzeniu k o n tro li “ 
„D latego też rozm owy na tem at 
„ve ta " w  zw iązku z kon tro lą  i 
inspekcją pozbawione są pod­
staw Rozmowy tak ie  można 
trak tow ać .jedynie jako  dążenie 
do zastąpienia jednego zagad­
nienia drug im , jako  próbę uchy­
lenia się od jasnej odpowiedzi 
na postawione pytanie w  spra­
w ie powszechnej re d u kc ji zbro- 
ień“

W idzim y, że również obecnie, 
po pięciu latach, pode jm uje się 
ponownie tak ie  próby. P rzy­
pomnę także, że w roku 1948 
na pa rysk ie j sesji Zgromadzenia 
Ogólnego, poruszając tę sprawę, 
oświadczyłem, iż „... ca łkow icie  
n iew łaściw ie in te rp re tu je , się 
sprawę tzw. „ve ta " w odniesie­
niu  do pracy m iędzynarodowego 
organu kon tro li. Oczywiście 
praw o „ve ta “ należy do Rady 
Bezpieczeństwa... ale to jest in ­
na sprawa tu ta j zaś chodzi o to 
że n ik t  nigdy, w każdym  razie 
co się tyczy Zw iązku Radziec­
kiego, nie proponow ał i nie 
proponuje zastosować prawa 
. veta“  w  pracy organów kon­
tro li...“ ......m ów im y jasno i ści­
śle: m iędzynarodow y organ kon ­
tro li pow in ien być bez „ve ta “ . 
Rada Bezpieczeństwa — z ,.ve- 
tem “ .

się odpowiedzi 
•oste pytania
w  rzeczywistości p rzew idu je  
p ro je k t rezo luc ji „trzech". Jesi 
rzeczą jasną, że rów nież w  tym  
w ypadku p. L loyd  u c h y lił się 
od w yraźne j odpowiedzi na na­
sze pytanie.

Jest rzeczą rów nież jasną, że 
wyraźną odpowiedzią na nasze 
pytan ie  jest nasza propozycja 
włączenia do p ro je k tu  rezo lucji 
punktu  o następującej treści:

„Zgrom adzenie Ogólne uzna­
jąc stosowanie b ron i atomowej, 
ja ko  b ron i agresji i masowej 
zagłady ludzi za sprzeczne z su­
m ieniem  i godnością narodów 
oraz za nie dające sie pogodzić 
z przynależnością do O rganiza­
c ji Narodów Zjednoczonych — 
ogłasza bezwzględny zakaz b ro­
n i atom owej i wprowadzenie 
ścisłej k o n tro li m iędzynarodo­
w ej nad wykonaniem  tego za-

pozyc.ia ta pod naciskiem  dele­
gacji USA A n g lii i F ra n c ji'z o ­
stała odrzucona. W idocznie nie 
leżało w  ich planach przyjęcie 
propozycji, k tóra wnosiła cał­
kow itą  iasność do sprawy gło­
sowania w m iędzynarodowym  
organie k o n tro li i podkreślała, 
że prawo tzw, „ve ta “  nie będzie 
tam stosowane.

4) Co się tyczy pytania , czy 
przedstaw iciele USA, A ng lii 1 
F rancji zgadzają się, aby m ię­
dzynarodowy organ kon tro li nad 
zakazem broni atomowej n ie­
zwłocznie po zawarciu konw en­
c ji dokonał inspekcji wszystkich 
przedsiębiorstw, w których 
produkowana i '  magazynowana 
jest broń atomowa, w celu zba­
dania wykonania konw encji o 
zakazie bron i atomowej, to p. 
L loyd również nie udzie li! na 
nie odpowiedzi. Zam iast odpo­
wiedzieć na to jasne pytanie 
w o la ł on oświadczyć, że inspek­
cja jest potrzebna. A le  to już 
jest inne zagadnienie. Nie py ­
ta liśm y o to, lecz o to, czy zga­
dzają sie oni, aby niezwłocznie 
do zawarciu konw encji dokonać 
inspekcji wszystkich przedsię­
b iorstw , w k tórych produkow a­
na jest i magazynowana broń 
atomowa Na to pytanie nie o- 
trzym aiiśm y odpowiedzi.

N ie można pominąć rów n 'e- 
faktu , iż p. L loyd  specjalnie 
podkreślił, że inspekcja po­
w inna być dokonywana zgod 
nie z zasadą następujących po 
sobie stadiów  Inn ym i stówy 
— inspekcja zakładów atom o­
wych nie zostanie dokonana 
natychmiast, po podpisaniu kon­
wencji, jeśli nie osiągnie sio 
stad ium  przewidzianego dla 
bron i atomowej W ten sposób 
z odpowiedzi p. L loyda w y n i­
ka jasno, że Stany Z jednoczo­
ne, Ang lia i Francja nie zga­
dzają się na naszą propozycję 
w  spraw ie niezwłocznego doko­
nania inspekcji wszystkich za­
kładów  atomowych na tych­
m iast po podpisaniu propono 
wanej przez nas konw encji

5) Wreszcie należy zw ró­
cić uwagę na odpowiedź p 
L loyda na nasze pierwsze py­
tanie: „Czy Stany Zjednoczone 
A ng lia  i F rancja  zgadzają sie 
aby Zgromadzenie Ogólne ogło­
siło bezwzględny zakaz broni 
atomowej i ustanow ienie ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu’

Pan L loyd, ja k  słyszeliśmy, 
dał na to pytan ie  następującą 
odpow iedź:

„P rzy jęc ie  przez Zgrom adze­
nie Ogólne p ro jek tu  rezo lucji 
trzech byłoby w yraźnym  w y­
powiedzeniem się na korzyść 
bezwzględnego zakazu broni 
atomowej i ścisłej k o n tro li mie 
dzynarodowej nad przestrzega­
niem tego zakazu".

P ro jek t rezo luc ji „trzech", 
k tó ry  czyta liśm y i którego tekst 
jest nam dobrze znany, nie 
przew iduje żadnego ogłoszenia 
przez Zgromadzenie Ogólne bez­
względnego zakazu b ron i ato­
m owej i ustanowienia ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu. 
Dlatego też tw ierdzenie pana 
Lloyda, jakoby przyjęcie rezo­
lu c ji „trzech“  m ia ło  być rów no­
znaczne z ogłoszeniem bez­
względnego zakazu b ron i ato­
mowej i wprowadzeniem  ści­

s łe j k o n tro li m iędzynarodowej 
nad przestrzeganiem tego zaka­
zu — nie jest zgodne z tym , co

kazu
Zgromadzenie Ogólne poleca 

K om is ji dla spraw energii a to­
m owej i do spraw zbrojeń k la ­
sycznych przygotowanie i 
przedstaw ienie Radzie Bezpie­
czeństwa do rozpatrzenia w tc r- 
m iń ie  do 1 lutego 1952 r. pro­
je k tu  konw encji, przew idującej 
środki zapewniające wykonanie 
postanowień Zgromadzenia O- 
gólnego w spraw ie zakazu b ro ­
ni atomowej, zaprzestania je j 
p rodukc ji, w ykorzystan ia  już 
w yprodukow anych bomb ato­
m owych wyłącznie dla potrzeb 
cyw ilnych  oraz ustanowienie 
ścisłej kon tro li m iędzynarodo­
wej nad wykonaniem  powyż­
szej kon w e nc ji“

Oto jasna, wyraźna, n iedw u­
znaczna. ca łkow icie  konkre tną 
i stanowcza propozycja w  spra­
w ie rzeczywistego zakazu broni 
atomowej, propozycja, k tó rą  
pow inno uchw alić Zgromadze­
nie Ogólne.

Czyż nie jest rzeczą jasną, że 
w łaśnie ta propozycja zawiera 
wyraźny i ściśle określony 
wniosek w spraw ie bezwzględ­
nego zakazu b ron i atomowej 
ze wszystk im i w yn ika jącym i 
stąd konsekwencjam i i z jed ­
noczesnym ustanowieniem  m ię­
dzynarodowej k o n tro li nad 
przestrzeganiem tego zakazu?

Takie jest nasze stanowisko 
wobec odpowiedzi pana Lloyda, 
występującego tu w im ieniu 
trzech mocarstw , a zatem nasze 
stanow isko wobec odpowiedzi 
rządów Stanów Zjednoczonych 
W ie lk ie j B ry ta n ii i Franco

Z powyższego w yn ika, że w 
obecnej swej postaci p ro jekt re­
zo luc ji trzech m ocarstw  nie 
stwarza niezbędnych w a run ­
ków  dla rozstrzygnięcia zada­
nia. jakie  mamy przed sobą — 
zadania zakazu broni atomowej 
i zredukowania zbrojeń i sil 
zbro jnych oraz ustanow ienia 
ścisłej k o n tro li m iędzynarodo­
wej. Z powyższego widać ta k ­
że. jaką drogę proponuje Z w ią ­
zek Radziecki dla rozwiązania 
tego zadania Droga ta prow a­
dzi poprzez usunięcie z p ro iek- 
tu rezo lucji, zaproponowanego 
przez rządy Stanów Zjednoczo­
nych. W ie lk ie j B ry ta n ii i F ran­
c ji, poważnych braków , o k tó ­
rych wspom inałem ; droga ta 
prowadzi ooprzez wniesienie do 
tego pro jektu  poprawek, za­
pewniających możność pom yśl­
nego rozw iązania doniosłego za- 

■ dania, ja k ie  ma przed sobą 
Zgromadzenie Ogólne w spra­
wie zakazu broni atomowej, w 
spraw ie red ukc ji zbrojeń i sil 
zbro jnych, oraz w spraw ie 
ustanowienia ścisłej kon tro li 
m iędzynarodowej.

Delegacja ZSRR bierze pod 
uwagę sytuację, jaka się w y­
tw orzy ła  w związku z tym  za­
gadnieniem, sytuację, k tó rą  
cechują znaczne rozbieżności w 
stanowiskach Zw iązku Radzie­
ckiego z jednej strony a Sta­
nów Zjednoczonych, A n g lii i 
F ranc ji z drugie j. G otow i jed­
nak jesteśmy kóntynuow ać na­
sze w y s iłk i i wziąć udział w 
pracy proponowanej podkom i­
sji. Delegacja radziecka jest 
przekonana, że zgłoszone przez 
nią popraw ki będą mogły u ła t­
w ić pomyślne rozw iązanie sto­
jących przed nam i zadań dla 
dobra narodów, k tó re  gorąco 
pragną pokoju na całym  świe­
cie.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Konferencja partyjna dzielnicy
Sródmieście-Prawa w Łodzi

Większość organizacji pa rty j 
nych dzie ln icy Śródmieście 
Prawa w Lodzi przyszła na swą 
trzecią pa rty jną  kónferencj/: 
sprawozdawczo -  wyborcza z 
poważnym i osiągnięciami Mó 
w ił o nich w referacie I sekre­
tarz KD. tow. Różański. Osiąg 
nięcia te ilu s trow a ły  częściowo 
pom ysłowe i efektowne w y k re ­
sy, k tó ry m i była udekorowana 
sala 1 konferencyjna. W ykr esv 
przodujących zakładów dawały 
obraz w ykonan ia  planóv; pro- 
dukcy?jn,ych według ilości, ja ­
kości i wartości. Inne — od­
zw ierc ied la ły  rozw ój sieci szko­
lenia party jnego, obejm ując aj 
w br. na terenie dzie ln icy 3.220 
słuchaczy

Dyskusja, w k tó re j głos za 
b ra ło  50 towarzyszy obe jm ow a­
ła istotne zagadnienia, k tó ly m i 
ży ją  organizacje party jne . Ce­
chowała ją  bojowość. duch k ry  
ty k i i sam okry tyk i.

Ze sprawozdania dowiedzieli 
śmy się. że 11 zakładów przed 
term inow o wykonało roczny 
plan na 1951 rok (np. Z a k ła ­
dy i Zjednoczenia Budow nictw a 
M ie jskiego itd.), że systematycz 
nie w yko nyw a ły  plany produk 
cyine m in  zakłady przemysłu 
m etalurgicznego (np Fabryka 
Maszyn Jedwabniczych). A le  ze 
sprawozdania dowiedzieliśm y 
się również, że na 25 zakładów 
— 10 zakładów nie w ykonu je 
swych planów. I słusznie tym  
właśnie zakładom poświęcono 
na jw ięce j miejsca zarówno w 
referacie jak  i w  dyskusji.

Co było główną przyczyną te 
go, że np. tak ie  fa b ry k i jak 
ZPB im  I D y w iz ji Kościusz 
kow skie j, ZPW  im. W iosny Lu 
dów, ZPO im. ć r-a  W ięckow ­
skiego nie w ykonu ją  planów? 
Towarzysze wskazali na poli-

Do naszej red akc ji w p łyną ł
lis t od tow. Barszczewskiego z 
Państwowej F ab ryk i O łówków 
w Pruszkowie. Tow. Barszczew 
ski k ry ty k o w a ł radę zakładowa 
i dyrekc ję  zakładu za niewłaści- 
wy stosunek do pracow nika fa 
b ryk i, tow. Szadkowskiego. Tow 
Szadkowski o trzym ał w kw iet- 
n iu  mieszkanie w domu fabrvcz 
nym  Rozpoczęty przez dy re k ­
cję — przed jego w prow a­
dzeniem sie -  gruntow ny re­
mont mieszkania został orzer 
wany „Od mies‘ęcv już tow 
Szadkowski mieszka w 'antysani 
tarnych warunkach — gruz w 
m ieszkaniu smród i zimno“ -  
oisal korespondent doszukując 
się prze iaw ćw  kum oterstwa w 
stosunku rady zakładowej i d y ­
rekc ji do te i sprawy

Przesłaliśmy lis t tow Bar 
szczewskiego do kom ite tu  fa 
brycznęgo PZPR Państwowej 
F ab ryk i O łów ków  z prośbą o 
w yjaśnien ie  zasygnalizowanej 
sprawy

„W yjaśn ien ie “  było bardzo 
wym owne Dowodziło ono. że 
kom ite t fabryczny -zamiast 
wsłuchiwać się w głosy k ry ty k i 
i wyciągać odpowiednie wnio 
ski. stosuje an typa rty jn e  meto 
dy d ław ien ia k ry ty k i .Kom ite t 
fabryczny — czytamy w od po 
wiedz! — wyciągnął po lin i i  or 
ganizacyinej wnioski w stosun 
ku do tow  tow  Barszczew­
skiego i Szadkowskiego za nie 
praw dziw e argum enty“ S tw ie r 
dzając. że istotn ie prace przy

| tyczne źródła tego stanu rzeczy | 
i M ó w ili o oderwaniu się organi- j 
I zac.ii oa rty jn e j i k ie row n ic tw a 
zakładów od załogi, o rjastro j 
jach samouspokojenia na sku ! 
tek osiągniętych uprzednio suk- i 
cesów, o przejawach zatracania i 
czujności rew olucyjne j.

— N ie możemy rozpatrywać j 
sy tuacji w  naszym zakładzie w j 
oderw aniu od w a lk i klasowej. j 
jaka toczy się w k ra ju  i od ' 
sy tuacji m iędzynarodowej -  j 
m ó w ił tow. K ra ta , sekretarz o r- i 
ganizaeji p a rty jn e j ZPB im  j 
I  D y w iz ji Kościuszkowskie j — j 
Dopiero czytaliśm y w prasie i 
że T rum an w yda l dodatkowe j 
100 m ilionów  do larów  na dy- I 
wersję, sabotaż i szpiegostwo w 
k ra jach  obozu pokoju. W róg usi- j 
lu je  przenikać i do naszych za- j 
kładów. Jego zatruta propagan ■ 
da i p lo tka może oddziaływać j 
na na jbardzie j zacofane ele ■ 
men ty  wśród za>pgi — wówcza ! 
gdy do tych ludzi m y nie do- ■ 
cieramy.

Delegaci p ię tnow a li w dy- | 
skus ji próby zasłaniania „ ię ! 
„ob ie k tyw n ym i trudnościam i' j 
ja ko  prze jaw  oportunislyc?.- j 
nej postawy. Oto np. na drug im  i 
oddziale zakładu im. I D y w iz ji I 
Kościuszkowskie j, k tó ry  ■ nie ■ 
dawno jeszcze w ykonyw a ł oian j 
zaledwie w 60 do 70 procent. ! 
przez dłuższy czas uporczyw ie 
tw ierdzono, że przvczyną niewy 
konywania planu jest stary park 
maszynowy, niedobry surowiec 
brak ludzi itp. Dziś. dzięki roz 
w o jow i pracy po litycznej wśród 
załogi oddział przekracza planv 
produkcyjne ! to przy tym  sa 
m ym  sprzęcie, śtirowcu i te j sa 
mej ilości zatrudnionych

— O w ykonan iu  planu decy­
du ją  ludzie, k tó rzy  maszynami 
k ie ru ją . N ie ma zły.ch załóg.

is tn ie ją  natom iast złe k ie ro w n i- > 
ctwa — m ów ił tow. Dziuba! j 
low ski, dy re k to r F ab ryk i Ma ; 
szyn Jedwabniczych.

N iektóre fa b ryk i jak  np. za i 
k łady odzieżowe im. d -ra  W ięc­
kowskiego no tu ją  w ostatn im  j 
okresie poważną poprawę dzięki j 
pomocy, ja k ie j K om ite t D z ie ln i­
cowy udz ie li! organizacji zakis 
dowej Tow Zajączkowska 
stw ierdziła, że w -ko m itec ie  za i 
k ładow ym  panowała niesłuszna | 
tendencja odrywania spraw pro 
dukcy jnyc l od oracv politycz j 
nej. Towarzysze z K om ite tu | 
Dzielnicowego pomogli tę ten i 
dencję u jaw n ić  i zwalczyć Pow j 
stały grupy pa rty jne  Pracują | 
ag ita torzy, ożyw iła  się praca j 
ZM P

Co jednak cechowało metody 
pracy KD  — m ów ili tow tow 
Zajączkowska. Szafrański i in 
ni, to nie po lityka  p ro fila k ty k i ! 
ale po lityka  „straży ogniowej“ ! 
KD przychodził z pomocą gdv | 
było już  w yraźnie źle. „gdy pa j 
li ło  się“  KD  nie umie jeszcze | 
systematycznie, pracować — j 
stw ierdzi) sam okrytycznie tow 
Różański Pracujem y jeszcze >d 
akc ji do akcji, kam pan ijn ie  
Przezwyciężenie kam panijności j 
w naszej pracy musi być bojo 1 
wym  zadaniem nowowybranego ! 
kom ite tu

Z ożyw ieniem  dyskutowano na \ 
kon ferencji o konieczności 
wzmocnienia nracy związku za 
wodowego. rad kobiecych a 
szczególnie pracy wśród m!o 
dzieży

O pracy wśród młodzieży mó 
w iło  w ie lu  delegatów: robotni 
cy z zakładów przemysłowych 
nauczyciele, profesorowie wyż 
szych uczelni, o ficerow ie Woj 
ska Polskiego Z całą silą pod j 
k reś la li oni znaczenie pracy I 
wychowawczej. I

W fabrykach jest coraz w ię ­
cej m łodzieży. U jaw n ia  ona w  
pracy dużo ofiarności i in ic ja ­
tywy’ In ic ja tyw ę  tę trzeba 
podchw ytyw ać i rozw ijać. M n ie j 
uśw iadom ione szeregi m ło ­
dzieży trzeba ze szczególną 
troską wychowywać KD i pod­
stawowe organizacje pa rty jne  
muszą poczuwać się do odpo­
wiedzialności za pracę wśród 
młodzieży D yrekcje  szkól -ko­
m ite ty  rodzicie lskie organiza­
cje ZMP, a przede wszvstkirn 
organizacje pa rty jne  pow inny 
zwrócić więcej uwagi na w y n i­
k i nauczania. W ięce’ ś w ie tle , 
ulepszyć prace iuż istn ie jących, 
w ięcej zdrowych rozryw ek i  
sportu dla młodzieży Oto za­
ledw ie k ilka  spośród w ie lu  g ło­
sów w  dyskusji.

Dyskusja na konferencji w y ­
kazała w ie lka  troskę dia tak  
ważnego zagadnienia, jak im  iest 
zagadnienie młodzieży, które, 
ja k  to sam okrvtvcznie s tw ie r­
dz ili członkow ie egzekutywy 
KD. zbyt mało miejsca zajm o­
wało w ie i pracy.

Niesposób om ówić wszystkich 
zagadnień poruszonych na kon ­
fe renc ji Szkoda ty lko , że n ie­
które wypowiedzi, k tóre w ym a­
gały sprostowania — nie zosta­
ły wyjaśnione ani w dyskusji 
ani też w podsumowaniu B yło  
to n iew ą tp liw ie  poważnym n ie ­
dociągnięciem ze strony tow a­
rzyszy k ie ru jących obradami.

Konferencja wykazała, że o r­
ganizacja pa rty jna  dzie ln icy 
Śródmieście - P rawa posiada 
poważny aktyw , głęboko p rzy­
w iązany do pa rtii. A k ty w  ten 
pow inien być opora w dalszej 
pracy nowowybranego kom ite tu  
dzielnicowego.

ALEKSANDER SZUREK

D ła  w i c i e l e  k r y t y k i
remoncie mieszkania zostały 
przerwane, kom ite t fa b ry -z a ­
podaje jako powód — brak ma 
teria lów .

B yliśm y w Pruszkowie. S tw ie i 
dziliśm y. że przez długie mie 
siące pozostawiono tow Szad 
kowskiego w gruzie i brudzie 
nie do opisania S tw ierdz iliśm y 
również, że — (co obala ,,wvia 
śnienia" kom ite tu fabrycznego! 
— po naszej pisemnej in te r wen 
c ji. zaczęto już  uprzątać miesz 
kanie i prowadzić ^lalei prace 
Znaleźli się m urarze znalazh 
się nawet w szmelcu rury. któ 
r.ych brak rzekomo ham ował 
prace K ry tyczny  lis t tow Bar 
szczewskiego odniósł skutek Ale 
. sprawa Szadkowskiego“  nie zo 
stała zakończona,

¥
„K um o te rs tw o na naszym za 

kładzie nie 'is tn ie je “ — pisze 
sekretarz kom ite tu  fabrycznego 
pruszkow skie j F abryk i O łów ­
ków w swym  liście do redakcji 
A  czyż nagonka na korespon­
denta. nagonka za tp. że sygna­
lizu je  on b rak i .w pracy dy re k ­
c ji i rady zakładowej, nie iest 
w yraźnym  tego kum oterstwa 
przejawem?

Sprawa korespondencji tow 
Barszczewskiego była omawiana 
na zebraniu kom ite tu  fabrycz 
ne to  „W ina " tow Barszczew 
skiego .nie była podawana w 
wątp liw ość K ry ty k a  została u 
znana za oszczerstwo I korni 
tet fabryczny uważał sie za u 
praw n inny do łam ania wska­
zań naszei pa rtii, udzielając ko

respondentowi ujaomnienia za 
kry tyczny a rty k u ł i zakazując 
mu pisania do prasy artyku łów  
bez uzgadniania ich z zaintere 
sowa ny m i!

Już na tym  samym zebraniu 
kom ite tu party jnego prze jaw iły 
sie pierwsze próbv szykanowa 
nia tow Barszczewskiego przez 
sekretarza organizacji pa rty jne ! 
tow  Św iątka, k tó ry  próbowa) 
zrzucić na niego odpowiedział 
ność za opóźnienie w urucho 
m ieniu s iln ika  na suszarni I mi 
mo że k ie row n ik  działu stw ier 
dzit. że praca ta nie została zle 
eona na czas tow Barszczew 
skiemu. tow  Światek uznał za 
stosowne zwrócić koresponden 
tow i uwagę, by „w ięcej p rze j­
m ował sie pracą zawodowa“ .

Gdy dwa miesiące temu za 
kładowa organizacja pa rty jna  
przyjm ow ała w, swe szeregi tow 
Barszczewskiego sekretarz nie 

.m ia ł w stosunku do jego kandv 
da tury  żadnych zastrzeżeń

Dziś. gdy tow Barszczewski 
pisze „n iew ygodny" dla niektó 
rych lis t do gazety, tow  Światek 
wyszukuje przeciw koresoon 
dentow i rozmaite zarzuty i 
tw ie rdz i, że „oszczerstwo, to co 
dzienny chleb" tow  Barszczew 
skiego itp  Daje nawet na to 
dow ody1 „(Oszczerstwem" bvl 
ponoć lis t. wysłany do naszei 
redakcji w lu tym  br oskarża ją­
cy ówczesnego sekretarza orga 
nizacii pa rty jn e j o p ijaństw o 
S tw ie rdz iliśm y w W ojewódzkim  
Kom itecie W arszawskim , że o

skarżenie to było  uzasadnione. 
W łaśnie za p ijaństw o został po­
zbawiony swej fu n k c ji ówcze­
sny sekretarz.

Oto jak ich  metod chwyta się 
towarzysz, by uchronić od 
odpowiedzialności n iektórych 
orzedstaw icie li d y re kc ji i rady 
zakładowej, towarzysz, k tó ry  
jednocześnie tw ie rdz i, że w za­
kładzie „kum ote rs tw o nie is t­
n ie je"

Drugiem u „oskarżonem u“ , 
tow Szadkowskiemu, kom ite t 
fabryczny udzie li) nagany par­
ty jn e j G łówna jego „w in ą “  b y ­
ło. że zw ierzv l się ze swych kło- 
Dotów koledze i spowodował 
napisanie korespondencji.

*
W krótce zapewne w n ioski ko­

m itetu party jnego pruszkow­
skie j F abryk i Cfłówków zostaną 
przedstawione podstawowej o r­
ganizacji pa rty jn e j do za tw ie r­
dzenia. Mam y nadzieję, że orga­
nizacja pa rty jna  wnioski te od­
rzuci Nie należy jednak zwężać 
zagadnienia do sprawy dwóch 
n iespraw ied liw ie  ukaranych to ­
warzyszy Organizacja oa rty jna  
powinna zanalizować tlo. na ja ­
k im  zrodziła sie „sprawa tow- 
tow Barszczewskiego i Szad­
kowskiego“  usunąć ze swego 
zakładu wszelkie orzeiawy ku ­
moterstwa. prowadzące bezpo­
średnio do niedopuszczalnego 
dław ienia k ry ty k i

M A R IA  AR A SIM O W IC Z
HELENA SIW A

Utworzenie podkomisji dla rozpatrzenia 
propozycji „trzech“ oraz poprawek ZSRR

Ohrady Komisji Politycznej 0V£
' (f) P A R Y Ż (PAP). Na posie­
dzeniu K om is ji P o lityczne j od­
była się dyskusja nad wnioskiem  
Iraku , Pakistanu i S y rii w spra­
w ie utworzen ia podkom isji. W 
skład podkom is ji ma.ia wejść 
przedstaw icie le W ie lk ie j B ry ta  
n ii, S tanów Zjednoczonych. 
Zw iązku Radzieckiego i F ranc ji 
oraz przewodniczący Zgrom a­
dzenia Ogólnego ONZ. Celem 
podkom is ji ma być rozpatrzenie

propozycii trzech m ocarstw za­
chodnich oraz poprawek Zw iąz­
ku Radzieckiego do teł propo­
zycji. Podkom isja powinna w 
swej pracy w yjść z założenia, że 
porozumienie w spraw ie rozbro­
jen ia  i zakazu broni atomowej 
jest niem ożliwe bez pełnego u- 
działu i poparcia czterech w ie l­
k ich mocarstw. Zadaniem pod­
kom is ji ma być opracowanie 
propozycji w  spraw ie ko n tro li

nad s iłam i zb ro jnym i 1 zbroje 
n iam i, w  spraw ie redukc ji zbro 
jeń oraz w sjarawie zakazu b ro­
ni atom owej i inne j bron i ma 
sowąj zagłady.

Delegacja N orw eg ii wniosła 
popraw ki do powyższego p ro­
je k tu  rezo lucji. P op raw ki te 
przew idu ją  m. in.. że podkom i­
sja powinna przedstaw ić spra­
wozdanie K o m is ji Polityczne j do 
10 grudnia.

Plenum KC Węgierskiej 
Partii Prarujacych

(f) BUD APESZT (PAP). 30 
listopada odbyło się plenum  
K om ite tu  Centralnego W ęgier­
skie j P a r t ii P racujących, na 
k tó ry m  w yg łos ił re fera t poświę­
cony zagadnieniom gospodarki 
narodowej W ęgier — tow. M. 
Rakosi,

INiofa egipska do Anglii
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje z K a iru , że egip­
skie m in is ters tw o spraw zagra­
nicznych skierowało 29 lis topa­
da notę do ambasady b ry ty j­
skie j w  Kairze.

Nota oskarża władze angie l­
skie o pogwałcenie K onw encji 
Konstantynopo lsk ie j z 1888 ro ­
ku w  zw iązku z tym , że A ng lia  
w prow adziła  swe okrę ty  w o­
jenne na wody Kana łu  Sues- 
kiego.

W ykorzystu jąc ostatnie w y ­
darzenia — stw ierdza nota — 
rząd b ry ty js k i bez uprzedniego 
zawiadom ienia wyda! rozkaz po­
ważnej liczb ie  swych okrę tów  
wojennych w p łyn ięc ia  na egip­
skie wody te ry to ria ln e  i pozo­
stania w  oortach Kana łu  Sues- 
kiego.

Tego rodzaju stanowisko 
w ładz angie lskich — podkreśla 
nota — stanow i nowe, ohydne 
pogwałcenie suwerenności E g ip ­
tu  i  ogólnie uznanych zasad 
praw a międzynarodowego.

Konqres Ohroiíréw Pokoju 
krajów pomocnej Europy

(f) S Z TO K H O LM  (PAP). 30
listopada rozpoczęły się w 
Sztokholm ie obrady Kongresu 
O brońców P oko ju Szwecji, N o r­
wegii, Danii, F in la n d ii i  Is lan ­
dii. Na Kongres przyby ło  oko­
ło 700 delegatów. Na K ongre­
sie obecni b y li goście z A n g lii 
B e lg ii i A u s tra lii.

O brady otworzy^ przew odni­
czący Szwedzkiego K om ite tu  
O brony Pokoju — Peter Vare- 
nius.

W  pierwszym  dn iu  obrad w y ­
g łos ił przem ówienie w iceprze­
wodniczący Św iatow ej Rady 
Pokoju, pisarz szwedzki A r tu ’- 
Lundky is t.

Następnie p rzem aw ia li dele­
gaci F in la n d ii, Norwegii, Danii, 
k tó rzy  podkreśla li ogromne 
znaczenie dla dzieła poko ju  p ro ­
pozycji delegacji radzieckie j na 
Zgromadzeniu Ogólnym  ONZ 
M ów cy w zyw a li narody k ra jó w  
północnych, by w zm acn ia li sze­
regi obrońców pokoju.

Kongres trw a.

*
(f! H A G A  (PAP). — W  H o­

la n d ii pod Apelem Św iatowej 
Rady P oko ju złożyło podpisy 
330.528 osób. Kam pania zbiera- 

I ma podpisów pod Apelem  trwa.

Rokowania w
(f) P E K IN  (PAP). Delegacja 

am erykańska w  Panmundżon 
odrzuciła propozycje strony lu ­
dowej w  spraw ie w arunków  za­
warcia rozejmu oraz sposobu 
kon tro low an ia  wykonania tych 
w arunków  i  wysunęła własne 
propozycje.

Delegacja s trony ludow ej zde­
m askowała is to tny cel propozy­
c ji am erykańskich, dotyczących 
tzw. „k o n tro li“  rozejm u ora? 
uzupełniania w o jsk am erykań­
skich w  Korei. Is to tnym  celem 
propozycji w  spraw ie przyzna­
nia  szerokich kom petencji orga­
n o w i kon tro lnem u —  jest um o-

Panmundżon
żliw ien ie  Am erykanom  miesza­
nia sie w  sprawy wewnętrzne 
K oreańskie j R epub lik i L u d jw o - 
Dem okratycznej. Propozycja zaś 
w  sprawie zezwolenia A m ery ­
kanom na uzupełnianie swych 
wojsk — ma na celu sprowa­
dzanie w dalszym ciągu wojsk 
obcych do Kore i.

Delegacja ludowa zaznaczyła, 
że jeżeli strona amerykańska nie 
chce św iadom ie przeciągać ro­
kowań i  nie k ie ru je  się żadny­
m i u k ry ty m i in tencjam i, to po­
w inna przy jąć w n iosk i delega­
c j i  ludow ej,

Przygotowania 
do obuhodu 

Dnia Górnika
(f) Wśród radosnego nastro ju  

przebiegają przygotowania do 
uroczystego obchodu tegorocz- 

i nego Dnia G órn ika. U lice i 
i place m iast i osiedli górniczych 
i p rzyb ra ły  uroczysty wygląd.

W ielotysięczna rzesza p ra - 
I cow ników  przem ysłu w ęgio- 
I wego czci swoje św ięto osiąg- 
i n ięciam i p rodu kcy jnym i 1 

wzmożoną wydajnością pracy. 
W iele zakładów podległych M i­
n is te rstw u G órn ic tw a m eldu­
je  o przedterm inow ym  w yko ­
naniu rocznych zadań p roduk­
cyjnych.

Załoga Ś ląskie j F ab ryk i M a- 
j szyn Górniczych zameldowała 
! o przedterm inow ym  w ykonaniu 
! p ro to typu  maszyny do mecha- 
i nicznego opylania kopa ln i p y - 
| łem kam iennym . O pylanie to 
] zapobiegające wybuchom  p y - 
| lu  węgloweg® wykonywane b y - 
j ło  dotychczas ręcznie. Nowa 

maszyna zwiększy higienę 1 
bezpieczeństwo pracy górnika.

Do święta górniczego p rzy­
gotowują się również pracow ­
n icy  kopalń soli, a szczególnie 
żupy solnej w  Bochni. G órn icy 
bocheńscy obchodzić będą w  
czasie tegorocznego Dnia G ór­
n ika  700-lecie is tn ien ia  swej 
kopaln i.

Kronika polityczna
(f) M in is te r Spraw Zagra -  

nicznych, S tan isław  Skrzeszew­
ski nadal ty tu ł M in is tra  Pełno- 

| mocnego ad personam G ajew  -  
! skiemu S tanis ławow i i W iernej 

M a rii — D yrek to rom 'D eparta  -  
m entów M SZ oraz O grodziń- 
skiemu Przem ysławowi — Rad­
cy i  charge d ‘a ffa ires Am ba -  
sady R.P. w  Paryrżu.

Kronika riiplomafyrzna
(f) W  dn iu  1 bm. Poseł Nad­

zwyczajny i M in is te r Pełnomoc- 
| ny Is lan d ii w  Polsce Pan B ja r -  
n i Asgeirsson złożył w izytę  
Przewodniczącemu Prezydium  
Rady Narodowej w  m.st. W ar­
szawie Jerzemu A lb rech tow i,
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PO R AŻKA AGRESORÓW
Tele fonem  z P a ryża  od specjalnego w y s ła n n ik a  „ T ry b u n y  L u d u *

Paryż, 1 grudnia

P ią tkow e przem ówienie m in. 
W yszyńskiego by ło  mocnym 
akordem  zam ykającym  dotych­
czasową debatę w  K o m is ji Po­
lityczn e j Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ. Przem ówienie to, 
p rzy ję te  z o lbrzym im  zaintere­
sowaniem zarówno w  ONZ jak  
i  poza nią, dało podsumowanie 
dotychczasowej debaty, zakoń­
czonej utworzeniem  podkom isji 
z udziałem przedstaw icie li czte­
rech m ocarstw  i przewodniczą­
cego Zgromadzenia dla dalsze­
go omówienia spornych punk­
tów . U w ypuk la jąc  z w ie lką  si­
łą  przekonania jaskraw y kon­
tra s t m iędzy kon s tru k tyw nym  
prowadzącym  do pokoju stano­
w isk iem  ZSRR a „rozb ro jen io ­
w y m “ chwytem  propagando­
w ym  państw  zachodnich, min. 
W yszyński przygwoździł nowe 
cyniczne, podjęte przez rzeczni­
ków  b loku am erykańskiego 
próby zagmatwania sprawy i 
zamaskowania antypoko.iowego 
charakteru  ich propozycji.

O m aw iając sławetną próbę 
p Achesona. mającą na celu 
wprowadzenie w  błąd op in ii 
publiczne j za pomocą rzekomo 
rozbro jen iow ych propozycji 
państw  zachodnich, jeden z ko ­
respondentów znanej am erykań­
skie j agencji prasowej w yra z ił 
się, że „koń  Achesona ty ln y m i 
nogami kopną ł swego pana“ .

Obecnie nié ulega w ą tp liw o -

row anym i przez odpowiedni 
w ydz ia ł znanego mu m in is te r­
stwa w yc inkam i, dopuścił się 
sfałszowania tekstu Lenina. Na­
leżyta odprawa jaką da li mu 
w icem in W ierb łow ski. a następ­
nie m in. W yszyński, nie ty lk o  
przygwoździła' niecne fałszer­
stwo. ale i ośmieszyła n ie fo rtu n ­
nego nadgorliwca, k tó ry  kom ­
p rom itu jąc  się. w yrządził swym  
panom przysługę iście n iedźw ie­
dzią.

O pin ia publiczna chciała us ły­
szeć odpowiedź autorów zachod­
n ie j rezolucji, na bardzo jasne 
pytania, k tó re  w  p ie rw  zym 
swym  przem ówieniu w  K om is ji 
postaw ił m in. W yszyński. Nie

w spółp racow ników  Trum ana 
Charles S W ilson, zwracając się 
do swego audytorium , złożone­
go z fab ryka n tów  broni, zapew- 
nta ł ich, że — cytu jem y dosłow­
nie za „N ew  Y ork  H era ld  T r i-  
bune“  — od nich „ zależy los 
cyw i l izac j i  zachodniej“ . Tak sa­
mo jak  podczas poprzedniego a- 
nietskiego przem ówienia Jessu- 
pa, Acheson i Eisenhower za­
pew n ia li w  Rzymie, że los za­
chodniej cyw iliza c ji zależy od 
h itle row skiego W ehrm achtu.

G łos n a ro d ó w
Do te j jaskraw e j kon fron tac ji 

słów i czynów am erykańskie j 
no lityk i. przekonywająco prze-

r

Świadkow ie odsłania ją zbrodn ie  Bańezyków 
i  ich  gestapowskich w spó ln ików  z NSZ

1 bm. Sąd Wojewódzki w Warszawie przesłuchał licznych 
świadków w procesie płatnego agenta gestapo Piotra Bań- 
czyka,. który z polecenia swego brata Stanisława Bańczy- 
ka, również agenta gestapo i bliskiego współpracownika 
Mikołajczyka — wydał na śmierć wielu działaczy niepodle­
głościowych.

zrob ił tego pan Jessup, k tó ry  w Prowadzonej przez przedstaw i- 
ONZ zastępował Achesona. za- ! c ie li państw dem okratycznych.
jętego w Rzymie „ is to tn ie ;szy- 
m i“  spraw am i: a tla n tyck im i 
zbro jen iam i i przygotow aniam i 
wo jennym i.

Co zaś do odpowiedzi na pyta 
ma delegata ZSRR, to po d ru­
giej zwłoce niewdzięczne to za­
danie przypadło w udziale b ry ­
ty jsk iem u delegatowi L loydow i

L lo yd  plącze się 
w  zeznaniach

dorzucają niejedno — często 
oględnie i ostrożnie — niem niej 
jednak w ym ow nie przedstaw i­
ciele innych k ra jó w  Gdy przed­
staw icie! Pakistanu w bezoso­
bowej fo rm ie  s tw ie rd z ił’ „m ó-

Świadek Stefan Kasprzak,
żołnierz G w ard ii Ludow ej, ze­
znał. że w  czasie jednej z ob­
ław. gestapowcy, posiłku jąc sie 
w ykazam i nazwisk, poszukiwali 
jego szwagra Bolesława Leskie 
go. ofiarnego działacza PPR. 
k tó ry  później został zamordo­
wany orzez bandę NSZ. Osk. 
Bańczyk potw ierdza, że na l i ­
ście przekazanei za jego pośre­
dn ictw em  przez Stanisława 
Bańczyka do gestapo figu row a ­
ło nazwisko Leskiego.

Świadek M ieczysław Jan i­
szewski oświadcza że ojciec 
Bańezyków by ł przed wojna w 
ciągu 15 la t w ó jtem : b y ł to naj 
bogatszy gospodarz w groma

w im y o wolności od strachu, a | dzie. Następnie świadek szeroko 
pozwalam y na linczow anie“ , ad- \ opowiada o współpracy band 
rem t, mimo. że n iew ym ien iony. NSZ z h itle row cam i. Gesta-

B yło to zadanie nader n ie- 
! wdzięczne dlatego, że mówca z 
| gó ry m usia ł albo udawać, że 
i brak mu elem entarnej in te lig e n ­

c ji, potrzebnej do zrozumienia

b y ł wszystkim  znany Bo na py ­
tanie: „znasz-H ten k ra j  gdzie 
l incz rozkw ita “  — odpowiedź 
me nastręcza żadnych trudności.

Korespondenci anglosaskiej 
prasy m ówią w  ku luarach o 
„buncie k ra jó w  wschodnich“

pytań — albo też sprawiać w ra  
żonie człowieka, k tó ry  żałośnie 
płacze się w  zeznaniach.

ści dla nikogo, że próba ta za- i Tak np. na pierwsze bardzo 
kończyła się kom ple tnym  fia - i proste i wyraźne pytanie W y- 
skiem. A u to rzy  zachodniej rezo- szyńskiego w  spraw ie ustosun- 
lu c ji nie p róbow ali na ogół me- | kowania się państw  zachodnich 
ry to ryczn ie  podważyć fak tów  do zakazu broni atomowej, od- 
stw ierdzonych przez przedstaw i- | powiedź mogła być ty lko : tak 
c ie li ZSRR, Polski, Czechosło- : albo nie. Co zrob ił pan Lloyd? 
w a c ji, U k ra iny  i B ia ło rusi. ■ Odesłał swych c ie rp liw ych  słu- 
A  fa k ty  te m ów ią, że am ery- j chaczy do zachodnich propozy- 
kańskie propozycje — nawet j c ii A  przecież gdyby zachodnie 
według in te rp re ta c ji ich auto- i propozycje b y ły  za zakazem

jasnych, każdemu zrozum iałych \ Dalece nie lew icow i przedstaw i­
ciele tych k ra jó w  uchy la li "się 
od wyrażenia poparcia dla p ro­
pozycji zachodnich Co do p rzy ­
czyny tego „niepokojącego“ z

ró w  — prowadzą ty lk o  do roz­
m ów nad rozbrojeniem , k tó rym  ' 
towarzyszyć ma dalszy wyścig

broni atomowej L loyd  mógłby 
po prostu odpowiedzieć tw ie r ­
dząco A le  w  tym  właśnie sęk.

zbro jeń: że ich propozycje w  [ że am erykańskie propozycje dą 
spraw ie energii atomowej, to i żą nie do zakazu, lecz do zapo- 
w yc iągn ię ty  z rup iec i i cienką j bieżenia zakazowi b ron i atomo- 
w ars tw ą la k ie ru  pociągnięty ! wej. S tw ie rdz ił to już nawet
p lan Barucha, zdążający", jak  
wiadom o, nie do zakazu broni 
atomowej, lecz do am erykań­
skiego m onopolu w  te j dziedzi­
nie. A le  jeś li pięć la t temu plan 
Barucha w yw o ływ a ł ty lko , obu­
rzenie. to obecnie, po tym  jak 
U SA dawno s trac iły  monopol 
atomowy, plan ten jest nawet z 
punk tu  w idzenia jego autorów 
ośmieszającym ich anachroniz­
mem.

Jeszcze jedna 
ko m p ro m ita c ja  Mocha

P opraw ki radzieckie jasno 
sfo rm u łow a ły  żądania zakazu 
b ron i atomowej, redukc ji zbro­
jeń  i m iędzynarodowej kon tro li 
Rzecznicy am erykańskiego blo­
ku  starannie o m ija li te tak 
„k ło p o tliw e “  dla nich sprawy — 
chociaż one w łaśnie b y ły  prze­
cież tematem obrad — starając

zam erykanizowany dziennik 
francuski „P aris  Presse“ , pisząc, 
że /popraw ki radzieckie w  za­
sadniczym punkcie sprzeczne sa 
z zachodnim i propozycjam i, że 
m ianow icie Związek Radziecki 
— w przeciw ieństw ie do państw 
zachodnich — domaga się za- 
kazu broni atomowej.

W m iarę trw an ia  obrad coraz 
niezręcznie! by ło  nawet delega 
tom po łudniow o-am erykańskim  
opiewać .dobre chęci" Departa 
inen tu Stanu. Trzeba bowiem  
bvć„ ślepym i głuchym  albo 
przys łow iow ym  już panem Be- 
launde z Peru by nie w idzieć 
tego „podzia łu  ró l"  w amery 
kańskim  bloku, o k tó rym  mó 
w ił m in W yszyński Pomogli w 
tvm  zresztą amerykańscy m ę­
żowie stanu, k tórzy  w Waszyng-

się odwieść dyskusję na boczne ; t nnie czy innym  D e tro it z za 
to ry , a w  szczególności na an ty - i dziw ia jącą beztroską w ys taw ia li 
radzieckie wym ysły. j ra  kłam ców swych „poko jo

Po palmę pierwszeństwa w  tvm  j w ych“  przedstaw icie li w  ONZ 
wyścigu sięgnął tym  razem, zna- j dekla ru jąc otw arcie  po litykę  si­
n y  skądinąd, pan Moch, k tó ry  ! łv  zbrojeń i wo jny, 
ongiś jako  m in is te r spraw wew- j Z ak lina jąc się na szczerość: 
nętrznycb F ranc ji zdobył sobie j Jessup zapewniał, że USA szu- 
w ą tp liw y  rozgłos szarżami na ! ka ją  ponoć odprężenia m iędzy - 
s tra jku jących  robotn ików , obec- i narodowego. A  w  tym  samym 
nie zaś, posługując się sprepa-  ̂czasie jeden z najb liższych

am erykańskiego punktu  w idze­
nia z jaw iska nie ma na ogól 
różnicy zdań. Jest to n iepropor­
c jonaln ie slaby, a jednak dość 
w yraźny oddźwięk te j an ty im - 

11 e ria lis tycznet burzy, jaka ogar­
nia Daleki i B lis k i Wschód.

A jakby  nie by l obstaw iony 
j „stróżam i porządku“  Palais 
I C haillo t. dociera tam również 
! głos narodu francuskiego Przed- 
I staw iciele robo tn ików  A u b e rv il-  
I hers p o tra fili przełamać wszel- 
j k ie  przeszkody i przedstawić 
| delegatom zadania zakazu b ro­
ni atomowej, redukc ji zbrojeń, 
zaprzestania w o jny  w Kore i, za­
warcia Paktu Pięciu. Te same 
żądania postawiło 100.000 m ie­
szkańców departam entu He- 
rau lt. w listach swych przed­
staw ic ie li skierowanych do 
Zgromadzenia Ogólnego. Stosy 
takich listów , i pe tyc ji nap ły­
w a ją  co dzień od robotn ików , od- 
matek, od profesorów, od kup ­
ców. Te żądania narodu fra n ­
cuskiego, będące żądaniami 
wszystkich narodów, przedzie­
ra ją  sie do siedziby ONZ, gdzie 
przedstaw iciele narodów ra ­
dzieckich. popierani przez przed­
staw icie li Polski i Czechosło­
wacji, walcząc o k o n s tru k ty w ­
ny program  pokojowy, dema­
skują plany agresorów.

W te j sytuacji coraz cięższa 
pracą muszą w korytarzach Pa- 
1 ais C ha illo t zarabiać na chleb 
amerykańscy naganiacze. by j 
zmusić swe ow ieczki do poslu 
szeństwa A«1 jakby am erykań­
scy mechanicy nie nao liw ia li 
swej m aszynki do głosowania 
nie zmieni to bezsprzecznego 
faktu : polityczne podsumowa-

po w w ie lu  wypadkach po­
sługiw ało się bandą NSZ 
„Las 1“ , k tóra dokonała 
napadu na działaczy lew ico­
wych w  N iew ierszynie i zamor­
dowała m. in. brata świadka 
W incentego Janiszewskiego — 
sekretarza gm innej organizacji 
PPR. Resztę uprowadzonych 
działaczy postępowych, związa-

Swiadek Janina Matyszewska
stw ierdza, że S tan is ław  Banczyk 
stale us iłow ał siać ferm ent w 
łon ie  Bata lionów  Chłopskich. 
Jego prowokacyjne zachowanie 
spowodowało, że przylgnęło do 
niego przezwisko „sprzedaw­
czyk“ . Podejrzenia ja k ie  w zbu­
dzał S tan is ław  Bańczyk wśród 
członków B ata lionów  Chłop­
skich, zm usiły ich do zaniecha­
nia spotkań z prowokatorem . 
N iedługo potem Matyszewska, 
je j mąż i szwagier zostali aresz­
tow ani przez gestapo. Osk. Bań­
czyk potw ierdza, że b ra t za je ­
go pośrednictwem  przekazał 
nazwiska Jana i Edwarda M a- 
tyszewskich do gestapo. W szy­
scy tro je  Matyszewscy zostali 
w yw iezien i do obozów koncen­
tracy jnych , gdzie Jan M a ty - 
szewski zginął.

Świadek Stanisław  W ujek
stw ierdza, że został aresztowa­
ny wraz z in n ym i m ieszkańca­
m i N iew ierszyna na podstawie 
posiadanych przez gestapo w y ­
kazów nazwisk. W  gestapo 
w  Tomaszowie M azowieckim  
aresztowani b y li b ic i i ka tow a­
n i do u tra ty  przytom ności. Ge­
stapowcy us iłow a li zdobyć in ­

nych d ru tam i, NSZ-owcy prze- i form acje dotyczące stanu uzbro- 
kazali do gestapo. Wśród upro- i jen ia  i liczebności A L . I  w  tyrrgestapo. Wśród upro- I jen ia  i liczebności A L . I w  tym  
wadzonych znalazł się też om y ł- I wypadku listę nazwisk areszto- 
kowo P io tr Bańczyk. On jeden j wanych przekazał do gestapo 
— ja k  zeznaje świadek — po- j przez swego bra ta S tanisław  
w rócił. Wszyscy inn i zostali po- | Bańczyk. 
m ordowani lub  osadzeni w  obo- j Świadek W ładysław  P urgał
zach śmierci. ' m ów i o masowych obławach, w

czasie k tó rych  gestapo areszto­
wało około 120 osób. Część z 
nich, m. in. krew ną świadka 
K aro linę  Gacz oraz 6-ciu m ło ­
dych chłopców gestapowcy za­
m ordow a li bestialsko na m ie j­
scu. Również i te aresztowania 
i m orderstwa obciążają sum ie­
nie S tanisława Bańczyka i jego 
brata P io tra  — agentów gesiapo

Świadek W ładysław  G rabow­
ski zeznaje, że w  sierpn iu 1943 
roku został aresztowany przez 
gestapo w czasie masowych are­
sztowań. dokonanych we wsi 
N iew ierszyn — w  m iejscu za 
mieszkania oskarżonego . W iek 
szość — m. in. żona i  trzech bra 
ci św iadka — zginęła w  obozie

Świadek Stanisław  Sobczyk
— sąsiad Bańezyków — zeznaje 
że jego nazwisko znajdowało sie 
na posiadanym przez gestapo 
wykazie.

Ś w iadkow i udało się zbiec, 
natom iast gestapo zatrzym ało 
jego żonę, która została s traszli­
w ie skatowana, a następnie osa 
dzona w obozie koncentracy.i 
nym. Świadek stwierdza, że are. 
sztowany wraz z mieszkańcami 
Niewierszyna szw-ag er Bańczy 
ków M iku łow sk i nie został tak | 
jak in n i osadzony w obozie, lecz

Świadek A n ton i M iku łow sk i
— szwagier Bańezyków. zezna­
je, źe został aresztowany w  cza­
sie jednej z obław. W k ró tk im  
czasie świadek został zw o ln io­
ny.. Dow iedział się on później 
od żony, że dała ona za to P io­
tro w i Bańczykow i pewną sunvj 
pieniędzy. Oskarżony oświadcza, 
że sprawę zwolnien ia M ik u ło w ­
skiego z gestapo uzgodnił ze 
Stanisławem  Bańczykiem.

Świadek Stefania Ne.jmann
zeznała, że w październiku 1943 
roku została aresztowana i 
strasz liw ie  skatowana przez ge­
stapo w Tomaszowie. Gesta­
powcy us iłow ali wydobyć od 
n ie j in fo rm acje o partyzantce 
GL. Świadek została następnie 
osadzona w  obozie koncentra­
cyjnym . Oskarżony przyznaje, 
że zadenuncjował Stefanię N ej­
man» z polecenia Stanisława 
Bańczyka, k tó ry  m ia ł in fo rm a­
cje, że u św iadka odbyw ają sie 
zebrania przywódców p a rty ­
zantki radzieckiej.

Z kolei doprowadzony z w ię ­
zienia zeznaje świadek Herman ■ 

j A itm an , b. szef gestapo w P io tr­
kow ie T rybunalsk im .

Jak w yn ika  z zeznań A ltm a-

Przpd wyborami 
rin władz Liqi Knb>f
(f) W ojewódzkie i pow iatowe 

organa L ig i K ob ie t w całym 
k ra ju  prowadzą kam panię przy­
gotowawczą do wyborów  no­
wych władz organizacji. Na licz ­
nych zebraniach i konferen­
cjach. w których biorą udza ł  
przedstaw icie le ZSCh. ZMP, 
ZNP oraz p a rtii i s tronn ic tw  
politycznych szczegółowo oma­
wiana jest współpraca L ig i z ty ­
m i organizacjam i w akc ji w y ­
borczej. Na terenie w ie lu  m iast 
i wsi a k tyw is tk i L K  odwiedza­
ją kob ie ty nie pracujące zawoda 
wo. w yjaśnia jąc im  cele i zada­
nia organ izacji kobiecej i m obi­
lizu ją  je  do udzia łu w pracach 
społecznych.

Ze sportu
Zwycięstwo polskich 

koszykarek w P r a d z e  
W arszaw a  -  Pa ry ż  (FS G T ) 
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szybko zwolniony. Świadek do ! na — szef kon fidentów  gestapo
w iedzia ł się później od M ik u ­
łowskiego, że został on zw o ln io­
ny „z dyspozycji P io tra  Bań­
czyka“ .

Świadek w ym ienia długą li
stę osób aresztowanych wraz z 
M iku łow sk im , które zostały za 
mordowane przez gestapo. Oskar 
żony przyznaje, że nazwiska 
tych osób przekazał z polecenia 
brata Stanisława Bańczyka do 
gestapo.

z Tomaszowa, Wiese. zgłosił się 
j do św iadka wraz ze swoim a- 1 

gontem P io trem  Bańczykiem | 
i k tó ry  pod ją ł się wskazać w |  
; P io trkow ie  miejsce zamieszka- ; 
| ma jednego z członków ruchu j 
j oporu. P io tr Bańczyk zaprowa- 
; dził gestapowców na miejsce 

aby u ła tw ić  dokonanie areszto­
wania.

Na tym  Sąd zarządził przerwę 
w  rozpraw ie do dnia 3 bm.

tV pierwszym dniu procesu
konfident gestapo Piotr  Bańczyk 
: eznał:

— Brat m ój mówił,  że w  obo­
zie chłopskim jest w ie lk i  ruch 
w k ie runku komunizmu, k tóry  
należy zdusić, przekazując do 
gestapo działaczy lewicowych.

W drugim  dniu procesu przed 
sądem zeznawali świadkowie  — 
tacy właśnie, którzy sami lub 
ich najb liżsi czynili  „w  obozie 
chłopskim w ie lk i  ruch w  k ie ­
runku  komunizmu" tacy k tó ­
rych bracia Bćńczyk „przekazy-  
uiali do gestapo“ .

A ruch ku komunizmowi byi 
r^e-zywiście w ie lk i  Chłopi do

po polsku. A n i  diabelski m łyn  
ani gestapowski „zapiecek“  — 
ja k  nazywano izbę to r tu r  w ge­
stapo — nie zdołały st łumić w a l­
ki. Walka przybierała na sile. 
potężniała, by w  1944 roku za­
mienić sie w  szeroko rozgałę­
zioną i dobrze uzbrojoną par­
tyzantkę, bojową patriotyczna  
siłę skierowaną przeciw h i t le ­
rowskiemu okupantow i i  „ lon-  
dyńsk im “  sojusznikom.

$
Obraz niezłomnie walczącej, 

mimo to r tu r  i pacyf ikac j i wsi 
podpiotrkowskie j,  rozw ija  się 
przed oczyma uczestników pro­
cesu. W sercach publiczności ro-

na li h i t lerowskiego ucisku, by l i  i śnie uczucie podziwu dla nie 
św iadkam i to r tu r  i pacyf ikac j i ziomnuch boj wn ików . chw ilam i  
Chłopi widzie li  też tak „wa l-  j gdy św adkow ie  opowiadają o 
cza" londyńczyry banda I katuszach, zadawanych patrio-  
NFZ-owska grasująca na tym  I rom, którzy dostali się w  łapy  
teren e, jako jedyne zadanie I NCZ i gestapo na sali jest cicho 
viia 'a  — vomaaaé gestapo w  ¡ ’ rtk makiem zasiał 
zwalczaniu patriotów „K i lk a -  j Oto staje przed sądem młody  
krotnie u mnie. w mieszkaniu i mszczę człowiek Stanisław Wu-  
b y ’ j Niemcy i. 'NSZ“  ■— zeznaje | ?ek .,aresztowany“  przez NSZ i 
świadek Janiszewski bo jownik  ! przekazany gestapo Wujek ku- 
FPR i G ward i i  Ludowej — j leje — bestie gestapowskie prze­
k l n i e  nie znaleźli, ale brat m ój ! t ra  i ły  mu nogi 
Mieczysław Janiszewski został j Oto staje przed sadem Janina  
w młynie zamordowany przez i Matys ewską mieszkanka Piotr-  
NSZ-owcćw Reszta aręsztoum- ; kowa do k tó re j męża przycho- 
ny h NSZ-owcy związali dru- \ dz ił Stanisław Bańczyk, by po­
tami i przekazali gestapo'■ j f cm wydać go wraz z bratem

NSZ stanowił bando gestapow ; gestapo. „Bo przeszedł z BCh do
skwh  mo d^reów Młyn był ich 
punktem zbornym Bogaty mly- 
™ar- — hersztem. W tym m ły ­
nie, NSZ-nwskie gestapo mordo  
• i ało bo jowników o wolność 

Wśród chłopów narastała nie

zdecydował
wyjaśnia

nie dotychczasowych obrad wy-  ̂ rawiść  — ? do jednych i dc 
rażać sie może dla nich jednym | ,ir tiniełrażać sie może dla men jednym j d ru g ic h  gesta.pnwcó n * do tych. 
ty lk o  słowem: porażka. [ którzy m ów il i  po niemiecku >

J. STAREC 1 do tych którzy m ów il i  jeszcze

AL, wiec brat mój  
ńe go z l ikw idować“
Piotr Bańczyk.

Oto s‘aje przed sądem W ła­
dysław Grabowski nic może o- 
nanować wzruszenia kiedy opo 
u,pada sądowi o zbrodniach ge- 
staęowskkh

A oto Stefania Nejmann, k tórą  
gestapo tor turowało na „zapiec­

ku" w  Tomaszowie, a potem i nia o tym, źe wkró tce okaże się
SS-mani w  Ravensbriicku... j znów potrzebny, że znów znaj- 

A wszyscy oni i  dziesiątki in -  J dzie sobie „zapiecek“  w Polsce 
nych zawdzięczają swą mękę i lub gdzie indziej, gdzie będzie 
Bańczykom. Ci, którzy sta.ią mógł puścić folgę swym sady- 
przed sądem, cudem un iknę l i  [ stycznym morderczym ins tynk-  
śmierci, a teraz dają świadec- : tom..

P R A G A  1, 12. — (te l. w ł.)  w  sobo­
tę  ro zpo czą ł się  w  s to lic y  CSR m ię ­
d z y n a ro d o w y  tu r n ie j  k o s z y k ó w k i 
k o b ie c e j, będący je d n y m  z e ta n ó w  
ot zy.gotow ań k o s z y k a re k  do mi­
s trz o s tw  E u ro p y . k tó re  odbędą sie 
w  m a ju  1952 r. w  M o skw ie .

w  tu r n ie ju  s ta r tu je  7 d ru ż y n , k tó ­
re pod z ie lo n o  na d w ie  g ru p y  ja k  
n a s tę p u je :

I  g r .: B udapeszt. W arszaw a. B rn o  
I P a ryż  (FSG T)

I I  g r . : M oskw a , P raga 1 S o fia .
W p ie rw s z y m  m eczu k o s z y k a rk i 

nasze po ia d n e i grze p o k o n a ły  perv- 
n ie  P a ryż  48:29 (24:17) N a jw ię c e j
p u n k tó w  z d o b y ły  G ruszczyńska  —  
25 i ’ R ogow ska  — 9: d la  P a rvża  — 
na jlepsza  jeg o  k o s z y k a rk a  F e r ra r i 
-  12.

W d ru g im  s p o tk a n iu  re o r. M o sk­
w y  z w y c ię ż y ła  S o fię  7 l:4s (40:24), 
d e m o n s tru ją c  w y s o k i poziom  g ry . 
W y ró ż n iły  się w  d ru ż y n ie  M o s k w y  
M o is ie je w a  — 19 p k t. i M a ks lm o w a  
-  15 p k t . :  a w  d ru ż y n ie  S o fii D ia n - 

bazowa — 14 p k t.
O s ta tn ie  s p o tk a n ie  b y ło  n a jc ie ­

kaw sze, gdyż  W ę g ie rk i n ie  z a g ra ły  
na sw o im  n o rm a ln y m  poz iom ie , ta k  
że re p r, B rn a  u le g ła  B u d a p e sz to w i 
d o o ie ro  w  ko ńcó w ce  43:65 (27:28). 
N a jle p ie j z a g ra ły  N agy (B u d .) — 21 
p k t  i T o m a skow a  (B rn o ) — 13 p k t.

two prawdzie, za siebie i ża 
tych, którzy zakatowani na 
śmierć już zeznawać nie mogą.

Na dużej sali sądu jest ty lko  
jeden człowiek, k tó ry  nie daje 
się unieść żadnym wzruszeniom. 
Na jego twarzy nie drgnie ża­
den mus kuł. ani na chwilę nie 
zadrży mu powieka. Tym  czło­
w iek iem jest agent *gestapo. 
Bańczyk. Ten, przez którego 
nikczemną, zwierzęcą podłość, 
cierpia ły  dziesiątki ludzi, p ła ­
kały dziesiątki matek i d~ie- 
siątk i dzieci zostały sierotami

Stało się inaczej — zamiast 
„zapiecka“  czeka go lawa os­
karżonych i  w y ro k  — tym ra­
zem sprawiedl iwy, nie am ery­
kański.

Szachowe m istrzostwa
Z S K R

P row adzi H e lle r

*
Nie zmienił  się też wyraz tw a ­

rzy Bańczyka, gdy  — nieocze­
kiwanie spotkał się jeszcze raz 
w  życiu ze swym. by łym  ober- 
szefem. Przed sądem stanął tym  
razem jako świadek zbrodni 
Bańezyków „O bers tu rm führer  
der SS und Krimina.lkomissar  
der Gestapo“ — Herman Aitman.  
A gen t 'pozna ł swego szefa, ze­
znał, że jemu to właśnie w ska­
zał w  P io trkow ie  mieszkanie 
członka podziemnej pa trio tycz­
nej organizacji.

Hermann A ltm ann też się nie 
spodziewał spotkania z jednym  
ze swych pupi lków. Gdy zo­
stał za setki morderstw popeł­
nionych w  Polsce, skazany przez 
amerykańsko - adenauerowski 
sąd w Hamburgu na... dwa  i 
pół roku więzienia, snuł zapew­
ne, jak  i inn i  zbrodniarze, jak  
Guderian lub Haider  — marze-

Ale i lu  tak ich a ltmanów gra­
suje na Zachodzie na wolności, 
pod czułą amerykańską opie­
ką? Z iloma a ltmannami knują  
zbrodnicze spiski judasze - bań- 
czyki? Toć niedawno dopiero 
agenci Stanisław Bańczyk i Sta­
nisław M iko ła jczyk wraz z in ­
nym i wypędkami,  zjednoczony­
mi tę „zielonej m iędzynarodów­
ce“  gestapowsko-omerykańskich  
szpicli, wzyw a l i  ONZ (czytaj: 
USA) do in te rw enc j i  w  Polsce i 
w  innych krajach demokracji  
ludowej „z taką samą energią i 
t y m i  samymi środkami, co w  
Kore i“ .

Śnią się starym, szpiclom ich 
złote gestapowskie czasy. Śnią 
się diabelskie m łyny ,  w k tórych  
mogliby młócić ludzi i  zapiecki 
tortur.  P i jan i nienawiścią do Pol­
ski i. Polaków, mio ta ją się na no­
w e j służbie, okazują swoją gor­
liwość, łakną polskiej krwi...

A naród polski idzie swoją 
drogą, twardo, niezłomnie Los 
padalców, którzy śmie liby w pe ł­
znąć na tę drogę, by przeszko­
dzić marszowi, jest przesądzo­
ny: zostaną zmiażdżeni i śladu 
po nich nie pozostanie.

JERZY RAW ICZ

(Obsł. w t.)  Na tu r n ie ju  szacho­
w y m  o m is trz o s tw o  ZSRR d o g ry ­
w ano  odłożone p a r t ie

Bez w z n a w ia n ia  g ry  S m ys ło w  
podda ł p a rt ię  N o w o tie łn o w o w i. a 
A ro n in  z K o to w e m  i B ro n s z ta jn  z 
S im ag in em  z g o d z ili się na rem is . 
Po dw óch  ru cha ch  zg o d z ili s ię  ró w ­
n ież na re m is  S im a g in  z L ip n ic k im . 
T a im a n o w  w y g ra ł z B o n d a re w sk im  
a M o is ie ie w  z T ie rp u g o w e m .

Z ac ię ta  w a lk a  rozgo rza ła  na sza­
c h o w n ic y  p rz y  k tó re j s p o tk a li się 
B o tw in n ik  i P e tro s ja n  M is trz  św ia ­
ta  n ie  w y k o rz y s ta ! w  p e łn i sw ych  
m o ż liw o śc i i P e tro s ja n  pom ys ło w o  
b ro n ią c  się  d o p ro w a d z ił do p ozy­
c j i.  w  k tó re j ma duże szanse ńa 
re m is  P a rtia  zosta ła  od łożona po­
n o w n ie  po 90 p osu n ięc iu  B o tw in ­
n ik  ma w ieżę  i p io n a .a  P e tro s ja n  
ko n ia  i dw a  p io n y .

Po d o g ry w k a c h  H e lle r  m a 7 p u n k ­
tó w , S m ys ło w  i T a im a n o w  — 00  
6,5, B o tw in n ik  — 5.5 p u n k ta  i  d w ie  
p a r t ie  od łożone. K e res  ma 5,5 p u n k ­
ta  I iedną  p a r t ię  od łożona . K o to w  
— 5,5 p u n k ta , P e tro s ia n  — 5 p u n k ­
tó w  i je d n ą  p a r t ie  odłożona.

JNa drużynow ych
m istrzostwach

Warszawy w szachach
W m is trz o s tw a c h  szachow ych  W a r­

szaw y rozeg rano  dwa k o le jn e  spot­
k a n ia . K o le ja rz  w y g ra ł w yso ko  z 
G w a rd ią  6,5:1,5. N a to m ia s t C W K S  
p o ko n a ł A ZS  w  n ie z b y t w y s o k im  
s to su n ku  5:3.

Po trze ch  ru n d a ch  na czo ło w y ­
suną ł się  K o le ja rz , k tó r y  ma l l !/j 
p u n k ta . D a le j idą  O g n iw o  — 11
p k t., C W K S . G w a rd ia  i  A ZS  — po 
8V2 p k t. '  t

C zw a rta  ru n d a  rozegrana  zostan ie  
w  n ie d z ie lę  2 g ru d n ia . Z m ie rzą  
się w n ie j C W K S  z K o le ja rz e m  (lo ­
ka l k lu b u  im . por. K a lin o w s k ie g o , 
N o w o w ie js k a  26-b) i O g n iw o  z A ZS  
( lo k a l O gn iw a . PI S ta ry n k ie w ic z a  
5). Początek ro z g ry w e k  o godz. 10.

ó

Z M P  W S Z K O L E
(INa marginesie narady aktywu szkolnego ZMP)

Ponad 200 czołowych a k ty w i­
stów ZM P wzięło udział w k ra ­
jow e j naradzie. poświęconej 
podsumowaniu i ocenie do tych­
czasowej pracy szkolnych orga­
n izacji m łodzieżowych oraz w y­
tyczeniu zadań na przyszłość

Dyskusja wykazała, że do­
robek ZM P na terenie szkoły 
jest poważny W zm ocniły sie 
i  rozw inę ły szeregi organizacji 
polepszył się je j skład socjalny 
podniosła się je j rola i au to ry ­
te t na terenie szkoły Związek 
M łodzieży Polskie j stał sie nie­
odłączną częścią składową szko­
ły, potężną siłą, świadomą swej 
odpowiedzialności, najlepszym j 
oparciem szkoły i nauczyciel- | 
s iwa w walce o w y n ik i naucza­
nia, o wychowanie mas m łodzie- I 
ży szkolnej w duchu socjaliz- | 
mu

K ra jow a  narada ak tyw u  i 
szkolnego ZM P wykazała rów - j 
nież, że obok osiągnięć i nie­
w ą tp liw ych  sukcesów w pracy 
w ie lu  organizacji ZM P-owskich 
is tn ie ją  jeszcze poważne błędy 
i  niedomagania.

prze jawów czujności w  stosun­
ku do tego, co się dzieje na te­
renie szkoły.

Pierwsze zadanie —  
nauka

N ie  zastępować, a pomagać 
nauczycie low i

W  w ie lu  jeszcze szkołach w y ­
stępują zjawiska, świadczące o 
fa łszyw ym  pojm ow aniu przez 
ZM P-owców swej ro li na tere­
nie szkoiy N iektóre organizacje 
próbu ją zastępować nauczycieli 
a naw e t/dyrygow ać nim i. pod­
ryw a jąc  w ten sposób ich auto­
ry te t wśród młodzieży

Podstawowa rola w rozw iązy­
w aniu  zadań. postawionych 
szkole przez Partię  i Rząd p rzy­
pada nauczycielstwu ZM P 'jes' 
powołane do tego, żeby pom a­
gać nauczycielstwu w rea lizac ji 
tych  aa dań. Organizacja ZM P- 
owska w inna w szkole umacniać 
au to ry te t i znaczenie dyrektora 
i wychowawców, budzić wśród 
m łodzieży głęboki szacunek do 
nauczyciela i jego o fia rne j pra­
cy, walczyć z prze jawam i braku 
dyscyp liny szkolnej i niesubor­
dynacji.

Na naradzie padło w ie le k ry ­
tycznych i sam okrytyczftych , 
uwag. W wypow iedziach tych i 
■yyidać by ło  dużo dojrza łości i  i

G łów nym  celem organizacji 
ZM P -ow skie i w szkole jest mo­
b ilizow anie  młodzieży wokó! 
podstawowego zadania, jak ie  
stawia przed n im i szkoła i na­
uczycie) — rzetelne j i systema­
tycznej nauki Zasadniczym 
ogniwem w te j walce jest troska 
o wydajność le kc ji Frekwencja 
przygotowanie się do lekcji, 
uważne wysłuchanie w ykładu — 
tp są w a runk i dobrych w yn ików  
nauczania i wychowania.

Zadaniem koła ZM P jest po­
móc nauczycielow i w w yrob ie ­
niu św iadom ej dyscyp liny w 
szkole w oparciu o regulam in 
uczniowski ZM P-ow iec po w i­
nien być wzorem w jego prze­
strzeganiu, przykładem  dobrego, 
wyróżnia jącego się ucznia W 
n iektórych szkołach obserwuje 
się wyraźne obniżenie dyscyp li­
ny. zdarzają się w ypadki waga- 
rów ania i spóźniania na iekcie 
Wśród zaniedbujących się ucz­
n iów  są także ZM P -ow cy

— Mam ważniejsze sprawy, 
niż nauka — tłum aczy się nie­
przygotowany do le kc ji a k ty w i­
sta, uczeń liceum  pedagogiczne­
go w Lesznie. A le obciążenia 
pozaszkolne nie mogą w żad­
nym w-ypadku odrywać m ło­
dzieży od je j głównego obowiąz­
ku, k tó rym  jest nauka I d la te­
go trzeba z jednej strony ogra­
niczyć niezdrowy pęd do mnoże­
nia w szkołach różnych kół t 
sekcji, jak np dzieje się to w 
szkole zawodowej w M ińsku 
M azowieckim , gdzie czynnych 
jest aż 60 sekcji w samorządzie 
szkolnym , nie licząc innych kó ł 
W w ie lu  szkołach nadm ierna 
ilość zebrań i prac pozaszkol­
nych pochłania czas. k tó ry  w i­
nien być przeznaczony na p rzy­
gotowanie się do le k c ji Z d ru ­
giej strony należy używać w ła ­
ściwych metod i środków m ob i­
lizac ji wszystkich uczniów do 
w a lk i o wiedzę, o coraz wyższe 
w y n ik i nauczania ZM P nie za­
wsze zdobywało sie na wtaścjwy 
język  i  przekonywające a rg u ­

menty, by w y jaśn ić  i przekonać 
młodzież o potrzebie p ilne j nau­
ki i w łaściwego stosunku do 
szkoły Uciekano się do metod 
adm in is tracy jnych  ja k  np. obo­
w iązkowe zespoły samokształce­
niowe. współzawodnictwo w 
nauce wediug punk tac ji, powo­
ływ anie  różnych skom p likow a­
nych kom is ji, k tóre ty lk o  prze­
szkadzają Zarządow i Sz.koinemu 
ZM P w k ie row an iu  w a lką  o 
wiedzę.

Organizacje ZM P -ow skie  nie 
mogą zastępować nauczyciela w 
jego pracy dydaktyczno - w y­
chowawczej, ale mogą i pow in­
ny pomóc mu w te j pracy. W 
ja k i sposób?

Środków i form  jest wiele, 
trzeba je ty lk o  umieć znaleźć. 
Należy zatroszczyć się o w łaści­
wą organizację samodzielnej 
pracy młodzieży, przyzwyczaić 
ją  do um iejętnego korzystania 
z podręczników szkolnych i po­
mocy naukowych, pomagać tym. 
k tórzy  m im o uczciwego stosun­
k u , do nauki mają trudności w 
opanowaniu m ateria łu  szkolne­
go. Trzeba wdrażać młodzież do 
systematycznego odrabian ia le k ­
cji, tępić nieuczciwość w sto­
sunku do pracy, k ry tykow a ć  le ­
n istw o i bum elanctwo Ważną 
role w szkole ma do spełnie­
nia praca pozalekcyjna i poza­
szkolna która uaktyw n ia  m ło­
dzież w  nauce, ale k tó ra  nie mo­
że odrywać od nauki Zadaniem 
organizacji ZMP w szkoiach za­
wodowych ¡est kształtowanie 
zam iłowań młodzieży do p rzy ­
szłego zawodu, rozw ijan ie  ra 
c jona liza torstw a wdrażanie do 
pielęgnacji maszyn i narzędzi 
oraz oszczędności surowca

Trzeba wykazać młodzieży, że 
w walce o produkcję, w k tó re j 
b iorą udzia ł mij-iony robotn ików  
i chłopów, techników  i inżyn ie­
rów  — szkoła nie może pozo­
stać na uboczu Że osiąganie co­
raz to lepszych w yn ików  nau­
czania — to patrio tyczny obo­
wiązek każdego ucznia wobec 
narodu i sprawy socjalizmu,

W spółpraca 
z nauczycie lstw em

W swym  końcowym  przemó­
w ieniu, podsumu.iącym w y n ik i 
narady, przewodniczący Zarzą­

du Głównego ZM P tow. Mat.win 
pow iedzia ł:

„O rganizacje ZM P muszą się 
m ocniej związać . z nauczyciel­
stwem i pomagać mu w pracy 
dydaktyczno - wychowawczej, 
n igdy jednak nie zastępować 
nauczyciela. Organizacje
ZM P-owskie. pomagając nau­
czycielow i. pow inny urucha­
miać przede wszystkim  te środ­
k i. które im są bardzie j do­
stępne, a więc od dołu tworzyć 
op in ie ko lektyw u , budzić in i­
c ja tyw ę młodzieży w zdobywa­
niu  wiedzy, dawać osobisty 
p rzyk ład “ .

Jest faktem , że tam, gdzie ta 
współpraca istnieje, gdzie od­
bywa się systematyczna w ym ia­
na uwag między aktyw em  a 
dyrekto rem  i nauczycielam i, 
gdzie k ie row n icy  szkół uczestni­
czą w zebraniach ZM P ą przed­
staw iciele ZM P zapraszani są 
na n iektóre posiedzenia rad pe­
dagogicznych — tam praca roz­
w ija  się pom yśln ie O p rzyk ła ­
dach tak ie j współpracy m ó w ili 

| na kon fe renc ji ak tyw iśc i m ło­
dzieżowi z Z ia lonei ' Góry z 
technikum  metalowegc w W ar- 

»szawie i in  miejscowość’
Spotykam y sie jednak jeszcze 

z fak tam i niedoceniania organ i­
zacji ZM P-owskie.j i harcerskie j 
w szkole Są rady pedagogicz­
ne i nauczyciele, k tó rzy  nie 
um ieją ieszcze wykorzystać si­
ty ko lektyw u młodzieżowego i 
w łaściw ie go ustaw ić do re a li­
zacji zadań, stojących przed 
szkolna organizacją Z M P -ow - 
ska

Zacieśnienie współpracy z 
ZM P wzm ocni dem okratyczne 
s iły  w  szko ln ic tw ie  i przyczyni 
się do osiągania coraz to lep­
szych w yn ików  dydaktycznych 
i wychowawczych. Trzeba by 
nauczyciele in teresowali się p ra­
cą organ izacji Z M P -w sk ie j o- 
m aw ia li często je j pracę, nie 
szczędząc słów słusznej i szcze­
re j k ry ty k i,  k tó ra  przyczyni się 
ly lk o  do w ypracowania lepsze­
go s ty lu  pracy i wyższego po­
ziomu je j życia wewnętrznego.

W alka
z chu ligaństw em

Mocno stanęła na naradzie 
sprawa w a lk i z chuligaństwem ,

z ob jaw am i dem ora lizacji i 
w rog ie i roboty, prowadzonej 
przez poszczególne jednostki 
w  szeńegach młodzieży.

M łodzież nasza w  ogrom nej 
masie, to młodzież, k tóra swą 
postawą m oralną, poziomom 
po litycznym  i postępami w 
nauce daje dowód, ż.e rozumie 
w ielkość i znaczenie dokonu­
jących się w Polsce przemian. 
To młodzież dobrze, rzetelnie 
w ypełn ia jąca swe obow iązki i 
zadania w  szkołach, k tó re  tak 
w ie lką  troską i opieką otacza 
nasza władza ludowa. C h u li­
gaństwo. jak  pow iedział tow 
Ochab „jes t to raczej brudna 
piana osiadająca na kra jach 
potężnej i czystej tz e k i“

Czy znaczy to jednak, że ma­
my pobłażać aw an tu rn ikom  i 
chuliganom , że mam y zrezy­
gnować z in tensyw nej, zdecy­
dowanej w a lk i przeciwko ob ja­
wom rozwydrzenia?

„W idzie liśm y na przykładzie 
grupy zw yrodn ia lców  z osta t­
niego procesu warszawskiego — 
m ówi) dale j tow  Ochab — jak 
od chuligaństw a jest ty lko  je ­
den krok do bandy rabunkowej, 
iak splata się. wiąże dzisiejsze 
gangsterstwo rabunkowe i  
gangsterstwem po litycznym , jak 
im peria lizm  w yko rzystu je  de­
m ora lizację dla swoich k la ­
sowych interesów.. Trzeba w i­
dzieć rękę wroga, k tó ry  róż­
nym i m etodami stara się sku­
pić wszelkie zdemoralizowane 
element.v do w a lk i z naszym u- 
strojem , z władzą ludow ą“ .

Zacznijm y od przykładów .
W jednej ze szkól zawodo­

wych w rogie elementy starając 
się przeszkodzić w pracy i nau­
ce m łodzieży nam aw iały ucz­
n iów  do wynoszenia z warszta­
tów  szkolnych części maszyn 
Dzięki czujności i na tychm ia­
stowej reakcji ZM P i pomocy 
organizacji p a rty jn e j w yk ry to  
szajkę i unicestw iono je j w ro ­
gie plany

A le mamy jeszcze p rz y k ła ­
dy, świadczące o braku a k ty w ­
ności i czujności ze strony nie­
k tórych organizacji ZMP, a 
także o zdecydowanie oportu- 
n istycznym  i libe ra lnym  sto­
sunku władz szkolnych do 
aw an tu rn ikó w  i chuliganów 
Na przykład w technikum  w 
Katow icach organizacja ZM P 
ograniczyła sie do usunię­
cia ze swych szeregów ucz­
nia, k tó ry  prow adził na te­
renie szkoły wrogą robotę, nie

in teresu jąc się już  da le j jego 
działalnością. Rada pedagogicz­
na uważała, że trzeba wyczer­
pać wszystkie środki w ycho­
wawcze, ale pracy te j nie prze­
prowadziła. I cóż się okazało? 
Ten sam uczeń prowadzi! w 
dalszym ciągu robotę dyw er­
syjną, usiłu jąc podpalić szko­
łę TPD.

W alka z chuligaństwem  musi 
być w ielostronna. Nie w ys ta r­
czy sprowadzać je j ty lk o  do 
ośmieszania i szydzenia z o- 
hydnej, am erykańskie j mody i 
„am erykańskiego s ty lu  życia” , 
k tó rym  ho łdu ją  bandy zdege- 
nerowanych w yrostków  Trzeba 
oddziaływać na te zdem oralizo­
wane elementy, próbować jed 
nych w yrw ać ze środowiska 
wrogiego, innych izolować t 
ostatecznie usunąć ze szko­
ły , pokazać całą ięh bezdenną 
głupotę i nędzę m oralną, ich 
służalczość wobec im peria lizm u, 
ich obcość i brak poczucia god­
ności narodowej 

Jednocześnie należy w ięcej 
uwagi poświęcić rozryw kom  i 
różnym  form om  życia k u ltu ra l­
nego, bardzie j niż dotąd in te ­
resować się życiem i w a run ka ­
m i m łodzieży w in ternatach, 
bursach i stancjach p ry w a t­
nych. Trzeba stworzyć tak ie  
w a ru n k i wychowania poza­
szkolnego, k tóreby zapobiegły 
bezużytecznemu i jakże zdra­
d liw em u wałęsaniu się m łodzie­
ży w godzinach wolnych od 
nauki po u licy  i nocnych loka ­
lach.

O w yższy poziom  pracy 
w ychow aw czej

Odbudowująca się z gruzów 
Warszawa. Nowa Huta. Żerań, 
cały nasz k ra j stać się muszą 
przedmiotem głębokiego zain­
teresowania m łodzieży Należy 
młodzież szkolną zbliżyć do k la ­
sy robotniczej, zetknąć ją  z no­
w a to ram i i racjonalizatoram i, 
zbliżyć do żołnierzy i o ficerów  
W ojska Ludowego. P rzyk łady 
ofiarności i poświęcenia przo­
dujących ludzi klasy robo tn i­
czej, pracujących chłopów i in ­
te ligenc ji — oto wzory, na k tó ­
rych wychowyw ać trzeba m ło­
dzież.

Zadaniem organ izacji ZM P 
jest pogłębiać w umysłach m ło­
dzieży poczucie m iędzynarodo­
w ej solidarności z wszystkim i 
bo jow n ikam i o pokój i socja­
lizm  Zapoznając młodzież z bo­
haterską drogą P a rtii Lenina i 
S ta lina trzeba pokazywać m ło­
dzieży o lbrzym ią  potęgę Zw iąz­
ku Radzieckiego, zalety m ora l­
ne ludzi radzieckich, znaczenie 
naszego sojuszu i bra terstw a z 
K ra jem  Rad. Sięgając do b o ­
gatej lite ra tu ry  radzierfdej. 
trzeba na żywych przykładach 
pokazać m łodzieży ten wspa­
n ia ły  k ra j, wzbudzając szacu­
nek i m iłość do naszego potęż­
nego i w iernego sojusznika.

] Koła pow inny zwiększyć w y ­
magania wobec swych człon­
ków, uczyć ich, że słowa i czy­
ny muszą iść z sobą w parze i 
ja k ie  obow iązki nakłada na nich 
znaczek i czerwony k raw a t 
ZMP-owca.

W ięź z ins tanc jam i 
Z M P  i organ izacją  

p a rty jn ą

W czasie dyskusji podawano 
w iele p rzyk ładów  niewłaściwego 
stosunku i b raku zaintereso­
wania organizacjam i szkolnym i 
ze strony zarządów dzielnico

Słabość pracy po lityczno-w y- 
chówawczej, to jedno z poważ­
niejszych . niedomagań szkol­
nych organ izacji ZM P Form y 
tej pracy są różne, ale cechu i e 
ją deklaratywność, n iedosta­
teczna więź z szerokim nurtem  
naszego życia. A k ty w  ZM P -ow - 
ski nie p o tra fi jeszcze w pełni 
korzystać z o lbrzym ich w a lo­
rów  wychowawczych tw órczo­
ści naszych pisarzy i poetów 
ja k  M ickiew icz, Orzeszkowa. 
Prus, czy Żeromski. Nie po trą - \ 
f i sięgać do bohaterskich kart 
naszej h is to rii i na p rzyk ła ­
dach w ie lk ich  bohaterów naszej 
przeszłości narodowej, ja k  K o­
ściuszko, Jarosław  Dąbrowski. 
Dzierżyński, Buczek i -wielu, 
w ie lu  innych uczyć naszą m ło- I 
dzież ofiarności i  w ytrw a łości 
w  pracy d la  P o lsk i Ludow ei. i

wych ZM P a także pow ia to­
wych.

N ie doceniały one w pełni 
znaczenia pracy wśród m łodzie­
ży szkolnej, słabo k ie row a ły  
zarządami szkolnym i, za mało 
im  pomagały. Niedostatecznie 
uzbrajano ak tyw  szkolny w ar­
gum enty; — skuteczną broń 
przeciwko w rog ie j propagan­
dzie.

Instancje  ZM P muszą udzie­
lać w ięcej pomocy organiza­
cjom  szkolnym , lep ie j znać ich 
pracę i sythację wśród m łodzie­
ży, częściej instruow ać je na 
m iejscu i troszczyć się o stały 
rozwój aktywu, szkolnego. Za­
rządy szkolne z całą bezwzględ­
nością w inny  piętnować na ze­
braniach obłudę, dwulicowość 
i karierow iczostw o n iektórych 
ZM P-ow ców  od któ rych  trzeba 
oczyszczać organizacje szkolna.

N ie wszędzie ieszcze szkolna 
organizacja pa rty jna  czuwa na­
leżycie nad pracą ZMP. I  na 
tym  odcinku musi nastąpić za­
sadnicza zmiana M ó w ili o tym  
na naradzie m. in. tow. tow. 
Fic z W rocław ia i F ina ł z Lesz­
na.

Radykalna zmiana musi się 
dokonać w  pracy i stosunku 
ZM P-owców  do młodzieży n ie- 
zorganizowanej. Praca ta mo­
że być prowadzona przez spo­
łeczne organizacje szkolne, k lu ­
by sportowe.^ pracę k u ltu ra ln o - 
artystyczną. Niedopuszczalne 
jest tworzenie fałszywej i szko­
d liw e j granicy między Z M P -ow - 
cami a młodzieżą niezorganizo- 
waną. w porównaniu z k tórą 
ZM P-ow cy mają ty lko  większe 
obow iązki, ale nie mogą miąć 
żadnych p rzyw ile jów .

*
W« pracy ZM P na terenie 

szkoły musi nastąpić poważny 
zw ro t A zw rot ten dokona się 
w tedy, ieśli k ie row n ic tw o  szko­
ły , rada pedagogiczna okażą o r­
ganizacji Z M P -ow śk ie j pomoc, 
troskę i opiekę. W ie lk ie  zadania 
budow nictw a socjalistycznego w 
Polsce Ludow ej w ym agają 
przezwyciężenia dotychczaso­
wych braków  i błędów, w ym a­
gają od ZM P wzmożenia w a lk i 
i pracy wśród młodzieży szkol­
nej. W ym agają również stałej 
trosk i i czuwania ze stronv in ­
stancji pa rty jnych , które p ra ­
cę ZM P w szkołach i teren 
młodzieży szkolnej w inny uw a­
żać za ieden z ważnych od­
c inków  swojej pracy po litycz­
nej.

K ry tyczna  i  sam okrytycz- 
na analiza działa lności szkol­
nych organ izacji oraz uchwała 
Zarządu G łównego ZM P w  
spraw ie polepszenia pracy orga­
n izac ji szkolnych zm ob ilizu je  je 
do jeszcze skuteczniejszej i pe ł­
niejszej pomocy nauczycielstwu 
w walce o socjalistyczną treść 
i w y n ik i nauczania, w walce o 
wychowanie nowego' człowieka.

(BOR\
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Z YDTAT1VIKA 
WARSZAWY

Za przejazd  
trzeba płacić

Pasażer korzysta jący bez b i­
le tu  z ko le i lub kom un ikac ji 
m ie jsk ie j przysparza gospo­
darce narodowej w ie lk ie  s tra ­
ty . To jest rzecz bezsporna. 
W eźmy dla p rzyk ładu parę l i ­
n i i ko le jow ych na k tó rych  w 
osta tn im  czasie władze ko le ­
jow e przy współudziale MO 
i SOK przeprow adziły  kon ­
tro lę . K on tro la  trw a ła  10 dni. 
A  oto w y n ik i. W  ciągu tych 
10 dn i u jaw n iono  na l in i i  
W arszawa — Radom 1385 osób 
jadących bez b ile tu , na in ­
nych lin iach  idących z dw o r­
ców stołecznych w y n ik i by ­
ły  podobne. Razem w  ciągu 
tych  k ilk u  dn i, w  czasie k tó ­
rych  skontro lowano ty lk o  n ie ­
liczne pociągi, u jaw n iono 
przeszło 3200 osób podróżu ją­
cych bez b ile tów . Suma ja ką  
pow inn i oni wpłacić za w y ­
kup ien ie  b ile tów  w yn ios łaby 
21 tysięcy zł.

Na podstawie tych liczb 
D O K P  obliczyła, że s tra ty  na 
teren ie całego terenu DO KP 
wynoszą ponad 5 m ilionów  
z ł miesięcznie.

Suma ta m ów i za siebie. 
5 m ilionów  z ło tych s tra ty  dla 
gospodarki narodow ej z tere­
nu jedne j ty lk o  dyrekc ji.

W alka z pasażerami jadący­
m i na „gapę“  na terenie ko le i 
je s t dość trudna. Schw ytany 
pasażer, jadący bez b ile tu , 
p łac i bardzo m ałą karę, jeże­
l i  to można w  ogóle nazwać 
karą . P łaci on bowiem  pod­
w ó jną  cene b ile tu  ja k i p o w i­
nien w ykup ić . Rzecz jasna, że 
ta k  n iska op łata nie spełnia 
sw ej w łaśc iw e j ro li. Dlatego 
też w yda je  się, że obow iązu ją­
ce obecnie przepisy o karach za 
prze jazdy ko le ja m i bez waż­
nego b ile tu  pow inny ulec za­
sadniczej zm ianie.

Z d ru g ie j s trony nasuwa się 
jeszcze jedna uwaga. Jak to 
stw ierdzono wśród zatrzym a­
nych bez b ile tó w  75 procent 
stanow iła  młodzież. Poważna 
cześć te j m łodzieży uważa 
jazdę bez b ile tu  za swego ro ­
dzaju wyczyn. W yn ika  to 
rzecz jasna z braku odpow ied­
n ie j pracy nad tą młodzieżą 
w  szkołach i organizacjach 
m łodzieżowych. W ydaje się, że 
zarówno w  szkołach, ja k  
organizacjach m łodzieżowych 
sprawę jazdy bez b ile tu  na­
leży otw arc ie  postawić przed 
młodzieżą. Trzeba je j w y t łu ­
maczyć, że jazda bez b ile tu  
to m n ie j lu b  w ięcej świadome 
uszczuplanie naszego dochodu 
narodowego, to poważne 
szkodnictwo.

L iczby wskazujące ja k  w ie l­
k ie  s tra ty  przynosi miesięcz­
nie jazda bez b ile tu  pow inny 
również być sygnałem dła 
wszystkich św iadom ych pasa­
żerów, k tó rzy  pow inn i pom a­
gać służbie ko le jow e j w  w y ­
k ry w a n iu  pasażerów bez b i­
le tów . (i)

Poradnia
dla rac orudizaforów 

i  w ynala& iiw
W  trosce o ja k  najszerszy 

rozw ój ruchu rac jona liza torsk ie­
go i  nowatorskiego zorganizo­
wana została przy Urzędzie Pa­
ten tow ym  w  W arszawie stała 
poradnia d!a wynalazców i  ra ­
c jona liza torów .

Poradnia, czynna jest w  każ­
dy w to rek i  czwartek od godz 
IG do 17.30 w  loka lu  b ib lio tek i 
U P  przy A l. N iepodległości 188. 
W ynalazcy i rac jonalizatorzy 
mogą w  n ie j o trzym yw ać bez­
p ła tn ie  porady i wyjaśn ien ia  i  
zakresu wynalazczości, udosko­
naleń technicznych i  u sp ra w ­
n ień pracowniczych oraz pora - 
dy dotyczące zagadnień na tu ry  
technicznej i prawnej.

Pasy leśne wokół Warszawy 
zasłonią miasto przed wiatran

Warszawa rozsiadła się nad 
brzegiem W is ły  w  samym p ra ­
w ie środku w ie lk ie j puszczy 
m azowieckie j. Równocześnie z 
rozbudową miasta g inę ły pod 
toporem lasy. Okres na jbardzie j 
rabunkow e j gospodarki leśnej 
to okres pierwszej w o jny  św ia­
tow ej oraz rabunkowa gospo­
darka. ukryw ana pod płaszczy­
k iem  parcelacji, w  okresie P o l­
ski przedwrześniowej.

B y ły  co prawda praw a zabra­
niające niszczenia i wycinania 
lasów. Tymczasem za drze­
wo można było  o trzym ać w y ­
sokie ceny. A le  prawa u k ła ­
da li tacy ja k  G rocholski, Po­
tock i lub  ich poplecznicy. 
W ięc znała zł- się sposób na 
om inięcie tego przepisu. Oto 
bowiem  inny  dekret m ów ił o 
tym , że lasy na ziemiach par­
celowanych nie podlegały o- 
chronie. Tak w ięc właściciele 
ziemscy sprzedawali, po odpo­
w iedn io w ysokich cenach zale­
sione tereny, kap ita lis ta  kupu­
jący je  w yc ina ł las, a ziemię 
sprzedawał na parcele dla roz­
budowujących się osiedli pod- 
stołecznych. Pozbawione lasów 
tereny szybko zm ienia ły się w  
w ydm y i  piaski. Helenów, Le ­
gionowo i  w ie le innych m ie j­
scowości podwarszawskich
zm ieniło się pow o li w  k ra j 
w ydm  i piasków Stopień zale­
sienia terenów obecnego W ar­
szawskiego Zespołu M ie jskiego 
w ynos ił tuż przed I I  wo jną 
św iatową 11 procent, a w  w y ­
n ik u  zniszczeń w o lennych zma­
la ł do 9 procent.

Z lik w id u je m y  pozostałości 
rabunkow e j, 

ka p ita lis tyczn e j 
gospodarki leśnej

Warszawa została w ysta­
w iona na działanie w ia trów ,

niosących p y l z piaszczystych o- 
ko łic ; zm ien ił sie w  dość znacz­
ny sposób k lim a t stolicy.

Zaraz po w yzw olen iu  przy 
pierwszych pro jektach odbudo­
w y i przebudowy W arszawy 
zwrócono szczególną uwagę na 
okolice podstołeczne. Zapadła 
decyzja, okolice W arszawy m u­
szą stać się terenem wypoczyn­
ku. p łucam i nowej stolicy. Nie 
może zginąć ani jeden hektar 
rosnącego lasu. Co więcej, p ro­
cent zalesienia terenów pod­
warszawskich musi wzrosnąć 
do 23,4 procent. A by tego doko­
nać trzeba zalesić k ilkanaście 
tysięcy hektarów  .ieużytków. 
wydm  i piasków. Zadanie nie 
łatwe, jeś li się zważy skromne 
środki ja k im i możemy w c h w i­
l i  obecnej dysponować. Przy 
D yrekc ji Lasów Państwowych 
w Siedlcach powstaje B iu ro  
Zalesień W ZM. W Styczniu br. 
sprawy zalesień p rze jm uje  P re­
zydium  Stołecznej Rady N aro­
dowej powierzając prowadzenie 
ich w ydz ia łow i ro ln ic tw a  i leś­
nictwa.

Urban iści p lanu jący zabudo­
wę przestrzenną oko lic stolicy 
wspóln ie ze specja listam i leś­
nym i u s ta lili pasy, k tó re  będą 
w  plan ie 6 -le tn im  zalesione 
bądź też dolesione. A  pasów 
tak ich  jest 4. P ierwszy z nich 
ciągnie się na l in i i  M ło c iny  — 
Kam pinos, d rug i na l in i i  W oło­
m in  — O tw ock — Karczew, 
trzeci na l in i i  Zakroczym  — 
Serock — W ołom in, czw arty: 
Góra K a lw a ria  — Piaseczno. Te 
pasy leśne zasłonią stolicę od 
północy i wschodu oraz od po­
łudniow ego wschodu, a w ięc od 
w ia trów , k tó re  najczęściej w ie ­
ją  na m iasto

W ie lka  w ydm a 
pod M iłosną  zatrzym ana
Jedziemy obejrzeć te tereny, 

na k tó rych  odbywa się wa lka 
z p iaskiem  i  wydm ą, w a lka  o 
zatrzym anie i opanowanie tych 
pozostałości rabunkow e j gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne j. Tuż" przy

szosie koło M iłosne j na o lb rzy­
m ie j wydm ie, do niedawna po­
ruszające] się w  k ie ru n ku  szo­
sy, trw a  osobliwa walka. W ał­
ka człow ieka przeciw  siłom 
przyrody. W ie lohektarow y te - 
ren. w ysokie j piaszczystej w y d ­
m y został wiosną, a częściowo 
w roku  ub ieg łym  zalesiony. Za­
sadzono tu  w ierzbę, brzozę, a- 
kację, sosnę i dąb. K orzonk i 
tysięcy m łodych roś lin  za trzy­
m ują lotne piaski wydm y. 
W ydm a stanęła. Parę k ilom e­
trów  dale j przy lo tn isku  szy­
bowcowym  nowe w ydm y i lo t­
ne piaski. Z 22 ha tych wydm , 
11 zostało ju ż  zalesionych Tu 
również zastosowano na jnów  - 
sze sposoby zalesienia korzysta­
jąc z bogatych doświadczeń 
Zw iązku Radzieckiego i jego 
uczonego M iczurina . W ierzbie 
kasp ijsk ie j pomaga przy łam a­
niu  w ia trów  płot z wyciętego 
jałowca. W pasach zasadzono 
sosnę przeplata jąc mocno drze­
wam i liśc iastym i.

Pow stanie now y, p ię kn y  las
Jedziemy dale j M ija m y  W ią­

zownę. Drogowskaz wskazuje 
31 km  od Warszawy.

Na tym  odcinku odbywa się 
w łaśnie przygotow anie terenów 
do przyszłorocznych zalesień. 
Tu w łaśnie pracuje Z M P -ow - 
Ska brygada trak to rzys tów  z 
POM z Drobina. T ra k to ry  ciąg­
ną p ług i WZM-51, bo tak naz­
w a li leśnicy zracjonalizowany 
pług, w ybudow any w  Warsza­
wie. W łaśnie dzięki tym  p łu ­
gom. dzięki brygadzie Z M P - 
ow skie j z D robina jesienny plan 
przygotow ania terenów pod za­
lesienia został ju ż  znacznie 
przekroczony. Zastosowanie te- 
gc pługa nie ty lk o  przyśpiesza 
zalesienie, ale rów nież pozwoli 
na w ykonanie znacznie w ię k ­
szych prac p rzy  nie zwiększo­
nych lim itach  pieniężnych.

A  w a lka  o w ykonanie p lanu 
na odcinku zalesień nie jest i 
nie by ła  wcale ła tw a. W ydzia ł 

I ro ln ic tw a  i leśnictwa boryka się

z dużym i trudnościam i transpor­
tow ym i. A  do zalesień trzeba 
było  w  roku  bieżącym, z dale­
kich nieraz okolic, ze szkółek, 
rozrzuconych w p rom ien iu  po­
nad 100 km, przyw ieźć 25 m ilio ­
nów różnego rodzaju sadzonek. 
W ielu leśników, prowadzących 
zalesienia, nie ma odpow ied­
nich pomieszczeń na chowanie 
sorzętu, którego zresztą jest nie 
za dużo.

Wreszcie bardzo poważną
trudnością jest brak ludzi do 
robót przy sadzeniu A le te t r u ­
dności zostały pokonane. W y­
dział zorganizował transoort, 
korzysta jąc z pomocy PO M  w  
Drobin ie. Najpoważniejsza t r u ­
dność. m ianow icie brak odpo­
w iedn ie j ilości ludzi, została 
przezw3'eiężona przez akcję spo_ 
łeczną. W wiosennej akc ji sa­
dzenia dziesią tk i tysięcy osób. 
w  większości m łodzieży szkol - 
nej i żołn ie rzy W P zalesiły set- 
k. ha.

Powstające wokół sto licy lasy 
bardzo będą się ró żn iły  od sta­
rych jednogatunkow ych lasów, 
mało odpornych na choroby, 
owady czy pożary. Lasy wokół 
sto licy będą m ia ły  od 20 do 25 
procent drzew liściastych. Z n a j­
dą się w  n ich tak ie  drzewa ja k  
akacja, brzoza, topola, jesion, 
dąb czerwony, różnego rodzaju 
krzew y. S tw orzy się w  ten spo­
sób dobre w a run k i współżycia 
gatunków. Nowe pasy leśne ja k  
również uzupełnione, istniejące 
obecnie, są w  m in im a lnym  
stopniu nastaw iane na gospo­
darkę drzewną; przeważa tu 
czynn ik urban istyczny i zdro - 
w o tny. Z d rug ie j s trony takie  
drzerva ja k  m orw y, w p łyną  nie­
w ą tp liw ie  na rozw ój hodow li 
jedw abn ika , akacja na rozw ój 
pszczelarstwa.

Lasy w okó ł W arszawy staną 
się w ięc nie ty lk o  czynnikiem  
m ającym  dodatni w p ły w  na k i i .  
m at stolicy, ale ró iy p ie i staną 
się w ie lk im i p łucam i m ilion o ­
wego miasta, oraz terenem w y ­
poczynku i  ro z ry w k i jego m ie ­
szkańców. (i)

Na dalekich peryferiach i w  śródmieściu 
pracują brygady M PRD

Ciężka i  odpowiedzialna Jest 
praca załogi M ie jskiego Przed­
siębiorstwa Robót Drogowych. 
Zaledw ie zn ikn ie  śnieg z u - 
iic  i placów miasta, a już  po­
ja w ia ją  się na nich pracow nicy 
tego przedsiębiorstwa, by aż do 
późnej jesieni, aż do zasypania 
u lic  śniegiem układać nowe 
chodn ik i, nowe nawierzchnie, 
rem ontować stare, by rea lizo­
wać swój coroczny plan p ro ­
dukcy jny. A le  nie ty lk o  plan. 
Bardzo często przed załogą 
M PRD stają szturm owe zada­
n i! ,  zadania nie objęte rocznym 
planem. Ot, choćby wykonanie 
w  ciągu dosłownie k ilk u  dni 
podjazdów pod Dcm  Słowa P o l­
skiego w  okresie przygotowań 
do Światowego Kongresu Poko­
ju . A lb o  np. plac Dzierżyńskie­
go. Dziesią tk i trudności trzeba 
by ło  pokonać, ażeby roboty  w y ­
konać na term in .

Tow arzysz N ow ak
w spom ina dawne rob o ty
Towarzysza H enryka Nowaka, 

k ie row n ika  jednego z oddzia łów  
M PRD znamy nie od dzisiaj. 
W idzie liśm y go na W ybrzeżu 
Gdańskim  w gorących dniach 
w a lk i o term inow e wykończe­
nie Trasy W -Z. On prow adził 
roboty  przy przebudowie na­
w ierzchn i na Now ym  Świecie 
we w rześniu 1949 roku. On też 
k ie row a ł robotam i przy przebu­
dowie placu Dzierżyńskiego.

Teraz w łaśnie zna jdu jem y 
się na przyszłym  placu M DM , 
gdzie ju ż  wkró tce rozpoczną się 
roboty, większe niż te. które  
w idz ie liśm y na placu Dzierżyń­
skiego.

Pośrodku placu wolno 1 m a­
jestatycznie porusza się w ie lk i 
12-tonow.y walec. Prowadzony 
ręką K. Kucharskiego przygoto­
w u je  teren dla brygad MPRD.

W  połow ie przyszłego ro ku  plac 
ten m usi być gotów. Nadchodzi 
zima, a tym  samym poważne 
u trudn ien ie  robót drogowych.

— Czy zdążycie z tą  robotą 
na term in? — pytam y tow . No­
waka.

— O to nie ma obawy. Skoń­
czyliśm y na te rm in  w ie le  cięż­
szych robót, a n iektóre  nawet 
przed term inem . Pewno, że w  
pracy swej napotkam y na w ie ­
le trudności, ale ja k  dotychczas 
zawsze daw aliśm y sobie z n im i 
radę.

Tow  Nowak wspom ina, ja k  to 
przy budow ie dojazdów do DSP 
robotn icy n a tra f ili na trudność 
w  postaci w ie lk iego dołu. W ła ­
snym  transportem  nie b y lib y  w 
stanie zasypać go na czas. Z w ró ­
c il i się więc do k ie row n ic tw a  
budowy M D M  i... samochody 
wywożące gruz z te j dzie ln icy, 
zamiast na zwałkę kierowane 
b y ły  pod DSP. Dół, k tó ry  po­
chłonął 3 tysiące m sześć, zie­
m i, zasypany został w  k ró tk im  
czasie.

rnnym  razem, p rzy budowie 
placu Dzierżyńskiego, w m ie j­
scu gdzie obecnie stoi fon tan ­
na, o lb rzym ie  ilości gruzu, za­
legającego ten odcinek, zahamo­
w a ły  tempo robót. Organizacja 
pa rty jna  M PRD poruszyła 
wszelkie sprężyny aby zm obi­
lizować w ięcej sprzętu mecha­
nicznego. I  sprzęt ten otrzym ano 
z innych przedsiębiorstw .

B o jow e zadhnia
m ają  siłę m ob iliza cy jn ą
Pod koniec kw ie tn ia  w budzie 

roboczej na placu D zierżyńskie­
go odbyw ała się narada produk­
cyjna robotn ików , za trudn io­
nych na placu. P lan by ł poważ­
nie zagrożony. Zaszła bowiem  
potrzeba w ykonan ia  k ilk u  do­
datkow ych nieprzew idzianych

robót.. Po zapoznaniu się z no­
w ym i zadaniam i zabierali głos 
poszczególni robotn icy, b ru ka ­
rze, asfalciarze.

— P atrzy na nas cała Warsza­
wa Roboty m usim y wykonać na 
te rm in  — m ó w ił bezparty jny  
b ru ka rz  — Taszer. — M usim y 
wzmóc w ys iłk i.

— Będziemy pracować w  go­
dzinach nadliczbowych — m ó­
w ił inny.

Już w następnych dniach ta­
blica wykonanych norm  poka­
zywała. że rob o trrcy  nie rzuc ili 
słów na w ia tr. Sawaniewski, 
W iśn iew ski, Fiks, JóżWiak i 
w ie lu , w ie lu  innych b iło  swe 
dotychczasowe norm y 200, 237 i 
w ięcej oto w yrob ien ie  norm y 
przez przodujących.

N ie  ty lk o  p rzy  w ie lk ic h  
robotach

Załoga M PRD walczy o w y ­
konanie p lanów  nie ty lk o  ńa 
tak ich  w ie lk ich  robotach W al­
czy o w ykonanie p lanów w co­
dziennej pracy na dziesiątkach 
u lic  i placów sto licy D ziesią tki 
u lic  pe ry fe ry jn ych , pozbawio­
nych dotychczas naw ierzchni 
i chodn ików  rokrocznie je o- 
trzym u je . Weźmy choćby rok 
bieżący. Dotychczas załogi po­
szczególnych oddziałów w yre  - 
m ontow a ły naw ierzchn i na u l i­
cach o łącznej długości 400 km, 
chodn ików  na długóści 380 k ilo ­
m etrów . Grochów Ochota, W o­
la, Praga. M okotów  — owe osie­
dla ZOR o trzym a ły  w  roku bie­
żącym 5 km  bieżących nowych 
u lic. 12 km  bieżących nowych 
chodników.

Wzrasta z każdym  dniem  p ro ­
cent biorących udzia ł we w spół­
zawodnictw ie. Gdy w I I I  k w a r­
tale we w spółzawodnictw ie b ra ­
ło  udzia ł 69 procent załogi, to 
obecnie już  76 Procent pracow­
n ików  czynnych w  p rodukc ji,

b 'orących udz ia ł we współza­
w odn ic tw ie  sięga 92 procent. 

W alka
o sprzęt m echaniczny

Załoga M PRD zdaje sobie do­
skonale sprawę z trudności na 
ja k ie  napotyka przedsiębiorstwo 
w  zaopatrzeniu w sprzęt mecha­
niczny. D latego też duże w ym a­
gania stawiane są zaiodza bazy 
sprzętu i transportu , w zakresie 
u trzym an ia  istniejącego sprzętu 
w na leżytym  stanie.

T rudno naprawdę uw ierzyć, że 
wszystkie niem al ko tły  do roz- 

¡"rWożenia masy asfa ltowej, które 
służą obecnie MPRD, odbudo­
wane zostały ze szmelcu. A 
choćby i ten, znany już dziś 
m ieszkańcom stolicy, walec u - 
gn ia ta jący plac M D M , to s taru­
szek, k tó ry  pełń. Służbę dla 
m iasta okoio 30 lat. D rug i me­
no m niejszy „P io n ie r", k tó ry  o- 
puścił n iedawnr warsztaty, 
rów nież powstał ze szmelcu. 
Dziś pracują już  dwa „P ion ie - 
r y “ .. N ie mała w  tym  zasługa 
tak ich  ludzi warsztatów  jak 
Frukacza. K orow ick iego 1 in ­
nych.

Ta stała i systematyczna w a l­
ko za’ ogi przedsiębiorstwa o 
pian została należ3’cie oceniona 
przez władze W ystarczy po­
wiedzieć, że 56 pracow ników  
M PRD nosi odznaki przodow ni­
ków pracy. W  uznaniu zasług 
przedsiębiorstwa w dziele od - 
budowy sto licy dy re k to r przed- 
s.ębiorstwa tow  A  Z dro jew ski 
został odznaczony złotą odzna­
ką „O dbudow y W arszawy“  Po­
dobne odznaki o trzym a li: tow 
Nowak. Pakuła S trykow ski. 
Sześciu innych o trzym ało od - 
r r a k i srebrne a dziesięciu b rą­
zowe. Tacy zasłużeni przodow- 
r. cy pracy jak A N iem czyk, J 
Szybowski, P. Żuczek, W. Jóź- 
w iak  J. F lak i S. S trykow sk i są 
wzorem dla towarzyszy pracy.

(i)

Usterki drobne, ale uciążliwe
W trosce o zapewnienie lu d - i 

ości pracującej ja k  najlepszych . 
ea ru iików  m ieszkaniowych
»aństwo przeznacza co roku na , 
ludow nic tw o poważne sumy | 
ńeniężne, za które  m. in w sa- j 
nej ty lk o  sto licy budu je się 
ibecnie 19 różnych osiedli P ra- ■ 
vie co miesiąc do mieszkań w | 
iowowybudowanych blokach 
n eszkalnycb w tych osiedlach j 
oprowadzają się now i loka to - i 
•zy, ludzie pracy, m ieszkający \ 
ńoraz do ch w ili o trzym ania 
>rzydziału nowego mieszkania 
v p rym ityw nych  warunkach. 
v m ieszkaniach często nie po­
jada jących św iatła, wody czy 
azienki Nowe mieszkania ba­
lowane są z m yślą o ludziach, 
:ą przestronne, jasne wyposa- 
:one w gaz. centra lne ogrzewa­
ne, w łaz ienki i inne urządze­
nia, mające zapewnić loka lo - 
ow i jak  najw iększą wygodę.

Sum ienność w ykończen ia  
to rzecz bardzo ważna

Ob. Kozłowska, m ieszkanka 
5]oku n r 112 na M uranoryłe, 
est bardzo zadowolona z no- 
,vogo mieszkania. W starym  
mieszkaniu mieszczącym się w 
drewnianym  budynku przy u i i-  
;y Wolność, nabaw iła się reu- 
natyzm u. M ieszkanie było  m a- 
:e. W lećie przyjem ne, bo chło­
dne, w zim ie zaciągało w ilgo - 
:ią.

— Radość moja z tego m ie­
szkania by łaby ty m  większa

— m ów i ob. Kozłowska — gdy­
bym  mogła bez przeszkód ko ­
rzystać z tych wszystkich urzą­
dzeń, ja k ie  się w nim  zna jdu­
ją 4 miesiące temu w yb ito  u 
m nie w kuchn i duży o tw ór w 
ścianie, w celu zainstalowania 
w enty la to ra , bez którego nie 
mogę korzystać z łaz ienk i Jak 
dotychczas n ik t się nie zgtosił, 
żeby wykonać rozpoczętą robo­
tę.

Ob. H enryk G rudz ick i zamie­
szkały w b loku n r 5 nie może 
korzystać z kuchni, w m ieszka­
niu  ob Zegrzdżyń w bloku 17, 
brak syfonu un iem ożliw ia  ko­
rzystanie z wanny. Ob Zofia 
M olenda zamieszkała w bloku 
n r 58, nie może korzystać z k u ­
chenki gazowej.

N iedok ładna  dokum entacja  
p rzyczyną  b łędów

Dużo błędów, k tó re  odb ija ją  
się na w ykonaw stw ie  robót 
powstaje z w iny  b iu r p ro je k ­
towych. Dokum entacja dostar­
czana na budowę, nieraz z du­
żym opóźnieniem, ma w iele 
braków , jest w w ie lu  w ypad­
kach niedokładn ie 1 n iesum ien­
nie opracowana. Z te j przyczy­
ny powstaje w  trakc ie  budowy 
szereg niedociągnięć i n iedoró­
bek, k tó re  pociągają za sobą 
konieczność w ykonyw an ia  ro ­
bót poprawkow ych. Na M u ra ­
nowie, na skutek źle w ykona­
nej dokum entacji, trzeba by ło  
o tw ierać w  n iek tó rych  budyn­

kach przewody kom inow e na 
k la tkach  schodowych, w ykuw ać 
w ścianach, już  zewnętrznie 
w ytynkow anych , o tw ory  w y ­
w ie trzn ikow e  itp. Na tym  sa­
m ym  osiedlu w serii C 49, 17
budynków  posiada zaplombo­
wane p iecyk i w łazienkach od 
b lisko  2-cb lat, gdyż p ro je k ­
tan t nie przew idz ia ł potrzeby 
zainstalowania w łazienkach 
w e n ty lac ji. W seriach C 49 
i C 50. brak jest zupełnie 
w enty low anych spiżarń, ponie­
waż podczas budowy bloków 
nie pozostawiono pod oknam i 
gniazdek na w e n ty la to ry  (pro­
je k ta nc i nie um ieścili ich w  do­
kum entacji).

U s te rk i —  n łe  ty lk o  
na M u ranow ie

W  osiedlu Praga I  n iektórzy,, 
m ieszkańcy nie mogą po dzień 
dzisiejszy korzystać z kuchen, 
gdyż wacUiwie pobudowano 
przewody W m inow e. W osiedlu 
od b lisko  dwóch la t zamieszka­
łym  nie zainstalowano w  w ię k ­
szości łazienek, wanien i nie 
po k ry to  gzymsem ścian szczy­
towych, co jest m, in. przyczy­
ną zacieków i w ilgoci na ścia­
nach fron tow ych. W  b loku  n r 50 
na M łynow ie, nie zainsta lowa­
no również wanien, gdyż nie 
odpow iadają one w ym iarom  ła ­
zienek. Również nie popraw io­
no źle w ykonanych i  obsadzo­
nych fu try n  okiennych, m im o 
iż b lok  zam ieszkały jest od b l i­

sko dwóch la t. W  osiedlu na 
S ta rym  Mieście w blokach przy 
ul. Freta, nie podłączono do­
tychczas gazu do mieszkań,

W w ie lu  wypadkach drobne 
uste rk i powstałe w trakc ie  bu­
dowy, są najczęściej w yn ik ie m  
b raku  codziennej, systematycz­
nej k o n tro li w ykonaw stw a ze 
strony k ie row n ikó w  budów. 
B rak te j k o n tro li powoduje n ie­
dostrzeganie na pozór drobnych 
uchybień w  pracy, k tó rych  usu­
nięcie wcześniej czy później 
stwarza dla k ie row n ic tw a  budo­
w y w iele trudności. Co więcej 
usunięcie tych uchybień, k tó re  
zazwyczaj same „w y łażą" w 
trakc ie  prowadzenia robót w y­
kończeniowych, pociąga za so­
bą dodatkowe w yd a tk i i n ie­
jednokro tn ie  opóźnia te rm in  
przekazania ob iektu  do użytku. 
W skutek b raku  k o n tro li ze 
strony m ajstra , czy k ie row n ika  
budowy, trzeba w  w ie lu  w ypad­
kach wprowadzać popraw ki 
przy urządzeniach centralnego 
ogrzewania, przy dachach k tó ­
re powodują zacieki, w łazien-ś 
kach, w źle w ykonane j s to la r­
ce, w  w e n ty la c ji i  w ie lu  in ­
nych.

P ro je k ta n c i b liż e j p lacu 
budow y

A by  tem u zaradzić, potrzebna 
jest ścisła współpraca p ro je k to ­
dawców z w ykonaw cam i i stała 
łączność z placem budowy, bez 
k tó re j nie może być m owy o 
dobre j pracy b iu r p ro je k to ­
wych. Trzeba, aby p ro jektanc i 
zw ró c ili jeszcze większą uw a­
gę, na to, żeby dokum entacja 
techniczna była  opracowywana

i dostarczana na budowę w te r­
m in ie  przew idzianym  harm ono­
gramem, żeby nie by ło  w nie j 
b raków  i niedociągnięć,1 które 
jeszcze ciągle występują. T rze­
ba również, aby k ie row n icv  bu­
dów osiedlowych zw ró c ili uw a­
gę na kon tro lę  wykonawstwa 
robót przez poszczególne, podle­
głe im  zarządy budowlane, co 
n ie w ą tp liw ie  przyczyni się do 
podniesienia jakości w ykonaw ­
stwa K on tro la  ta wyrażać się 
m usi w sta łym  kon takc ie  nie 
ty lk o  z m ajstrem , czy k ie row ­
n ik iem  danego odcinka, ale 
również z bezpośrednim w yko ­
nawca — robo tn ik iem  na iego 
m iejscu pracy. Wreszcie dla 
podniesienia jakośc i w ykonaw ­
stwa, trzeba się bic n ieustan­
nie o szybkie usuwanie usterek 
i niedociągnięć zauważonych w 
czasie budowy.

Zjednoczenia  p o w in n y
usuwać us te rk i powstałe 

w  czasie budow y

W ielu k ie ro w n ikó w  budów 
nie  docenia jeszcze należycie 
zagadnienia szybkiego usuwa­
nia drobnych usterek, W spo­
sób zupełnie lekceważący m ie­
szkańców podchodzą do te j 
sprawy k ie row n ic tw a  budów 
osiedla Praga I, M łynow a i Sta­
rego M iasta, k tó re  ca łkow ic ie  
nie reagują na głosy k ry ty c z ­
ne mieszkańców i ja k o  w yko ­
nawcy nie przeprowadzają ro­
bót poprawkow ych. Podobnie 
podchodzi do te j sprawy k ie ­
row n ic tw o  techniczne Z jedno­
czenia BW —2 na M uranow ie.

Cztery miesiące temu, w mie-

W wieczorowej szkole inżynierskie!

Wieczorowa Szkoła Inżynierska w  Warszawie przygotowuje nowe kadry inżynierów, re k ru tu ­
jące sie z techników posiadających co na jm n ie j 2 lata p ra k tyk i  Szkoła posiada 4 wydz ia ły :  
elektrotechniczny, budowlany, geologiczny oraz wydz ia ł mechaniczny Na zdjęciu: inż. Lucjan  
Blichersk i objaśnia słuchaczom szkoły Lechowi Czerwińskiemu, Jerzemu Stachówskiemu

i H e nryko w i Kop ińskiemu zasady pomiaru oporów  F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

Bumelanci muszą zniknąć 
z poczekalni lekarskich

Ob. Ida Zaborowska próbo­
wała na jrozm aitszych sposobów, 
aby otrzym ać zwoln ien ie  le­
karskie. W  am bu la to rium  przy 
ul. Jasnej sym ulowała zemdle­
nie, chorobę serca, w ątroby. 
P ie lę gn ia rk i tro s k liw ie  zaję ły 
się Zaborowską, s trac iły  w ie le 
czasu. W iele też czasu strac ił 
lekarz na dokładne zbadanie 
pac jen tk i, k tó ra  n ie  um iała 
określić co je j dolega.

W  w y n ik u  badania lekarz nie 
s tw ie rdz ił żadn3rch ob jaw ów  
chorobowych. A le  1 po s tw ie r­
dzeniu, w p isanym  do k a rty  
chorobowej, uparta pacjentka 
nie  zrezygnowała ze zwoln ien ia  
z pracy. Kategorycznie ośw iad­
czyła, że zwoln ien ie  m usi o trzy ­
mać, bo ma rvażne sprawy do 
za ła tw ien ia  i  z gabinetu n ie  
w yjdzie .

Dużo czasu ¿tracił lekarz n im  
pozbył się pac jentk i. Tym cza­
sem w  poczekalni czekali lu ­
dzie, k tó rym  badanie lekarsk ie  
by ło  naprawdę potrzebne.

N ie na tym  jednak skończyła 
się sprawa Zaborowskie j. Szu­
ka ła  ona jeszcze jedne j m ożli­
wości oszukania lekarza i zakła­
du pracy. Usiłovva>a sobie za­
m ów ić w izy tę  lekarską do do­
mu.

Opisany wypadek nie jest od­
osobniony. N ieuczciwych pa­
cjentów  jest jeszcze niestety 
dużo. We w to rek 13 listopada 
do am bula torium  przy ul. G ro­
chowskie j do lekarza p rzy jm u ­
jącego od godz.* 16 do 20 zgło­
siło się 33 pacjentów.

Do jednego lekarza 
13 osób po zw o ln ien ie

Jak na cztery godziny ticzba 
to nie mała. Lekarze, aby przy-

jąć ja k  na jw ięce j chorych, czę­
sto nie lięzą się z godzinami 
przyjęć. Ile  czasu m arnu ją  le­
karze ła tw o  sobie wyobrazić. 
Na 33 osoby 13 nie przyszło po 
poradę lekarską, ale z żąda­
niem  zwoln ien ia  za opuszczone 
dwa dn i pracy — poniedziałek 
i  w torek.

G dy do lekarza zgłosi się cho­
ry, k tó ry  stara się pomóc le­
ka rzo w i i u ła tw ia  badanie, 
zwracając uwagę lekarza na za­
uważone przez siebie ob jaw y 
chorobowe, nie za jm uje  on w ie ­
le czasu. Gorzej jednak, gdy 
do lekarza zgłosi się sym ulant. 
N ie wystarczy mu szczegółowe 
badanie jednego lekarza i 
stw ierdzenie, że jego „ogólne złe 
samopoczucie" n ie  da je pod­
staw do w ydan ia zwolnien ia z 
pracy. „C h o ry “  żąda sk ie row a­
nia na kom is ję  lekarską. S kie­
row ania takiego odm ówić pac­
je n to w i nie można.

Po p rzep ic iu  
sym u lu ją  chorobę

W karc ie  choroby Ludw ika  
W iesio łka, p racow nika „M e tro - 
p ro je k tu “ , czytam y notatkę le­
karza z dnia 22 listopada br.: 
„N ie  przy ję ty  z powodu p ro ­
wokacyjnego zachowania się i 
odgrażania pod w p ływ em  a lko­
h o lu “ .

20 października o godzinie 
15,35 do obwodu Praga-Pó)noc 
zgłosił się Bolesław Chróścicki. 
za trudn iony w Spó łdzie ln i P ra­
cy „R eko rd “ . Chróścicki o trzy ­
m ał z praCy przepustkę po­

przedniego dnia o godzinie 8 ra ­
no. Nie pracoteał więc ju ż  dw a 
dni.
„  Lekarz s tw ie rdz ił u chorego 
nieznaczny obrzęk i le kk ie  za­
czerw ienienie palca p raw e j sto­
py. Pacjent, w stanie n ietrzeź­
wym , na tarczyw ie domagał się 
zwolnien ia. Ponieważ zażądał 
tego, został skie row any na ko­
m isję lekarską.

Do tego samego lekarza 16 
października zgłosił się Jan 
B artłom ie jczyk , również w  sta­
nie n ietrzeźw ym . S ym ulu jąc 
chorobę, B a rtłom ie jczyk  dom a­
gał się zwolnien ia za dn i: 9, 15, 
16 i 17 października. I tak ich  
wypadków  można by p rzy to ­
czyć również w ięcej.

Każdy lekarz może podać w ie ­
le przyk ładów , k iedy wezwany 
do chorego nie zastawał pacjen­
ta w domu. Bardzo często „cho­
ra “  pierze, prasuje. N ie trzeba 
dodawać, że tacy chorzy m og li 
sami zgłosić się do lekarza.

Sym ulanci muszą zniknąć z 
poczekalń^ am bula torium . N ie 
mogą się także bezkarn ie pow­
tarzać w ypadk i n iepotrzebnych 
w izy t w m ieszkaniach chorych.

Rady zakładowe pow inny b l i ­
żej zainteresować się nieobec­
nością członków sw o je j załogi 
w dn i poświąteczne. Ścisła 
współpraca lekarza z radą za­
kładową, polegająca na każdo­
razowym  zaw iadam ianiu zakła­
du pracy o w izycie  bum elanta 
u ła tw i pracę lekarza i przyczy­
n i sie do zmniejszenia absencji 
w  zakładach pracy.

(kw)

Coraz łatwiej będzie prać bieliznę
W dn iu  1 grudn ia nastąpi o- 

tw arc ie  dużej p ra ln i na M oko­
towie. P ra ln ia  ta wyposażona 
została w nowoczesne maszyny.

teren ie osiedli M łyn ó w  i M irów . 
"Obecnie kom pletowane są po-

Zdolność produkcy jna  p ra ln i 
wynosi 100 ton bie lizny m iesię­
cznie. Nowoczesne wyposażenie 
te j p ra ln i pozwoli na pranie 
b ie lizny bez chlorowania, które, 
ja k  w iadom o przyśpiesza zna­
cznie proces niszczenia się bie­
lizny. Cena za w ypran ie  1 kg. 
b ie lizny w te j p ra ln i wyniesie 
3 zł. 60 g r„ podczas gdy w  do­
tychczas czynnych pra ln iach ce­
na 1 kg, b ie lizny w ynosiła od 
4.80 do 5.40 zł. Przy pe łnym  
rozw in ięc iu  zdolności p roduk­
cy jne j tej p ra ln i p rzew iduje się 
dalszą zniżkę cen za pranie bie­
lizny do 3 zł. za 1 kg.

W połow ie przyszłego roku 
nastąpi uruchom ienie dalszych 
dwóch p ra ln i dzie ln icowych na

szkaniach b loku 106a, 112, 112a, 
113 i 113a na M uranow ie , w y ­
b ito  o tw ory  dla zainstalowania 
w enty la to rów , po czym roboty 
przerwano Nie zakończono 
również dachowych robót po­
praw kow ych na w ie lu  b lokach; 
nie zakończono robót przy bu­
dowie wieżyczek na b loku n r 2 
i przy popraw ian iu  św ie tlikó w  
w punktowcach, w  części C 49 
i C 50 osiedla m uranowskiego.

K ie row n ic tw a  zjednoczeń do 
k tó rych  należy usuwanie uste­
rek, nie w ykonu ją  ich, tłu m a ­
cząc się najczęściej brakiem  lu ­
dzi. Nie ko n tro lu ją  nawet ro­
bót poprawkow ych, prowadzo­
nych od przypadku do p rzy­
padku, czego dowodem jest fakt, 
Iż na M uranow ie, w budyn ­
kach gdzie roboty tak ie  pro­
wadzono, robotn icy pozostaw ili 
ta k i sprzęt, ja k : taczki, k o b y ł­
k i, kastry, po które przez k i l ­
ka miesięcy n ik t się nie zgło­
sił.

*

Trzeba budować dobrze 1 bez 
niedociągnięć, żeby człowiek 
pracy o trzym u jący m ieszkanie 
w  nowym  osiedlu by ł z niego 
w pe łn i zadowolony, by czuł 
się w nim  naprawdę ja k  u sie­
bie w domu. Tym  pow inny k ie ­
rować się b iura pro jektowe, 
opracowujące dokum entację dla 
nowych osiedli m ieszkaniowych 
i wykonawcy, k tó rym  pow ie­
rzono budowę osiedli dla ludzi 
pracy W alka o jakość jest jed ­
nym  z czołowych zagadnień na­
szego budow nictw a i  pow inna 
stać się udziałem  każdego p ro­
jek tan ta  i w ykonawcy.

Z. NOWACZKIEWICZ

trzebne do urządzenia tych p ra l­
n i maszyny i urządzenia.

Na razie mieszkańcy dzielnic 
pozbawionych p ra ln i będą mo- ! 
g li korzystać z kan torów , k tó - 
rych 8 będzie uruchom ionych 
do końca br.

Równocześnie prowadzone bę­
dzie unowocześnianie is tn ie ją  
cych już  p ra ln i przez m ontowa­
nie nowych urządzeń do prania

T E A T R Y
Polski — Gościnne w ystępy ze­

społu baletowego C hiń sk ie j Repu­
b lik i Ludow ej — g. 19.

K am era ln y  — „G rzech“ — g. 15 i
19.

N arodow y — „Ś w iętoszek“ — g. 
15, „Odezw a na m urze“ g. 19.

N ow y — „P y g m a lio n “ — g. 14, 
„S w o b o d n y  w ia tr“ — g. 19.

Powszechny — „P o w ró t“ — g. 15, 
„Z g u b io n y  l is t “  — g. 19.

Dom u W ojska Polskiego — „W zgó­
rze — 35“ — g. 19.

Współczesny — „P rofesja  pan! 
W a rre n “  — g. 15.15 i 19.

M uzyczny — „ B a jk a “ — g. 19. 
N ow ej W arszaw y — „Poem at pe 

d a g o g ic z n y “  — g. 19.
A teneum  — „ In te rw e n c ja "  — g 

19.
Syrena — „D w a tygodnie w  ra ju “ 

g. 15.45 i 19.15.
L a lk a  — „M acie j K łosek“ — g. 12

i 17.
G u liw e r — „ T rz y  pom arańcze“ -

g. 13 i 17.
Opera — F ina ł Festiw alu  M uzyk  

P o ls k ie j — g. 19.
B aj — „ K re t i za jąc“ — g. 16.

K I M A

Moskwa — „W  dni poko ju“ — g 
15, 17, 19. 21.

P a llad ium  — „B urm istrz  A nna“ — 
dodatek ..S praw ny do p racy“ — g 
15, 17, 19, 21.

A tla n tic  — „B łę k itn e  m iecze“ -  
g. 15, 17. 19, 21.

Praha — „W  dni po ko ju" — g. 15
17, 19, 21.

Polonia — „Ś m ia li ludzie“ — do­
datek „Ś w iat m łodych“ g. 14, 16
18. 20.

S tolica — „B ohaterow ie  Mandźu  
r i i“ — dodatek „Zw ycięska droga'
— g. 14, 16, 18. 20.

W —Z  — Zw ycięzca przestw orzy“
— dodatek „W  k ra ju  soc ja lizm u“ — 
g. 14, 16, 18. 20.

1 M a j — „Zw ycięsk ie  skrzy d ła “
— dodatek „W  B erlin ie  z łączy ły  się 
dłonie“ — g. 14, 16, 18. 20.

Ochota —• „Zw ario w ane  lo tn isko"— 
dodatek „Twórczość Szyszkina" — 

g. 14, 16, 18, 20.

chemicznego. Tak, że i w  is tn ie ­
jących ju ż  pra ln iach należy się 
liczyć w  początkach roku  p rzy­
szłego ze znaczną obniżką cen 
za pranie.

Uruchom ien ie nowych p ra ln i 
oraz unowocześnienie is tn ie ją ­
cych ja k  również uruchom ienie 
w ie lk iego zakładu pra ln iczo -  
farb iarskiego na Ochocie u ła ­
tw i w  znacznym stopniu lu ­
dziom pracy korzystan ie z usług 
zakładów pra ln iczych. (i)

S yre na  — „ B y ło  to  w  m a ju “  — 
d od a te k  „ A lg e r  w a lc z y "  — g. 15, 17,
19, 21.

Tęcza — „ A r ln k a "  — d o d a te k  —
„S o w y “  — g. 14, 16, 18, 20.

L o tn ik  — „C h iń s k i c y r k "  — doda­
te k  „N a  p o łu d n iu  C h in “  — g. 16, 18,
20.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  3 G R U D N IA  

Program  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25. W ia d o ­

m ości 5.05. 6.00, 7.00. 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt , 6.05 W szechn ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 M e lo ­
d ie  o p e re tk o w e  L e h a ra , 7.20 P ieśn i 
i m u z y k a  lu d o w a , 8.55 A u d . d la  k l .
I ,  9.20 A u d . d la  k l .  I I I ,  9.40 K o n c e r t 
s o lis tó w , 10.00 O p o w ia d . M. T ic h o n o -  
wa p .t. „ C h w ila " .  10.20 K o n c e r t p. 
d. WT. G ó rzy ń s k ie g o , 11.00 Ję z y k  ro ­
s y js k i,  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, ’^
I I .  45 G los  m a ją  k o b ie ty .  12.15 O rk . 
dęte , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
sw ojską  n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rze rw a , 15.30 A u d . d ła  d z ie c i. 16.20 
K o n c e r t p. d. T  S e red yń sk ieg o , 17.00 
G łos m a ją  k o b ie ty , 17.15 W szechn i­
ca R ad io w a . 17.30 U tw o ry  F. S m e ta ­
n y . 18.00 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta . 18.20 
Język ro s y js k i,  18.45 A u d . d la  w s i,
19.00 K o n c e r t w  ra m ach  F e s tiw a lu  
M u z y k i P o ls k ie j (p. d. J. K re nza ).
21.00 A u d  d la  m ło d z ie ży , 21.40 M u ­
z y k a . 22 10 „S z k ic e  w ę g le m “  — ode. 
n o w e li H  S ie n k ie w ic z a . 22.25 U tw o ­
r y  k o m p o z y to ró w  fra n c u s k ic h , 22.45 
M u zyka .

P ro g ra m  I I  — na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00. 13 25 W ia do ­
m ości 5.05, 6,30, 7.55. 17.00, 21.00,
23.50.

6.15 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.50 
M u z y k a , 8.00\P rz e rw a , 13.30 M u zyka  
d la  w s z y s tk ic h . 14.15 A u d . Z N P . 14 30 
„P a rc h o m ie n k o  — ż o łn ie rz  re w o lu ­
c j i “  — ode. pow . W. Iw a n o w a , 14 50 
P ieśn i R. S ch u m a n a . 15.15 A u d . P C K  
d la  c h o ry c h , 15.30 A u d . d la  dz iec i,
16.00 W szechn ica  Radiowca, 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  w  w y k . B. M o js e je w i-  
cza 17.05 O d p o w ie dz i „ F a l i  49“ . 17.15 
K o n c e rt d ia  g ó rn ik ó w . 18.00 K o n c e rt 
C h ó ru  P. R. 13.20 „T u rb in a  w o d n a “
— pog.. 18.30 W szechnica  R ad iow a,
19.00 P rzed  D n ie m  G ó ru  ka . 19 30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
p. d. S. G a jd e c z k i, 20.45 W spom n e- 
n ia  ro b o tn icze , 21.30 M u z y k a  o p e ro ­
w a, 22.25 It fu z y k a  ro z ry w k o w a , 23.00 
M u z y k a  k a m e ra ln a .

D z i ś  w W a r s z a w i e
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C z y te ln i c y  i  ko respond en c i  

Rezerwy materiałowe są -  trzeba je dostrzegać

piszą

Na budowach prowadzonych 
przez Zarząd Budow lany „M ły ­
nów “  Zjednoczenie B udow ­
n ic tw a  M iejskiego Warszawa I, 
na odcinku w ykorzystan ia  od­
padków m ateria łow ych jest 
jeszcze wiele do zrobienia.

Nie by ły  w ykorzystyw ane do­
tychczas np. małe k a w a łk i de­
sek. Toteż brygada cieśli pra - 
eujących na budowie przy pl. 
Opolskim  postanowiła w yko ­
rzystać je do wykonania ru - 
sztowań tynka rsk ich  i m u ra r­
skich.

Dotychczas rusztowania ro ­
biono" z całych desek. Obec - 
nie zastąpiono je b la tam i zro­
b ionym i z odpadków desek, 
k tó rych  nie można już do ni - 
czego wykorzystać, gdyż , są 
za kró tk ie . '  " i

B la t ta k i można używać dw a­
dzieścia do trzydziestu razy. a 
w  razie uszkodzenia można 
szybko zreperować kaw ałk iem  
deski, nie rozb ija jąc całości.

Przy użyciu takich oszczęd - 
nościowych rusztowań załoga 
naszego odcinka wybudowała 
,iuż dwa czteropiętrowe domy, 
k tó re  zostaną jeszcze przed 
25 grudn ia oddane do użytku.

Te same rusztowania w yko ­
nane starym  systemem zużyły­
by dużo cennego m ateria łu , 
Który dzięki zastąpieniu go 
odpadkami może być w yko rzy ­
stany do innych robót.

W ŁA D YSŁA W
M IC H A Ł K IE W IC Z

Warszawa

Przecinko marnntrnnsinu rhleba 
w stołówkach robotniczcch

Po przeczytaniu w  „T rybun ie  
L u d u “  a rty k u łu  p.t. „Nakaz su­
rowego reżimu oszczędzania i 
w a lk i z m arnotraw stw em “ 
chcia łbym  zwrócić uwagę na pe­
wien ważny, moim  zdaniem, 
przyk ład m arnotraw stw a.

Pracując w  Zakładach Mecha­
nicznych „U rsus“  i mieszkając 
w  hotelu robotniczym , przez 4 
miesiące otrzym yw ałem  tak jak  
wszyscy robotn icy całodzienny 
p row ian t, składający się z go­
rącego obiadu oraz śniadania i 
ko lac ji. Do śniadania i ko lac ji 
dostawaliśm y łącznie 75 dkg 
chleba (ponadto do obiadu, ile 
k to  zje).

Otóż zauważyłem, że praw ie 
n ik t  z nas nie jest w  stanie przy 
całodziennym  u trzym an iu  .zja­
dać po k ilog ram ie  chieba dzien­
nie. Ponieważ jednak chleb w 
ta k ie j w łaśnie ilości o trzym u je ­
m y — czy chcemy, czy nie — 
w  rezultacie, ni? zjedzonym 
przez robo tn ików  chlebem woź- 
m- hotelu ka rm i swoją kozę. a 
oko liczn i gospodarze — kury.

i A le  nawet koza ma ju ż  zapas 
chyba ze 100 kg spleśniałego 
chieba, a wszystkie k u ry  zaopa­
trzone są na pewno na dwa m ie­
siące.

Uważam, że chleb jest zbyt 
j cennym artyku łem , aby miano 

nim  ka rm ić  kozy czy ku ry , a 
tym  bardziej, aby się m arno­
wał.

W  ZM  „U rsus“  bierze cało­
dzienny p ro w ia n t chyba z 1000 
robotn ików . Każdemu z nich 
zostaje powiedzmy 15 dkg dzien­
nie, to jest łącznie 150 kg dzien­
nie, a 4500 kg miesięcznie. Czyli 
cztery i pół tony chleba m ie­
sięcznic wyrzuca sie na śm ie t­
n ik.

,M oże moje obliczenie nie jest 
scisłe, bo nie w iem  dokładnie, 
ilu  robo tn ików  bierze całodzien­
ny prow iant. W każdym  razie 
widzę, jak  się chleb m arnuje i 
serce m nie bo li z powodu tak ie ­
go m arnotraw stw a.

S TA N ISŁA W  M ARRW AS  
Zakłady Mechaniczne „Ursus“

ten

K ropk i nad ,.i“
POPULARNOŚĆ

Generał Mac A r th u r  dba c 
reklamę. Dlatego też pojechał 
specjalnie do Śeattle (port na 
zachodzie USA), aby „osobi­
ście" p rzyw itać oficerów w ra ­
cających z Japonii.

Na murach miasta i  w  całym

porcie p rzyw ita ły  generała a f i ­
sze z napisami: ,,Wracaj skąd 
przyjechałeś; m y żądamy po­
w ro tu  z Korei wszystkich na­
szych ch łopców".

Reklama nie była potrzebna. 
Mac A r th u r  — okazało się — 
jest dostatecznie „popu la rny"

(a)

Poci ostrym kątem

Kto kogo przekona?

„Jeszcze dwa lata temu, to te 
krzak i b y ły  gęstsze...“  — ub ra­
ny w  d ług i kożuch chłop wska­
zał biczyskiem  przed siebie. 
Spojrze liśm y zdziw ieni na w ie l­
k ie  zarośla ta rn iny.

„T u  zab ili jednego..." — za­
kończył chłop, w yjaśnia jąc prze­
nośnię i  cm oknął na konia. B y­
liśm y na terenie pow iatu soko­
łowskiego, na ziemi, na k tó re j 
tak późno traw ą zarosły ślady 
bandyckich m arszrut NSZ-u. 
Piaszczysta droga, prowadząca 
do gm iny Korczew, w iodła obok 
nędznych poletek, ciągnących 
się w ą z iu tk im i pasmami roz­
m aitych upraw. W iozący nas 
chłop ma 3 hektary w  30 kaw a ł­
kach.

„P rzy  orce, czy bronowaniu, 
to wystarczy tego schylania się 
i dźw igania pługa, czy brony, 
na wóz, żeby w krzyżach sła­
bość poczuć, nie m ówiąc o samej 
robocie“ .

Zubożała wieś, ta która  przed 
wojną dz ie liła  każdą zapałkę na 
części, w  procesie dziedzicznych 
podziałów doprowadziła do d ro­
b n iu tk ie j szachownicy gruntów , 
w końcu tak m ikroskop ijnych, 
że dalsze .dzia ły“  m ogły się w y ­
dawać rów nie nieprawdopodo­
bne, co przypuśćmy, w  m ię­
dzyw ojennym  dwudziestoleciu 
ćw iartow anie  owej już przepo­
łow ione j zapałki. A  przecież ją 
ćw iartowano... We wsi Bużyska, 
skąd nas wiezie furm anka, w ie ­
lu gospodarzy w czasie w ia tru  
nie zaczynało żniw, bo kłosy ży­
ta, przedzielonego wąziuteńką — 
dla oszczędności — miedzą, roz­
chwiane w ia trem  splata ły się 
w górze i „sąsiad m ógłby mieć 
żal“ .

Pytam y, ja k  tam  idzie skup, 
chłop m ów i, że sobie „n ie 
k rzyw d u je “ . „Ja i tak wiem, że 
m iastow i też chleba potrzebują. 
Syna mam na szkołach, a i  b ra t 
z ziem i poszedł i w  mieście ro ­
bi...“  Tak oto na gruncie w ch ła ­
nian ia przez miasto, przez nasz 
budu jący się przemysł, nadw y­
żek ludnościowych wsi, zaha­
m owany został proces spycha­
nia średniego i biednego chłopa 
na dno nędzy niekończących się 
w ustro ju  kap ita lis tycznym  po­
działów  i spłat rodzinnych pró-

Kto nie sieje
zbiera ziarno tru

/
Roman Rratny |

jące
wadzących często do zupełnego
wywłaszczenia.

„O  widz.cie. to zamek hrabie­
go Ostrowskiego. On tu co rok 
najeżdżał. Na polowania...“  B i-, 
czysko wskazuje b ia ły  m ur 
wśród wysokich parkowych 
drzew A le już nasz wóz tu rk o ­
ce po b ruku  Korczewa. Stąd 
gm inny pełnom ocnik do spraw 
skupu, słuchacz W arszawskiej 
Szkoły P a rty jn e j, idzie z nam i 
na teren najgorszej „sw o je j 
w s i“ .

K nychów ek 
„m ęczy zła k lasa“

W porządnej izbie średn ioro l­
nego W asilewskiego energiczna 
kobieta wylicza pracow icie: w io ­
senny grad, jesienną suszę, w y ­
pady niszczące rozplenionych w 
tym  roku dzików  na pola. M im o 
to „w yc isnę łaby“  potrzebną 
ilość ziarna — gdyby nie ta 
„n iesp raw ied liw a klasa“ . Okazu­
je  się, że gdy dwa lata temu 
przeprowadzano k lasyfikac ję  
gruntów , rozpuszczono po wsi 
plotkę, że „będą wysiedlać“  N ie ­
k tó rzy  otum anieni ludzie us iło ­
w a li za wszelką cenę zapewnić 
sobie „lepszą klasę“ , wykazać 
grunty, jako bardzie j wartościo­
we, niż w  rzeczywistości by ły , 
by otrzym ać jak  najwyższe 
przew idywane „odszkodowanie“ . 
No i iadme by wyglądało „od ­
szkodowanie“  za dawanie w ia ry  
ku łack ie j plotce. Norm y skupu 
warunkowane tak w ytypowaną 
klasą gruntu, w  n ie jednym  w y ­
padku okazały się zbyt wysokie 
wobec b iedniackie j części wsi. 
Nastąpiło — w  2 wypadkach 
przyznanie ulg.

Późnym wieczorem pełno­
m ocnik w yjaśn ia , w  izbie soł­
tysa Siennickiego rozw ik łaną  
już  sprawę: „M ów ic ie , że „m ę­
czy was k lasa“ ? Męczy. A le. czy 
wiecie, jaka to klasa was mę­
czy? Kułacka. K to  puścił p lo t­
kę w  okresie przeprowadzania 
k la s y fik a c ji gruntów? W czyim 
interesie leżało sianie n ieu fno­
ści do ludow ej władzy? Pamię­
tacie, k to  kiedyś zasilał nisz- 
szczące was bandy? Teraz na

bandy ich nie stać — w ysy ła ją  
plotkę, żeby was niszczyła...“  
Słowa towarzysza Palucha zna j­
du ją  posłuch u łudzi. Podczas 
w ielogodzinnej rozm owy chło­
p i i pełnom ocnik m ów ią jed ­
nym  tonem gospodarskiej t ro ­
ski.

Głęboko w  noc okazuje sie, 
że Knychów ek zboże i ka rto fle  
da. Życiodajna agitacja ożyw iła 
wyschnięte z pozoru źródło. 
Gdy pełnom ocnik do spraw sku­
pu p o ja w ił się w  gm inie, dzien­
ny w p ły w  żyta do magazynu 
wynosił... 14 k ilogram ów . Za 
ostatn ia dekadą ubiegłego m ie­
siąca w yn iós ł 30.000 k ilo g ra ­
mów. Jednak nieprzezwyciężo­
ną jeszcze wadą akc ji jest zb j't 
bierna praca towarzyszy odpo­
w iedzia lnych za poszczególne 
gromady. I  tak towarzysz Ro- 
słan, odpow iedzia lny wobec 
GRN za Knychów ek, b y ł tam 
ty lk o  raz jeden przed, naszą 
wspólną rozmową, a okazuje 
się, że i tu ta j dobre , argum en- * 1 
ty  m ają u średniaka ; poważną ! 
wartość, nie m niejszą niż bąn- ; 
knot, k tó rym  operuje spekulant. |

I
Knychów ek zboże da. G run ty  

zostaną tam  „przeklasowane“ 
biedna część wsi przejdzie na 
w łaściwą klasę, insp ira torzy 
p lo tk i tra fią  na „k lasow ą spra­
w ied liw ość“ , a niezależnie od 
tego u jaw n ien ie  mechanizmu 
p lo tk i, te j le kk ie j, lecz groźnej 
b ron i ku łack ie j poderw ie ją  na 
długo.

Gdy rozmowa w  izbie sołtysa 
Siennickiego zatrąciła o Józe­
fin , swój stosunek do na jle p ­
szej spółdzielni pow iatu w y ra ­
z ił ktoś zdaniem: „n iech no oni 
gospodarują tak  jeszcze ze dwa 
lata, a sami do nich pó jdzie­
m y...“ . Fakt, że ludzie  z Jó­
zefina nie t r a f i l i  tu  jako  ag ita­
to rzy  skupu, to już  w ina K o ­
m ite tu  Powiatowego, k tó ry  nie 
um ie w ykorzystyw ać swego te ­
renowego aktyw u , k tó ry  nie 
um ia ł zm obilizować do akc ii 
ludz i spółdzielni. P rzypom inam  
sobie zdanie przewodniczącego 
spółdzielni tow. Pawłowskiego,

Sprawa nie jest nadal jasna. 
Spór niezadługo przejdzie już 
do historii Do historii przemy­
słu odzieżowego i odpowiedniej 
gałęzi spółdzielczości pracy.

Powstałe zagadnienie jest na­
tu ry  wychowawczej. Chodzi te­
raz tylko o to, kto kogo przeko­
na. I o to, kto kogo wychowa. 
Czy producent wychowa sobie 
w końcu odbiorcę na swój wzór
i podobieństwo, rzy też odwrot­
nie.

Rzecz w tym czy na przy­
kład przemysł odzieżowy, szy­
jąc ubranka dla małych chłop­
ców. powinien uwz.ględniać, co 
niektóre okoliczności dotyczące 
specyfiki klienta Mianowicie 
uwzględnić fakt, że młody kon­
sument ma zwyczaj a) rosnąć, 
b) przybierać na wadze, c) ska­
kać po stolach i krzesłach (a 
więc: może podrzeć spodenki o 
wystający gwóźdź) d) zjeżdżać 
z poręczy przeskakiwać przez 
ploty (a więc: może zahaczyć 
nogawkę o sterczący drut).

Słowem czy producent pozwo­
li się wychować przez klienta 
w tym wypadku przez jego o- 
piekunów i uwzględni specy­
ficzne prawa dziecięcej konfek­
cji.

Czy też odwrotnie: Producent 
zamierza Wywrzeć taki wpływ  
na swoich młodych klientów', by 
ci: a) nie rośli, b) nie przybie­
rali na wadze, c) nie skakali po 
stolach i krzesłach, d) nie zjeż­
dżali z poręczy i nie przeskaki­
wali przez ploty 

Trzeba powiedzieć, że jeden 
z producentów, a mianowicie 
Zakłady Ekspozytury Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego w 
Poznaniu, wybrawszj drugą a l­
ternatywę, podjęiy zdecydowaną 
akcję, w celu wychowania ryn ­
ku i konsumenta... produkując 
ubranka dla małych dzieci ze 
100 procentowej pełnometrażo­
wej wełny. Cena jednego ubran­
ka wynosi 900 złotych.

A teraz kto kogo?
Według sygnałów nadchodzą­

cych z Poznania (z magazynów 
CPL i A) istnieje poważna oba­
wa, że akcja wychowawcza w 
stosunku do rmodego klienta 
nie odniesie żadnego skutku.

Skutki zaś dla Ekspozytury w 
Poznaniu są bardzo poważne, 
albowiem ubranka te nie ma­
ją żadnego popytu, a zalegając 
od dłuższego czasu w magazy­
nie — zamrażają kapitał obro­
towy zakładu.

(8-ka)
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Fragment pracowni modelarsk ie j w  „Pałacu Młodzieży" w  Katowicach roto c a f  — T y m iń s k i

ja k ie  w ypow iedzia ł do mnie 
dwa miesiące tem u: „chyba 
trzeba by im  telefon przeciąć, 
żeby k tó ryś  wreszcie p rzy je ­
chał“ . A  przecież ludzie n a j­
bliższej wsi, ci, k tó rzy  nauczyli 
się szanować spółdzielców za 
ich gospodarność, prędzej przy 
ich ag itac ji poszliby do maga­
zynów skupowych, spełniając 
w  ten sposób swój obowiązek 
wobec państwa, k tó re  zapewnia 
nową przyszłość pokoleniom, 
dotychczas bez w yjścia  za­
m kn ię tym  w  chłopskie j nędzy.

W  czasie przeszłym

Towarzyszka Skrzypczak — 
pełnom ocnik do spraw skupu 
na teren pow ia tu sokołowskie­
go — może się pochwalić n ie­
lada osiągnięciami- Pow ia t w 
te j c h w ili przoduje na odcinku 
podatkowym  (w pierwszej de­
kadzie ub. m. wykonano plan 
miesięczny do 8,4 procent, w 
d rug ie j do 49 proc., w  trzecie j 
do 108 proc.), ostro nadrabia 
zaległości w  plan ie skupu zbo­
ża (w pierwszej dekadzie do 10 
proc., w  drug ie j do 20 proc., 
w  trzecie j do 65 proc.). G w a ł­
towne postępy osiągnięto zre­
sztą bez zastosowania ostatecz­
nych form  nacisku adm in is tra ­
cyjnego i— do listopada nie by ­
ło  ani jednej egzekucji skar­
bowej. Praca pełnomocnika 
zaktyw izow ała aparat Pow ia to­
w ej Rady Narodowej, ongiś £a- 
ta lis tyczn ie  czekający za b iu r­
kam i „co też dzień przyn iesie“ , 
a dziś pracujący aktyw n ie  i  w 
dobrym  tempie. A kc ja  skupu 
m ia ła w ięc w  praktyce jeszcze 
dodatkowe pozagospodarcze 
znaczenie, jako form a w a lk i z 
„analfabetyzm em  terenowym'*! 
aparatu PRN.

Pewne n iedostatk i widoczne 
w  pracy skupowej w y n ik a ły  w  
dużej m ierze z b łędów i  za­
niedbań w  pracy sekretarza 
K om ite tu  Powiatowego PZPR 
tow. Nowakowskiego. Tow. No­
w akow ski lekką ręką zdejm o­
w a ł ze stanowisk, nie troszcząc 
się o ich obsadzenie, a w  tere­
nie z regu ły  nie byw ał.

Będąc w  powiecie sokołow­
skim  parę dn i temu, no ta tk i 
o s ty lu  pracy sekretarza KP  
pisałem w  czasie teraźniejszym . 
Reportaż piszę* w  czasie prze­
szłym. B łędy w  robocie p a r ty j­
ne j na teren ie Sokołowa zostały 
zauważone przez instancje  par­
ty jne . Usunięto, sekretarza, k tó ­
rego k o n ta k ty  z terenem spro­
wadzały się do tego, by W 
przodującej gromadzie pow ia­
tu  (Przewóz N ursk i, gmina 
S terdyń) po jaw ić się dopiero 
na uroczysty kiermasz, urzą­
dzony z okazji w ykonania rocz­
nego planu skupu — i to w 
dodatku na jego część zaba- 
wową!

Zm obilizow any do a k c ji sku­
pu dołowy a k tyw  p a rty jn y  nie 
m ógł w ykonać pracy koncep­
cy jne j, należącej do K om ite tu  
Powiatowego. I  tak w  gm inie 
Korczew zapomniano o przo­
dującej ro li, jaką pow inna pe ł­
n ić spółdzielnia. B rak  naszej 
upraw y propagandowo-agita- 
cyjne.i jakiegoś terenu, pozo­
staw ianie go „dz iko “ , to w  p ra ­
ktyce w ydan ie go pod złowrogą 
orkę w rog ie j p lo tk i. K to  nie 
sieje, ten nie ty lk o  nie zbiera 
— ten zbiera ziarno tru jące.

W  te j c h w ili pow ia t Sokołów 
Podlaski w  akc ji skupu dźw i­
gnął się na 12 miejsce w  w o je ­
w ództw ie  warszawskim . Przed 
now ym  k ie row n ic tw em  K o m i­
te tu  Pow iatowego stoi zadanie, 
by ostatnia akcja przerodziła 
się w w ie lką  n ieprzerwaną ak­
cję w ychow yw an ia nowej wsi, 
te j, k tó re j przykładem  może 
być zapomniany przez K P  Jó­
zefin.

Teatr

R adz iecka  o pe re tka  
w  W arszaw ie

I. O. Dunajewski: „Swobodny wiatr“. Operetka w 3 aktach'. 
Libretto W. Winnikowa, W. Krachta i W. Tipota, przekład 
M. P iecha la  i S. Powołockiego. Reż.yseria Eugeniusza Pore- 
dy, dekoracje Władysława Wagnera, kierownictwo muzycz­
ne S. Dzięgiełewskiego. Premiera w Teatrze Nowym.

D unajew ski w operetce swo­
je j pt. .Swobodny w ia tr ' w y ­
stawionej w Teatrze No­
wym  Dosłużył się lib rettem  
lekkim , swobodnym. u trz y ­
manym w. gatunku żartu, nie 
pozbawionego głębszej myśli. 
Mam y schemat m iłosny i a- 
wanturn icze kom p likac je  pary 
m arynarzy czy groteskowej 
m ark izy  Nie na tym  wszakże 
koniec Sytuacje operetkowe 
są raczej dodatkiem  do tej czę­
ści fabuły, k tóra — nie prze - 
stając być utrzym ana w tonie 
żartob liw ym , co należy pod­
kreś lić  — daje jednak w idzow i 
pewna treść polityczną 

W utworze w idzim y tedy te r­
ror i ucisk, panujące w pew­
nym  nienazwanym k ra ju  nad 
Morzem Śródziemnym, k ra ju  
nienazwanym, ale dobrze okre ­
ślonym rządami faszystowskiej 
po lic ji i anglosaskich „dorad - 
ców“ Naród burzy się przeciw 
swoim zdradzieckim  władcom 
— i oto jedna ze scen utw oru, 
dziejąca się w gabinecie dyrek­
tora po lic ji, opracowana iest1 . . , . - , ITOIIOIWO, rv
dram atycznie, bez żadnych lud n¡eugi?cie wszakże
t iT C T O i i iO  r  ttt I — I v \ i r r » r \  TT r, 1 -  i ,  „  *-»wstawek w okalnych czy akcen­
tów  wyraźnie hum orystycz- , 7VJV„ P7„  
nych. A kcja  toczy się w okół j y ~ ■ ‘ 
poszukiwania przez po lic ję  par­
tyzanta, m arynarza Stefana 
„M ścic ie la “ , k tó ry  walczy o po­
kó j i postęp i którego ludność 
chroni przed pościgiem ze s tro ­
ny po lic ji.

M uzyka Dunajewskiego jest 
dźwięczna i m elodyjna, nic 
dziwnego, przecie to m istrz  w 
tym  rodzaju twórczości m u -

zycznej. M elodie ma się ocho­
tę nucić i powtarzać, na jlep­
szy to dowód ich dźwięczności i 
popularności.

Niestety, Teatr Nowy nie po­
doła! — niełatwem u, przyzna­
ję — w ystaw ien iu „Swobodne­
go w ia tru “  A kto rzy nie um ie li 
wykrzesać ze swoich ról zbyt 
w iele hum oru, stary A k to r ob­
nosi! po scenie sztampę, m ar­
kiza śpiewała cienko, a panna 
Stella odstawiała Halkę.

Z nie dość wypieczonego cia­
sta w yc iągn ijm y rodzynki, k tó ­
re mogą smakować: pierwszą 
piosenkę, śpiewaną przez Lucy­
nę Messal — nagradzaną oklas­
kam i dla Lucyny Messal — m i-  
iy  tenorek W ojnickiego, k ilk a  
weselszych chw il M ularczyka i 
W ojtana (W ołyńczykow i i M ro - 
zińskiem iy tym  razem nie szło), 
p rzy jem ny styl gry i śpiewu 
T o li M ank iew i czówny" Stefan 
Brem by ł dostatecznie cynicz­
nym  m ister Chesterfieidem, 
w łaściw ym  władcą ujarzm ione­
go przez rodzim ą i cudzą reak­
cję państwa, którego dzielny 

walczy
o pokoi i wolność i na pewno

„Swobodny w ia tr “  jest b o ­
daj pierwszą radziecką operet­
ką, pokazaną na scenach po l­
skich. Wobec niemałego za - 
potrzebowania na ten rodzaj 
roz ryw k i, byłoby nieźle, gdyby 
po te j pierwszej jaskółce nad- 
frunę ły  następne.

JASZCZ

Zespół teatru łemngradzkiego 
przybył do Katowic

(f) Po w ie lk ich  sukcesach od­
niesionych w  W arszawie i W roc­
ław iu , znakom ity zespól Len in- 
gradrtriego T eatru  D ram atyczne­
go im , A. S. Puszkina p rzyb y ł 
1 bm. do Katow ic.

Przyjazd radzieckich a rtys tów  
do zagłębia przemysłowego prze­
kszta łc ił się w  manifestację 
p rzy jaźn i narodu polskiego z. 
narodami k ra ju  zwycięskiego 
socjalizmu.

Mowę polskie filmy 
Gromada“ i „Załoga“

(f) W nied ług im  czasie na e- 
krany k in  polskich wejdzie no­
w y  pełnom etrażowy f ilm  fa ­
bu la rny  po lskie j p rodukc ji pt. 
„G rom ada“ .

Treść „G rom ady“  obrazuje 
przebieg w a lk i klasowej, toczą­
cej się na wsi po lskie j oraz p ro ­

ces krysta lizow ania  się 
wzm acniania ak tyw u  w ie jsk ie ­
go. F ilm  kończy moment pow ­
stania kom ite tu , organizującegt 
spółdzielnię produkcyjną.

Na ukończeniu jest równie: 
pierwszy f ilm  polski o tem aty­
ce m orsk ie j „Załoga*.

K ron ika  ivydaivnicza
Ó PRACACH  

L E N IN A  I  S T A L IN A

Nakładem  „K s iążk i i W iedzy" 
.ukazała się jako  zeszyt 16 B i- 

, b lio te k i Ekonomicznej praca T. 
Kozłowa „Zagadnienia analizy 
danych statystycznych w p ra­
cach /  W. I. Len ina" (str. 44, 
zl 3). O znaczeniu pracy 
J. W. S talipa „A narch izm , czy 
Socja lizm “ w  45 rocznicę ich 
opub likow ania  (1905—1950) p i­
sze F. Simon ian w broszurze
pt. „W y b itn y  w k ład  do ska rb n i­
cy m a rks izm u-len in izm u" (str 
20, zł 1). B ib lio teka  Zrzeszenia 
P raw n ikó w  Polskich wydala 
pracę A. W. W ienied.ktowa 
„P raw o  własności socjalistycz­
nej w  św ietle  nauki Józefa 
S talina o bazie i nadbudowie** 
(str. 40).

H IS T O R IA  I L ITE R A TU R A  
POLSKA

Nakładem  Państwowych Za­
kładów  W ydaw nic tw  Szkolnycłi 
ukazało się ostatnio sześć no­
wych podręczników, a m ianow i­
cie: G. M-i ssało we j  i J. Schoen- 
brenner „H is to ria  P o lsk i" (cena 
6 zł), W. Ozgi „O św iata w pla­
nie 6 -le tn im “  (cena 10.65 zł), 
J. Z. Jakubowskiego „Zarys lite ­
ra tu ry  polskie j, cześć pierwsza: 
1887— 1918“  (cena 2.85 zł), K. B u - 
dzyka i J. P ie trusiew iczowej 
(przy współudziale Ł. K u rdyba- 
chy) „H is to ria  lite ra tu ry  po lskie j 
od początków piśm iennictw a do 
czasów saskich*' (cena 3.40 zl.) 
„Pogadanki o społecznym i pań­
stwow ym  ustro ju  ZSRR" (cena 
10,80 zł) : wreszcie dwa tom y 
w yboru tekstów  źródłowych do 
h is to rii powszechnej z la t 
1640— 1870 cena 15,60 zł).

Jerzy Pu t ram ent N o t a t n i k  c h iń s k i  (6 )

Czwarty maja i rozmowy jenańskie
Dziś przez cały dzień spot­

kan ie  z ch ińsk im i lite ra tam i.
Zbieram y się w sali hotelo­

w e j. Zabiera głos Mao-Dun, 
przewodniczący Federacji P ra­
cow ników  K u ltu ry  i zarazem 
tu te iszy m in is te r k u ltu ry . Na 
rosy jsk i tłum aczy go tow  Lu 
Chua-lan. córka Polk i z W ar­
szawy i Chińczyka, profesora 
un iw ersytetu, jednego z n a j­
lepszych tu znawców języka 
rosyjskiego Lu Chua-lan m ówi 
podobno po polsku. Po rosy j­
sku m ów i znakom icie Zaraz po 
n ie j tuzin tłum aczy półgłosem 
przekłada słowa M ao-Duna na 
tuz in  języków  Europy Ś rodko­
wo - W schodniej i Południowo- 
W schodniej A zji. Powstaje m a­
low niczy i różnobarwny szme­
rek,

Mao Dun: — To spoiknnie 
jest p ierwszym  tego rodzaju 
n ie  ty lk o  w  Chinach, ale i w 
ogóle w  Azji. Zacznijm y od za­
poznania się wzajemnego.

Po kolei wsta.ja obecni...
D ługo trw a ła  ta prezentacja. 

A le  też tak rzadko się zdarza 
spotkać pracow ników  lite ra tu ­
ry  piętnastu narodów A z ji i 
Europy.

Czżou Jan wygłasza k ró tk i 
re fera t o prac.y Federacji P ra­
cow ników  K u ltu ry , w  skład 
k tó re j wchodzą także i  l i te ­
raci.

— L ite ra tu ra  chińska is tn ie ­
je od paru tysięcy lat. A le  no­
w y je j okres zaczął się z dniem 
4 maja 1919 roku. Jest to data 
narodzin w ie lk iego ruchu spo­
łecznego i ku ltu ra lnego, zapo­
czątkowanego przez studentów 
i robotn ików  chińskich.

W  dziedzinie k u ltu ra ln e j ruch

4 maja zapoczątkował zrewo- 
lucjonow anie lite ra tu ry  ch iń­
skie j przez m. in. odnowienie 
je.i języka, zbliżenie języka lite ­
rackiego do języka ludowego 
Lu -S iń , jeden z przywódców te­
go ruchu, w prow adził do lite ­
ra tu ry  ch ińsk ie j n u rt rea li­
styczny w tak ich  swoich u tw o­
rach. jak  np. „P am ię tn ik  w a­
ria ta “  lub  „P raw dz iw a  h istoria  
A K ju “ . Nazywają go dlatego 
„ch ińsk im  G o rk im “ , K uo Mo-żo 
i Mao Dun są przedstaw icie la­
m i tego nu rtu  realistycznego.

•Jest to k ró tk i okres, • w  po­
rów naniu  do 2.000 la t lite ra tu ­
ry  ch ińskie j. P rzew rót, k tó ry  
się w tym  czasie dokonał nie 
ma jednak sobie równego w ca­
łe j histow i Chin.

W  c -. rw cu i lipcu 1942 roku, 
w m ałym  mieście zagubionym 
w górach Jenanu, w  pełni w o j­
ny z Japonią. Mao Tse-tung 
znalazł dosyć czasu, aby odbyć 
z lite ra tam i, m uzykam i, m ala­
rzam i ch ińsk im i słynne rozm o­
w y jenańskie.

W  rozmowach tych Mao uka­
zał podstawowe zadania lite ra ­
tu ry  ch ińsk ie j, ukazał je j cel 
g łów ny — służyć ludow i, chło­
pom, robotn ikom  i żołnierzom. 
Pisarze muszą dobrze poznać i 
zrozumieć lud ch ińsk i i p ra w i­
dłowo go przedstaw ić w swo­
ich utworach.

Rozmowy jenańskie o tw ie ra ją  
d rug i etap rozw oju nowoczes­
nej lite ra tu ry  chińskie j. Boha­
terow ie klasycznej lite ra tu ry  
ch ińsk ie j — to by li przeważnie 
feudałowie. Po 4 maja 1919 ro ­
ku do lite ra tu ry  w kroczy ł d rob- 
nomieszczanin, a czołowym bo­
haterem  stał się postępowy

in te ligen t. W swoim  czasie 
zresztą odegrało to dużą. pozy­
tyw ną  rolę. A le  pisarze tego 
okresu nie znali n i robotnika, 
n i chłopa, stąd nie um ie li oni 
dać w iernych i pogłębionych 

j obrazów ludu chińskiego.
Po rozmowach jenańskich 

| lite rac i uznali za swój g łówny 
j  cel poznanie ludu chińskiego.
] D latego sami m usie li się wycho- 
! wać na nowo. B y ł to proces 

dosyć dług i, czasem trudny. B y ­
ło to jednak konieczne.

Od rozmów jenańskich m inę- 
! lo 9 lat. Stosunek lite ra tu ry  do 
i ludu i oblicze ch ińsk ie j lite ra - 
| tu ry  radyka ln ie  się zm ien iły  
i Proces te j przem iany nie od­

byw ał się w  zam kniętym  loka­
lu. L ite rac i b y li z ludem, w 
walce, na w o jn ie , na froncie  i 
na ty łach, w  chw ilach ciężkich 
i radosnych. Z aha rtow a li się 

T ak i u tw ór, ja k  np. „Sionce 
nad rzeką Sań Gań“ , naszej to ­
warzyszki T in  L in*), powstał 
w  w y n ik u  re fo rm y ro lne j, w 
k tó re j autorka bra ła c?ynny i 
bezpośredni udział. „P ieśn i L i 
U -ca ja " Tsao S zu-li mógł nap i­
sać ty lk o  po diuższym pobycie 
na wsi. „M iedziane ściany i że­
lazne przegródki“  Lou C iń nap i­
sał po dłuższej pracy, jako  kan ­
celista w zarządzie jednej z p ro­
w in c ji S i-be ju  („Zachodo pó ł­
nocy“ ). To samo dotyczy n a j­
lepszego naszego u tw oru  pro­
dukcyjnego — „P ieśni o Czer­
wonym  sztandarze“ , dzieła, 
opiewającego naszą arm ię pt. 
„W yro ś li w  walce“  i  innych.

*) p rz e ło ż o n y  j u t  t  w y d a n y  po 
p o lsku  (red .)

Jesteśmy dum ni z tra d y c ji 
naszej lite ra tu ry . Szanujemy te 
tradycje , ale tra k tu je m y  je 
krytyczn ie . Uczym y się u czo­
łowych k ra jó w  świata, na czeie 
że Zw iązkiem  Radzieckim. 
U tw o ry  radzieckie są u nas ba r­
dzo popularne i m ają ogromne 
znaczenie wychowawcze.

Nie by ło  w h is to rii li te ra tu ­
ry  ch ińsk ie j takiego je j zb li­
żenia z ludem, ja k  obecnie. 
M inę ły  czasy, gdy lite rac i pisali 
dla siebie, czy dla wąskie j 
w a rs tew ki „znaw ców “ . U św ia­
domienie po lityczne narodu 
chińskiego wzrosło w ydatnie, 
dlatego też podniósł się i po­
ziom k ry ty k i.

Obok lite ra tó w  '- zawodow­
ców is tn ie ją  liczne koła lite ra ­
ckie, dram atyczne i muzvczne 
we fabrykach, na wsi i w w o j­
sku, w k tó rym  poziom k u ltu ry  
podniósł się szczególnie wyso­
ko. Są one szeroką bazą, z k tó ­
re j w yrasta ją  now i twórcy.

Ideowo -  artystyczny poziom 
lite ra tu ry  ch ińsk ie j jest dosyć 
wysoki. Będziemy dążyli do da l­
szego podniesienia tego pozio­
mu i liczym y tu na pomoc ta k ­
że i naszych towarzyszy z in ­
nych k ra jó w  dem okracji ludo­
wej.

Czżou Jan kończy życzeniami 
pod adresem nas wszystkich.

Z ko le i przem awia T in  L in , 
niewysoka, tęgawa i dobrodu­
szna :

„ — Cieszę się, w idząc ty lu  
' p rzy jac ió ł. Ponieważ przema­
w iać nie lubię , a i czasu jest 
n iew iele, będę się streszczać.

L ite ra tu ra  chińska dokonała 
j w  ciągu k ilk u  la t dużego prze- 
Momu i dzie ln ie dopomaga swe­

mu narodow i w  jego his torycz­
nej przebudowie.

Stało się tak przede wszyst­
k im  dzięki pomocy, ja ką  lite ra ­
tom naszym okazuje partia  i 
rząd w poznawaniu życia. Bo, 
oczywiście, ten, co życie pozna­
je  w doniczkach i w  akw ariach 
ze z ło tym i rybka m i, n ic trw a łe ­
go napisać nie może.

Gdy pisarz nasz opracował 
plan u tw oru , ins ty tuc ja , w  k tó ­
re j pracuje (a kad r m am y tak 
mało, że i lite rac i, niestety, m u- 

| szą u nas pracować w in s ty tu - 
I cjach) stwarza mu dobre w a- 
j ru n k i pracy. Na przyk ład w y - 
I syła go do Iko jn a n iu , gdzie 
przez k ilk a  nawet miesięcy jest 
on zw o ln iony o d *1 wszystkich 
trosk życiowych. O rganizu je 
mu się rozm owy i dyskusje ze 
specja listam i te j dziedziny, k tó ­
rą* w książce opisuje. Książkę 
w yda je  się na jp ie rw  w  niedużym 
nakładzie. Jeśli zostanie dobrze 

j p rzy ję ta  przez czyte ln ików  —
| przekazuje się ją  w ydaw n ic tw u
0 dużych nakładach.

Każdy z nas czuje opiekę pa r­
t i i  i rządu. W 1943 roku, pod­
czas w o jny, któregoś dnia o 17 
godzinie, wyszła gazeta z eew- 
nym  m oim  utworem . Wieczorem 
tegoż dnia dostałam lis t od to ­
warzysza Mao z oceną u tw oru
1 zaproszeniem na ko lac ję  i .roz­
mowę.

M am y in s ty tu t dla kształce­
nia m łodych lite ra tó w  i Cen­
tra lne  S tud ium  L ite rack ie , l i ­
czące ok. 100 słuchaczy. Sama 
jestem jego k ie row n ik iem ...

*
Następuje przerwa. Po p o ­

łudn iu  dz ie lim y się na parę 
g rup  i  z gospodarzami przystę­
pu jem y do rozm ów bardzie j 
szczegółowych.

Czżou Jan w yjaśn ia : — Do 
in s ty tu tu  lite rack iego  p rz y jm u ­
je  się tych pisarzy, k tó rzy  już

debiutowali. M a ja  oni . zazw y­
czaj duże doświadczenie życio­
we, natomiast" w spólnym  ich 
brakiem  jest siaba znajomość 

! techn ik i lite ra c k ie j i języka 
| To w łaśnie jest g łów nym  przed 
! m iotem, w yk ładanym  w  in s ty - 
! tucie. Czas stud iów  wynosi dwa 
jla ta .
i Poeta A j Ciu m ów i nam o 
[bardzo skom plikow anym  za­
li gadnleniu chińskiego języka l i -  
|le rack iego :

— K lasyczny język lite ra ck i 
J w  Chinach nie b y ł język iem  iu - 
| dowym. W yjątkow ość ta w y n i­
ka przede w szystk im  z ideogra- 
ficznego charakteru  nasz.ego 
a lfabe tu : ja k  w iadomo, każdy 
nasz h ie ro g lif oznacza pojęcie, 
a nie dźw ięk fonetyczny. A lfa ­
betem tym  posługiwano się da­
w n ie j ty lk o  na górze społecz- 

| nęj i zakres tego języka, k lą - 
| sowo biorąc, by! bardzo wąski 
| T y lko  ci z ludu , k tó rzy  nauczy- 
| l i  się tego języka, m ogli dojść 
j do stanowisk- urzędniczych. Lud 
j natom iast m ów ił d ia lek tam i te- 
j renow ym i. B y ł rów nież abcha- 
i iczny ogólnochiński język ludo - 
j wy.

Język lite ra c k i zaczął się 
j zm ieniać dopiero z do jrzew a- 
I niem  rew o luc ji. Dopiero od 4 
| m aja język ludow y (tzw. „b ia - 
: ły “ , tj. prosty) w kroczy! do l i ­
te ra tu ry .| * .

C zw arty  m aja sta ł się datą 
| rew o lu c ji poetyckie j. Tak na 
i p rzyk ład  dawna poezja znała 
fo rm y  poetyckie, wym agające 
n iezw ykle  rygorystycznego prze 
strzegania pewnych reguł fo r­
m alnych, o w ie le  sz tyw n ie j­
szych od europejskich sonetów 
czy tr io le tów . B y ły  więc form y,/ 
polegające np. na ułożeniu sie­
dm iu lu b  nawet pięciu słów w 
cztery zdania. W  ten sposób 
poeta zmuszony b y ł pakować 
do każdego słowa bardzo dużo

t treści 1 dobierać w ieloznacz- 
| nych wyrazów. Rezultat tego 
byl_ oczyw isty: przesadna zw ię­
złość musiała doprowadzić do 

I niezrozum ialstwa. B y l kiedyś 
1 tak i poeta Czin En. Jego w ie r- 
| sze rozum ie dzisia j w  .Chinach 
zaledwie parę osób. - B y li też 

| i t inn i. Paj C ju - i rozum iany i 
| dziś, choć ży ł przed,- dwunastu 
| w iekam i, bo posługiw ał się on 
| językiem , zbliżonym  do ludo - 
| wego.

Dziś noezja zbliżyła się ba r- 
j dzo do poezji ludow ej i zagra 
i nicznej o tendencjach rewolu 
1 cyjnych. Naszymi m istrzam i są 
dziś M ajakow sk i. Goethe, H e i­
ne, W hitm an. Puszkin.

Dzisia j is tn ie ją  w naszej poe 
z.ii w p ływ y  form alne poezji 
europejskie j, np. z jaw ia ją  się 
u tw ory , budowane z rym ow a­
nych zwrotek czterow ierszo- 
wych. Prócz tego is tn ie je  też 
w iersz wo lny.

Nie można powiedzieć, by na­
sza poezja w pe łn i w yraziła  już 
uczucia ludu. Skupia się ona 
ciągle jeszcze przede wszystkim  
w okół rew o lucy jne j in te ligen 
c.ji i do szerokich mas jeszcze 
nie dotarła.
Ruch 4 maja chcia ł zniszczyć- 

stary język lite rack i. Dziś. gdy 
nowa poezja już okrzepła, zno 
wu sięga ona do skarbnicy sta­
rych m istrzów , po obrazy i  cen- 

j ne słowa.
Można powiedzieć, że is tp ie ją  

dziś w naszej poezji dwa kie 
ru n k i: ludow y i „ l ite ra c k i“ .

Na m oją prośbę L,i Be.j-czżao 
recytu je  parę zw rotek poezji i 
klasycznej i dzisiejszej. Rym y. [ 
o k tó rych  mówiono, różnią sie j 
zasadniczo od naszych, oparte j 
są na tożsamości ostatn ie j spół- i 
głoski, np, tyn-wen. Wiersz ma j 
swoją melodię, akcent w nim  I 
podobniejszy jest do starogrec- '

kiego „przyśplewu", niż do na­
szego przycisku.

Jeszcze raz m ówi Czżou Jan 
o potrzebie studiowania m ark­
sizm u-lenin izm u. O obow iązko­
w ym  uczestniczeniu in te ligen­
tów  np. w  reform ie  ro lne j. W re­
szcie o k ry tyce  i samokrytyce. 
Pod tym  względem bardzo pou­
czająca była dyskusja nad f i l ­
mem „U -S iuń “ , prowadzona 
przez pół roku od marca br. W  
film ie  tym , jako bohatera ludo­
wego ukazano lum pa i sługusa 
dawnej epoki. W rezultacie dy ­
skusji au tor przeprowadził sa­
m okrytykę.

Sza K y - fu  w yjaśnia n iep ro­
ste zasady organizacyjne tu te j­
szego świata ku ltu ra lnego :

— W 1949 r. na I zjeździe o- 
gó lnochińskim  stworzono Fede­
rację P racow ników  K u ltu ry . 
W krótce potem powstało o- 
siem zw iązków branżowych l i ­
te ra tu ry , m uzyki, teatru, m a la r­
stwa, k ina, tzw. opery klasycz­
nej, cy rku  i tańca. Wszystkie 
należa do Federacji.

Prócz tego w  każdym w ię k ­
szym mieście są lokalne od­
dzia ły każdego z tych związków. 
P raw ie w  każdej p ro w in c ji is t­
n ieją oddziały Federacji.

Sekcji twórczych w  Zw iąz­
ku L ite ra tó w  jeszcze nie ma.

*
U pał p rzeraźliw y. P ijem y go­

rącą, jaśm inową herbatę bez 
cukru, pocimy się. Przynoszą 
gorące i m okre ręczniki, ocie­
ram y ręce. twarze, ka rk i.

W ieczorem klasyczna opera z 
p ro w in c ji Czże Dzian. Piękne 
stro je i dekoracje. A k to rzy  (tu 
są i kob iety) m ów ią pod akom ­
paniam ent m uzyki starochiń- 
skie j. Wspaniała dykcja  spra­
wia, że j'ęzyk ch ińsk i może dla 
nas nie bardzo dźwięczny, na­
biera swoistego piękna.
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